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Ameryka zaproponowała Radzie Bezpieczeństwa

komisją śledczą z udziałem P o ls k i
do zbadania st jsun ó u na Bałkanach

N . JORK (PA P). —  Delegacja St. Zjednoczonych w Radzie 
Eezpieczeństwa wniosła rezolucje wzywająca Radę Bezpieczeń­
stwa do powołania komisji śledczej, złożonej z pięciu stałych 
członków Rady oraz Polski i Brazylii. Komisja ta przystąpiłaby 
najpóźniej 15 stycznia 1947 r. do przeprowadzenia dochodzeń na 
Bałkanach. Teren działania komisji obejmowałby te obszary w Al- 
banii, Bułgarii, Grecji i Jugosławii jakie uzna się za konieczne.

Zi kwidowznie partii j w V Aclb“ i « ® m i
robotniczych w Turcji  0NZy z*?odziłv iic na L,2a ni*

LONDYN (PAP). Ag. Reutera do 
norai z Arnik ary, źe w ostatnich dniach 
policja turecka aresztow ała ponad 40 
ołóh w StaeniKul*. Aresztowania te  po­
ra s ta ją  w związku x rozwiązaniem 2 
partii: soojaiiistwczme; partii robotni­
ków i chłopów oraz tureckiej partii 
komunistycznej.

Ha lepsze rozwiązanie 
sprawy Fnnco

MEXICO (SAP). Na konferencji hi­
szpańskiej młodzieży soojauictyczmej, 
przywódca umiarkowanego odłamu so­
cjalistów, Pricto, oświadczył, że ruch 
robotmozy hiezroaiWki zgodzi się na 
współpracą z wszelkimi ruchami arvty- 
tramkictowrlcimi. Dodał on, źe najlep­
szym rozwiązamiem sprawy Franco, 
byłoby zadurzenie go przez zerwanie 
•toourików gospodarczych.

jurysdykcji Rady Bezpeczeństwa 
dla pokojowego załatwi ..na te­
go problem u.

Ambasador jugosłowiański w  S t 
Zjednoczonych, Kossanovic, odpowia­
dając na zarzuty greckie stwierdzał, 
że to „quisllngowcy*' jugosłowiańscy 
zostali skoncentrowani i uzbrojeni w 
Grecji w celu wywołania niepokoju 
na Bałkanach. Szkodzi to zarówno 
ludowi greckiemu, jak i reputacji W. 
Brytanii, której autorytet pozwala 
Tsaldarisowi na pozostanie przy wła­
dzy. Wszystko wskazuje na koniecz­
ność zbadania warunków istniejących 
w Grecji.

Rada Bezpieczeństwa nie mogłaby wy­
robić sobie jasnej opinii. Zdaniem Ca- 
dogana, dochodzenia należy przepro­
wadzić po obu stronach granicy. Rząd 
brytyjski dostarczy wszelkich po­
trzebnych dokumentów, jakie są w 
jego posiadaniu.

Przedstawiciele Brazylii i Australii 
również przyjęli przychylnie propozy­
cję am erykańską. Przewodniczący 
Johnson zamknął posiedzenie, w yra­
żając nadzieję, że na posiedzeniu na­
stępnym uda się osiągnąć jednomyśl- 
noeść co do jego propozycji.

Zmiany w  rz ą d z ie  p e r s k im
pod znakiem wzmocnienia dyktatury

TEHERAN (SAP). Prem ier Ghav&n 
zrectygnował ze etanowieika ministra 
spraw zagiramĆKwnych i ministra epra/w 
wewnętrznych Podsekretarz etanu Fe- 
roiduni został p. o. ministra spraw we- 
wnętnnr.ych, odpowiedzialnym za prze­
prowadzenie wyborów, zaś podsekre­
tarz storni, Homaayunjah, p. o. mini­
stra spraw zagranicznych. Poza tym 
Araracne Scogal został ministrem pra­
cy I propagandy. Minister dróg i ko­
munikacji, Sadołi, został mianowany 

| gubernatorem Azerbejdżanu
Delegat brytyjski, sir Cadogan. po- j Przywódcy azerbejdżańscy, dr Salla-

pierając ustanowienie komisji śied- . gulah Dawid i Sabostari po przywie-
czej, scharaikteryzował sytuację w ( zieniu z Tabryau znajdują się w aresz-
strefach pogranicznych między czte- cie domowym w Teheranie,
rema krajam i, jako wielce niebezple-1 We środę zorganizowano w Tabri 
czną. Bez powołania komisji śledczej zie m arA W acje dziieci szkolnych, któ

m, .. ■ i u.. „ i,........   i.,., , .... ,lMą i,. ,,, ,.i i ■■ .» ......i. ------ -

re puibiiozinie spaliły książki szkolne, 
wydane przez rząd demokratyczny w 
Azerbejdżanie.

,Bojówki dem okra tyczne"
MOSKWA (PAP). Agencja TASS 

donosi, iż w okręgu teherańokim b o  
jówiki tzw partii demokratycznej na­
padają na kluby .partii ludowej i na 
lokale związków zawod'cwyoh, demolu­
jąc urządzenia i paląc archiwa.

Agcncija Reutera donosi z Teheranu 
o zajęciu przez wojska irańskie ostat­
nich sześciu miast w Azerbejdżanie. 
Cała autco-imiczna prowincja jest o- 
becnie obsadzona przez wojska rządu 
centralnego. Port Asmara zajęty zo 
sta ł po ciężkich walkach.

W  drugim dniu pro

pamiętnik Franka przygważdża
Guderian, von dem Bach i Rhode
świadczą przeciw „w hidcy" Warszawy

Na wstępie drugiego dnia rozprawy 
przecówtko czterem katom Warszawy, 
rzeczoznawca dyr. Lorentz, nawiązał 
do wczorajszego oświadczenia Fische­
ra, w którym b. gubernator dystryktu 
warszawskiego usiłował całą odpowie

Prokurator Sawicki przemawia.

dziailaość za zniszczenie zabytków eto 
Licy zrzucić na władze zwierzchnie.

— Istotnie — mówi dyr. Lorentz — 
władze wyższe zarządzały niszczenie 
Zamku Królewskiego, ozy innych bu 
dowii zabytkowych w Warszawie Je d ­
nakże lokalne władze dystryktu wyko­
nywały polecenia zwierzchników z jak 
laijwiękseą gorliwością i precyzją. N 'e 
brakło prócz tego inicjatywy Fischera 
w akcji niszczenia i wywożeni* dóbr 
kulturalnych.

Dla polaków  — łan d e ta
„Popieranie*' teatru polskiego wy- 

lądało tak, że w teatrze „Komedia" 
ramo wyłącznie farsy, o posmaku e- 
oiyczmym W tym samym czasie teatr 
z Łazienkach, przeznaczony wyłącz- 
ie dla Niediców, wystawiał dzieła So- 
-ikies* i Calderona.

U Lardellego odbywały się, co praw- 
a, koncerty orkiestry symfonicznej 
ołżydkiego. Trzeba jednak dodać, że 
ołżydki od pierwszych dni okupacji 
aprzedał się Niemcom i z polecenia 
ładz Polski Podziemnej koncerty je- 
o były przez puihliczmeść polską boj- 
ołowajic. Dołźycki zmuszał artystów 

do koncertowania przed niemieckimi 
dygnitarzami w Pałacu Bruhła, w Bel

Na lawie oska-żonych: Fischer, Leist, Meisslnger 1 Dpume,

wederze. Łazienkach 1 w willi Fische 
ra  w Kcrjstancńnie.

Dyr. Lorentz zgadza się z twierdze 
niean Fischera, i i  po Powstaniu Geibe! 
burzył i rabował Warszawę, ale obok 
wojskowego 6ztaibu ewakuacyjnego, w 
tym samym nawet budynku, istniał cy­
wilny sztab ewakuacji, którym kiero 
wali urzędnicy Fischera. Urzędnicy oi 
cpróńniial: warszawskie mieszkania uli­
ca po ulicy, oni sygnalizowali, że 
wszystkie domy są już doszczętnie o- 
brabowame. W tedy przystępowała do 
akcji Breunkosnando. Dziesiątki tysię 
cy dzieł sztuki padło pastwą płonnie 
ni, jak również miliony tomów książek 

Prof. Lorentz za pośrednictwem 
RGO  udał się w tym czasie do sz ta­
bu ewakuacyjnego przy ul. Wolskiej, 
gdzie zastał Geibila z jego 6Ztabem 
oraz Fischera w otoczeniu urzędników 
Z góry uprzedzono prof Lorentza, że 
nie wolno miu mówić o niewypełnieniu 
wairurków kap itu lac ji

Grupie uczonych i artystów  polskich 
udało się przekupywać żołnierzy nie 
miedk-ioh i dzięki temu całe kolumny 
eężarowyóh samochodów wywoziły bez 
cenne zbiory z płonących już gma­
chów. N rr4ornie prof Lorentz wy 
mienia przykłady wyjątkowej złośli­
wości niszczycieli Warszawy. Zdaniem 
prof. Lorentza, to wielkie dzieło znisz- 

' czernią było wynikiem zsynchronizowa­
nej aikc.ii oddziełów wojskowych, SS i 
Tołizeićuh.rera Geibla oraz sztabu cy 
łesn zgódę na inicjatywę Fischera".

. Itvcjator getta
Po tych wyjaśnieniach prok Sawie 

ki oświadcza, iż jest w posiadaniu do 
wodu, iż Fischer d a ł inicjatywę do za­
łożenia getta d la Żydów w Warszawie 
Dowodem tym jest autentyczny pamięt 
nik generalnego gubernatora Franka 

Prcl':. S-wieki odczytuje ustęp z pa­
miętnika. Jest tam mowa o posiedze­
niu, które odbyło się dnia 1 listopa­
da 1939 r. na Wawelu. „Doktór Fi­
scher" — pisze Frank — oświadczył, 
iż z •-mierz a zor^er';zować getto dla 
Żydów na terenie Warszawy. Wyrazi 
on zgodę na inicjatywę Fischera" 

Prck Sawicki w dalszym oiągu cy­
tuje zeznania szefa sztabu, gen. von 
den Rhęde który oświadczył: „Za o- 
brabowamie Warszawy po kapitulacji

F isc iw a
odpowiada bazeprzeczntie zarząd cywil­
ny miasta *. Talk więc generał niemiec­
ki ostatecznie zdemeckował Fischera.

Jako trzeci z kolei rzeczonawca, za- j 

i era głos wiceminister oświaty, ob. ' 
Krassoweka, która naświetliła problem 
niszczenia oświaty przez okupanta. J

Ekepert oświadcza, iż system orga 
nizaojd oświaty przez okupanta zmie­
rzał do zepchnięcia naszej kultury na 
najniższy poziom.

Cel ten chciał okupant osiągnąć i  

przez całkowitą likwidację wyższych j 
zakładów naukowych i eckół średnich 
Nauczycielom szikół średnich zakazano 
wykładania w szkołach powszechnych. 
Gorliwość 6wą okupant posunął tak 
daleko, że ze szkół powszechnych usu­
nięto nawet gimnastykę.

Na zakończenie rzeczoznawca, wice­
minister Kra6sows;ka stwierdza, i i  gu­
bernator Fischer zarządził likwidację

(Dokończenie na str. 3-ej).

Proces Fischera
Zbyt straszne w skali ogólnej, zbyt bolesne w osobistych 

odczuciach sg wspomnierua z okresu okupacji, „byśmy chcieli 
do nich myślg pow racać Ta karta naszego życia 'am knęfa się, 
jak na ludzką pamięć, już dość d aw m  —  już zabliźniło się 
wiele ran, już przywykliśmy do wielu kalectw które po tym 
koszmarnym okresie zostały. Życie wciągnęło nas w nowy wir 
wydarzeń i spraw i te dla nas sg teraz ważne. W ażne iest dziś 
i jutro, czasami tylko spojrzymy na dzień wczorajszy, ale na 
tym koniec.

N atura  obdarzyła nas cudownym darem zapominania
0 sprawach przykrych i ciężkich — i korzystamy z tego przy 
każdej okazji skrupulatnie, bo życie wtedy jest łatwiejsze, bo 
tylko dzięki tej zalecie możemy z nową wiarą i nuwyrni siłami 
budować nowy lepszy świat.

A jednak nie zawsze można —  co więcej —  nie zawsze 
trzeba od wszystkich wydarzeń przeszłości odgradzać się mu 
rem zapomnienia. Choćby były tak straszne, jak to, co się 
działo w W arszawie pod bu' em niemieckim, choćby były tak 
okrutne, jak strata kogoś najbliższego, jak własny ból, jak oso­
biście odczuwane razy zadawane pejczem przez Hitlerowskie­
go siepacza.

Kom uś się może dziś wydawać, że reminiscencje, jakie łą- 
cża się u każdego mieszkańca W arszawy (mieszkańca z owych 
lat męki) z procesem Fischera i towarzyszy sdoJ brunatnego 
znaku, —  nie powinny wywoływać tak przykrych i trudnych do 
zniesienia myśli. Odpowiem  krótko: kto tu nie był, nie wie
1 nie będz:e wiedział, mimo wysłuchania tysigea opowiadań, 
lak wyglądało życie „organizow ane” przez dzisieiszych oskar­
żonych i jak chętnie każdy z nas wykreślił by ten okres ze swo­
jej świadomości.

A jednak, powiadam, nie można i nie trzeba w tym wy­
padku iść najłatwiejszy drogy.

Sprawiedliwość, której wyrazem jest obecny warszawsk' 
proces, musi się uzewnętrznić, musi rozpatrzyć chłodno i obie 
ktywnie, kto naruszył i jak naruszył prawa, według których ży- 
iemy, musi wydać wyrok me do zakwestionowania, musi oce 
nić bezstronnie i stwierdzić to aktami i dokum entam i, co W ar­
szawa przeżyła pod niemieckim panowaniem.

Potrzebne to jest nie dla kwitowania popełnionych zbro­
dni. Taka czy inna, choćby najsurowsza kara, nie wyrówna strat 
i szkód (jaka ogromny treść zawierajy te słow a!), nawet w ma­
łej części. N ie wyrówna ich nie tylko dlatego, że skazanie kilku 
ludzi nie zrównoważy Śmierci i cierpień setek ty s ię c y . N ie wy­
równa również dlatego, że na ławie oskarżeni; *! siedzi tylko 
czterech ludzi (waham  się czy można ich nazwać 1 idźm i), mo­
że naiwyb tniejszych, ale tylko czterech, a do kom pletu zbrod 
niarzy brak jest wielu innych równie „zasłużony:h" dla W ar 
szawv.

Proces, którego przebieg tak obszernie i dokładnie opisu 
ie prasa polska, potrzebny jest dla przyszłości. Aby nikt nie 
mógł zaprzeczyć, że Niemcy zdolni byli do takich czynów , aby 
nikt nie miał wątpliwości, do jakiego zdz'czenia i wyzbycia się 
wszelkich zasad i skrupułów  zdolny jest faszystowski ustrój.

Stanie sie ten proces dla nas jednym więcej dowodem i ar 
gumentem, przy wielu okazjach w przyszłości, g jy  mówić bę- 
Iziemy o naszym stosunku do Niemców i o naszym stosunku 

Jo faszystów. Gdy żgdać będz:emy przy budowie nowego ładu 
w Europie takich gwarancii i takich zabezpieczeń, które nie 
pozwolą na powtórzenie się przeszłości.

A gdy taki nowy świat powstanie, spokojni o iutro, łatwo 
i z ulgg wyrzucimy z pamięci tragiczne chwile okupacji i znie­
nawidzone sylwetki katów, aby znowu uwierzyć, że słowo 
człowiek oznacza co innego, niż słowo bestia.

ED W A R D  JAN STRZELECKI.

Choro WYobroźnio niemieckich lekarzy
Skuteczność trucizny n rć k m li na w:ęźn:ac!i

Zamówienia na morderstwa
dla celów  „naukowych**

NO RY M BERG A  (P A P ). —  N a środowym oosi-d eniu 
Trybunału Norym berskiego lekarz niemiecki dr. N eft oświadczył, 
że 60 — £0 więźniom z obozu koncentracyjnego w D achau dano 
pigułki z jakgś trucizną w celu wypróbowania ich dla ewe -tuai-

 nych celów sam "bó;czv.h przy-
Przyaźń narodów 
słowiańskich 
wzorem  dla św iat

BELGRAD (PAP). Delegacja polska 
na kongres wszeclistowiański puściła 
Belgrad. Przewodniczący Barcikowa! i 
przed odjazdem złożył oświadczenie, 
w którym stwierdził, że serdeczność z 
jaką spotkała się delegacja polska w 
Jugosławii stwarza pewność, że sojusz 
polsko-jygosłowiański będzie się stale 
wzmacniał. Nie było dotąd kongresu 
państw, który odbywał się w atmosfe­
rze tak całkowitej zgody, jak kon­
gres słowiański. Byłoby pożądanym— 
powiedział Barcikowski — aby doszło 
do podobnego zbliżenia między wszy 
stkimi narodam i świata.

w ódrów  nicm ’eck'ch. którzy pra 
gneli umrzeć bez cierpień w ra­
zie upadku ustreru hitlerowskie­
go. W szystkie ofiaiy po  zażyciu 
pigułek zmarły w strasznych cicr 
pieniach.

W 1943 r. główny lekarz SS naka- 
znl świadkowi przeprowadzić na 100 
więźniach doświadczenia „suchego za­
mrażania* przez pozostawienie leli 
przez całą noc na mrozie. Ofiary trzy­
mano na otwartym  powietrzu nago 
przez 12 godz. w czasie dotkliwego 
irrozu. Trzech więźniów znyirfo w cza 
-te togo „doświadczenia".

Francuski apjekarz Henry Pierre, 
który' pełnił funkcję konserwatora 
trupów na uniwersytecie w Strassbur- 
gu, zeznał, ie  w sierpniu 'Oł-t przybył 
do Strassburga transport 36-trupów, 
które jeszcze były ciepłe. Były to

zwłoki ludzi uduszonych gazem Zwło­
ki te umieszczono w specjalnycl wan­
nach, gdzie je zakonserwowano Po 
przełamaniu froniu niemieckiego na 
zachodzie, zwłoki tc spalono.

Oskarżyciel am erykański Mc. H m ey 
odczytał szereg dokumentów, obciąża­
jących oskarżonych. W liście z lutego 
1942 r. oskarżony Sievers zwrócił się 
do Himmlera z wnioskiem o założe­
nie dla celów naukowych muzeum 
czaszek i szkieletów. W tym celu p ro­
ponuje, aby ludzi z terenów okupowa­
nych na wschodzie przekazać żandar­
merii poiowej. Zadaniem żandarm erii 
— wedle wniosku Sieversa — miało 
być spisanie danych o każdej ofierze, 
sporządzenie zdjęć i wymiarów an- 
tro>)logicznyoh. Następnie ludzie ci 
mieli być mordowani w ten sposób, 
aby czaszki ich zostały nienaruszone. 
Głowy należało później odciąć od tu ­
łowia 1 przesłać do Sirassburga.

Himmler, Sievers i Brandt ustalili, 
że dla celów doświadczalnych będzie 
się zbierało czaszki więźniów Oświę­
cimia. Plan len został wykonany. Ste- 
vers w liście kw ituje odbiór 79 głów 
żydowskich, 23 giów polskich. 4 gło- 
w j mongolskie i 30 głów dziecięcych.
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S pi sty m cborcóiP

W  CZOKAJ wyłożone zostały w ob­
wodowych komisjach wybor­

czych spisy uprawnionych do dlinuvia 
■la pn y  w.vlxir n r h  do Sejmu listawo- 
dowczego. W ciągu lygdnla każdy • -  
by WKli-i m i p r a w u  wnieść KlkllliiMj^, 
Jeśli go niesluaaiil* pominięto w opi­
ate wyborców. Prawo do reklamacji 
przysługuj* r t o a l r t  każdemu, który 
wi* •  wciągnięciu du opisu uaób nle- 
nprawnlonych do glosowania.

Chcemy iw ro r lt uwagę towarzyszy 
aa doniosłość ubu rodzajów reklam a­
cji. Prawo wyburcz* — podatawowe 
praw o obywatelskie — nie powinno 
być narażone na axwank z powodu 
przypadkowego puinlnlęcla w spisie, 
esy tu prse* przeoczenie, czy na sku­
tek nlezaaietduwaina lub « jakiegokol­
wiek tamegu powodu. K aid ; upraw - 
■tony, In znaczy każdy pctnoprawny 
*by walet, który mieszkał w danej miej 
ocowudd w dniu IS listopada rb. I miał 
do tego dnia u ku Arson e 21 lat, powi­
nien wnieść reklam ację, jeżeli nie znaj 
(fuj* się na liście wyborców.

Niemniej ważne Jest prawo do re­
klam acji w kierunku wykreślenia z list 
wyborców osób nieuprawnionych du 
■działu w wyborach. Zgodnie z ordy­
nację  wyborczą praw o wybierania nie 
przysługuj* rolksdeutscbom, unobom, 
k tóre podczaa okupacji czerpały ko­
rzyści gospodarcze ze współpracy i  e- 
huuaiitem , osobom, które współdzla- 

* podziemnymi bandam i faszy­
stowskimi lid. Obowiązkiem każdego 
obyw atela jest dopilnowanie, by wszy 
sey znani mu osobiści* kolaboraejo- 
alśel 1 faszyści zostali wykreśleni z Hat 
wyborców.

D e  G t f l l l l e  z a  k u l i s a m i  Nieprzejednany B©vin
, , *  ,  „ zamierza bronić swej politykikryzysu rządowego we Francii LONDYN (SAP) Berm powraca praokomany o ałuasacśoi srwwj poMlyM 

dzid z N Jarko  na pokładzie „Queen | zaigrznicenej i będciu bronśl do upe- 
Lli*»b*th‘ . I dłego owej polityki wobec Rosji. Uwa-

Koła dubnu  potoforauw ane twi«r- | ża on, że krytyka zbyt ścisłej wuąpóli- 
dzą, te Bevin powraca jeszcze bandzie) piracy W. Brytanii ze St. Zjednoczony­

mi na polu gospodarczym t wojefc®- 
wyin jest nieuzasadniona.

Bevin prawdopodobni* powoi* eżę 
na traktaty  pokojowe, sprawę woto«* 
loi żeglugi na Dunaju i układ o ixm- 
brojenju, |«ko na dowód, ta  poMtyk* 
jogo wydaj* owoce.

chcieli rząd ten uważaC za przejścio- 
wy do rządów reakcyjnych.

PARYŻ (PAP). Na pierwszyzn posie­
dzeniu nowego gabinetu powzięto u* 
ctiwatę, zakazującą członkom r / ą  lu 
oraz urzędnikom cywilnym i wojsko­
wym urządzania bez zgody premiera

PARYŻ (PAP). Rewcśacje prasy ani* ( wiedztą dla tych wazysSkich, którzy by 
rykańskiej w sprawi* przebiegu kry­
zysu rządowego wywotały w Puryźu 
sensację. Według „New York Herald 
Tribune" u źródła kryzysu znajdo vał 
się de Uaulle, który w specjalnym li­
ście. skierowanym do deputowanego :
MRP, Custe Floret, zażądał, aby par- 
lia utrzymała swe dotychczasowe sta­
nowiska I przeciwstawiła się projek­
towi powierzenie leki utinśsll* obrony 
narodowej komuniście.

Konserwatywny „Monde" pisz*: „Ob 
ciążenie komunistyczne zostało sdjętr 
z rządu kn zadowoleniu kół umiarko­
wanych. Inaczej rzecz się przedstawia 
w kraju. Istnieje ryzyko wzmożeni* 
wpływów komunistycznych".

„Humianite" pisze, źe zaufanie, oka­
zane przez komunistów rządowi so­
cjalistycznemu, jest najlepszą odipo-

konferencji prasowych lub udzielania 
wywiadów i wygłaszania przemówień 
radiowych. Następni* rząd uchwalił 
szereg punktów programu oszczędno­
ściowego, a mianowicie: zmniejszenie 
ilości urzędników państwowych, obni­
żenie cen 1 rent itp.

Podobała mi się Polska
i przyjadę jeszcze raz" 

syn prezydenta Roosevelts o swo.ej wizycie

P o m o c  U S A
dla państw 
g ło d u ją c y c h

WASZYNGTON (PAP). Byr 
nes oświadczy! m& konferencji 
prasowej, że prez. Trum an zło­
ży doniosłe oświadczenie w 
spraw ie udziału St. Zjednoczo­
nych w walce £ jfłodem na 
św ecie.

MOSKWA* (PAP). Po powro 
c e  z W arszaw y do Mirsk wy 
płk. E. Roosevelt udzielił wy­
wiadu korespondentow i PAP, 
którem u oświadczył: „Szczę­
śliwi jesteśmy, że odwiedu 1 i  
my nową P o l iką;. Spotkaliśm y 
»ią tętn z niesłychanie in tere­
sującym lu d żm . Odbyliśmy 
rozmowy z kierow nikam i Pań­
stw a Polskiego z prez. B ie t t  
tern, prem ierem  Osóbką-M o- 
r&wskim, i w-ceprem erem  Go 
mufką. Rozmowy te wywarły 
na nas głębokie, niezapom  
niane wrażenie.

Przekonaliśm y się o praw - 
dz w e dem okratycznym  cba<-

rak te rze  nowej Pol ki. Zaim­
ponow ała nrm  ogrom n'e p raca 
nad odbudow ą W aszej boh ater­
skiej siolicy. Mamy zamiar po- 
w ióc'ć na wiosnę co Polsk ii 
zwiedzić dokładnie c -ły  kraj. 
Jestem  wdzięczny za niezw y­
kłe ciepłe i. serdeczne przyję- 
c a, k tó re  mi Polacy zgoto 
wali".

Trzecia część 
Stalingradu
{aż odbudowana

MOSKWA (PAP). Podczus działań 
wojennych w Stulingriulzie zostały t 
zniszczone zabudowania micsakulne 

obszarze 1.9 mit. m kw Obecnie • 
zostały wzniesione domy uiiesźkulne t 
na obsiarze obejmującym 600 ty*, m. 
kw. W r. 1947 będzie zabudowanych 
dalsze 32.500 m kw. Liczba mieszkań­
ców Stalingradu wynosi obecnie 72% 
stanu przedwojennego.

Niemiecki laureat Nobla 
pod eskortą wo.skową

Do Sztokholmu przybył prof O tttt 
Halin, niemiecki badacz energii •He­
niowej, celem odebrania przyznanej 
mu w roku 1944 nagrody Nutria, 
Halin znajduje się pud eskortą bry= 
tyjskiego majora Fra/.eia.

Miliony funtów na utrzymanie próżniaków
Nadmierne obciążenia na organizacją uchodźców

LONDYN (PAP). Na sesji plenarnej 
Międzyrządowego Komitetu do *piaw 
uchodźców delegacje Polski i Czocho-

Co pisze „Nawoje Wremia"

o wyborach w Polsce

WIN p n e d  Sądem

? 0  SPRAWIE sądowej komendy 
głównej NSZ, w najbliższych 

dniach rozpocznie się przed rejono­
wym sądem wojskowym w W arszawie 
spraw a komendy głównej sanacyjnej 
erguuLzacjt podziemnej znanej pod na 
gwą WLN. Na ławie oskarżonych zasią­
dzie n .  In. płk. dypl. Jan  ttzepeckl 
(pseudo „Ożóg~), który po zaareszto­
w aniu Okulickiego objął naczelne do­
wództwo reakcyjnego podziemia.

Pamiętam y spraw ę Okulickiego I Je­
go organizacji „Nie". Dopiero zakoń­
czy się proces kierownictwa NSZ. Spru 
» •  komendy głównej WIN mało się 
różni od tych procesów. Znów mała 
grupa przedwojennych polityków I woj 
Skuwych (zupełnie obojętne Jest, czy z 
fflbuzn sanacji, esy t  endecji lub ONH), 
dysponująca snaeznym l funduszami 
pochodzenia aagranlcznego, potrafiła 
pociągnąć sa sobą kllkudzleslęela lub 
nawet kilkuset młodzieńców, obałamu- 
isonych ich frazesam i 1 demagogiczną 
agitacją. Znów m arzenia o  powrocie 
do przedwojennych czasów, znów sny 
® „trzeciej wojnie", znów nienawiść 
do Związku Radzieckiego, znów chęć 
przekreślenia wszystkiego tego, ro  w 
Polsce jest nowe i postępowe.

1 znów mordy skrytobójcze, napady 
0 rabunki. Znów trudna do sform uło­
w ania granica między polityką I po­
spolitą zbrodnią.

Ludzie odpowiedzialni za wszystko 
ałają przed sądem. Wyrok powinien 
być słuszny, sprawiedliwy, surowy I 
bezwzględny.

Wróżą dobrobyt w Ameryce
ale przedtem będzie depresja gospodarcza

M OSKW A (P A P ). —  Z n an e1. Na,ród P0 ,-'ki M eospoddrowu- 
czasopisnio polityczne „N ow oje Zietnic Zachodnie. Prct-siedle- 
W rem ia” (N ow eC zasv i p rzy n o -,0 ^  na Ziemie Zachodnie ponad

cztery i pół miliona Polaków w 
tak krótkim czasie i w tak trud-

WASZYNGTON (SAP). Komisja go 
siHxlaruia przy Truman.i« przepowia 
da przejściową depresją gos|H>darcxą 
ale odąązWiednia działalność ludzi in­
teresu I św iata pracy uioże przynaj­
mniej zmniejszyć rozmiary depresji.

Zmniejszona produkcja, nieregu­
larna dostawy i niedostateczna siła 
nabywcza wpłyną niewątpliwie na jx>- 
gors tonie sytuacji gospodarczej w 
1947 r. Komisja nie zaaprobowała pla 
nu robót publicznych oraa specjal­
nych subsydiów rządowych.

Doradcy gospodarczy odrzucają H- 
beralistyczną formę gospodarki, jako 
opartą na fałszywym przekonaniu, że

kryzysy gosipodarcze były „zdrowym 
środkiem przeczyszczającym". Jednak 
odrzucili również zasady polityki in- 
terwei jnej. Komisja uważa, że za­
daniem rządu jest działalność pobu­
dzająca i kierująca życiem gostpodar- 
ozym i że jest to odpowiedniejsze dla

si artykuł Ziabłowa p. t. „Sytua­
cja w Polsce przed wyborami do 
Scimu", w którym czytamy tri. 
in.: „W alka przedwyborcza w 
Polsce odbywa sic nie miedzy li­
stami wyborczymi, lecz tniydzy

nych warunkach jeit ziawiski.m 
niebywałym nie tylko w historii 
Polsk-i, ale i w historii świata".

Zestawiając z obozem demo-

słowacji wniosły o srcwiduwanl* w 
stosunku do swych krajów wysokośafi 
składek, juko niesłuszni* ustalonej. D® 
legal brytyjski przeciwstawił nę  trm n 
wnioskowi, jakkolwiek przyznał, a© 
wymiar składek nie jest zadowalający, 
Kcinitel pozostawił kwestię w zawio* 
szeniu z tyin, 1* delegacje Czecho»ś»° 
wacji I Polski m ają purozutm*ć ttę  
w tr j sprawi* z kom isji wykonawczy 

Według dotychczasowych *ław*k 
Polska miałaby zapłacić za 1940 ragi 
4.750 funtów szlerttngów, Czechosło­
wacja — 3 725. Budżet operacyjny Mi 
pierwsze 0 miesięcy roku 1947 preżń- 
minowano 3.600 tysięcy funtów *zśa*> 
brigów.

dwi>ma obtuam i. pisiadajacytn kratycznym w Polsce partię M: 
krańcowo różne ce’e i zadania, kołaiczyka, „N ow ote Wremia*’ 
Sytuacja wewnytrzno - politycz-, pisze: „N a cóż luzy I SL, rrze- 
na Polski współczesTei charak e- ciwstawiajac sic zdrt.wym,’ demo 

gospodarki am erykańskiej niż , ryzuje stały wzrost sił demokr.t- kratycznym siłom kra;u i idąc do 
- r a m  n a c l o n a . l r a e H  r a a . — a n .  w ^  j k o n s o l i d a C | j t e g 0  o b  Q -  \ wyborów 2  Samodzielny liśt» W Y

bóz ten przystępuje do wyborów | borczg? W ątpliw e ,czy chidza wy- 
nie tylko z jasnym i realnym pro niki dem ago^czne wypowiedzi

gram nacjonalizacji, realizowany w 
W. Brytami!.

Po roku 1947 ma nastąpić k ilkana­
ście lat wysokiej produkcji, wzrostu 
zatrudnienia 1 wzrostu siły kupna. Da 
się to osiągnąć w oparciu o prywatną 
inicjatywę z lytn, źe rząd by popierał 
gospodarkę prywatną.

gramem, ale również z  wielkimi 
osiągnięciami w dziedz rue odbu­
dowy Polski, iako państwa nie­
zależnego i dem okrityczn-Ko".

Gospodarka rolna
w  majątkach państwowych

Ceńem eaJetytogo zagospodarowania
maijątków ziemskich, oipuszciooyoh 
przez właścicieli, bądź przeznaczo­
nych do parcelacji, został utworzony 
Zarząd Państwowych Nioruchomoćń 
Ziemskich. .«

Jednym  z podstawowych zadań, |a- 
kie stanęły  przed młodą tą instytucją, 
było przejęcie obiektów rolnych na 
Ziemiach Odzyskanych. Akcję prze­
prowadzono w dość krótkiun okresie, 
bo w ciągu czterech miesięcy. Przejęto 
1.172 tys. ha, w tym 936 tys. ha grun­
tów rolnych Większość tych obsza­
rów stanowią pustkowia, pozbawione 
imiwcziitaJZB żywego i martwego. 0 wie-

Spełniły się marzenia „OSI"
N emcy i Japcńczycy spotkali się na Syberii

SZAN GH AJ (SAP). Korespondent spotkaniu się w centralnej Azji zaczy- 
Juried Press donosi, że prawie 3 mi- nają się realizować, gdyż jeńcy, p ra- 

łlony jeńców wojennych budują kole- oując z przeciwległych końoów, wnet 
j* i szosy na Syberia. „Irkucka Praw- j połączą się przy budowie koleś i trak- 
da", donosząc o tym pisze, że „ma- I tu  samochodowego w centralnej Azji", 

i* IwUarorwnfrw i Japończyków •

„Bronił" kultury u boku Hitlera
Zezaan a ks. lisa przed sądem

PRAGA (PA P). W dalszym ciągu
cwooesu, jaki foczy się przed słow ac­
kim trybunałem  narodowym w B rały- 
alaiwie, b. prezydent Słowacji, ks. Tiao, 
aówiadczył, iż o tym, że wojska jego 
whrooryły w 1939 r wraz z armią n ie­
miecką aa ziemie polskie, dowiedział 
łią dopiero a prasy i radia. Oskarżony

zaprzeczył, jakofcy miał wyrazić swoją 
zgodę na wysłanie aa  front wschodni 
50.000 żołnierzy słowackich.

Ks. Tiao przyznaje, i s  wysłał do
H itlera depeszę, w której wyraził wolę 
Słowacji udziału w walc* w obronie 
kultury europejskiej przy bolku Nie­
miec.

Sterylizowali 9 - l e t n i e  dziewczynki
BERLIN (PAP) Na procesie 

przeciwko służbie obozowej w 
Ravensbrtick świadek Le Coq 
seznała, że w obozie przepro­
wadzono sterylizacje całej gns-

Plan pomacy 
brytyjskiej dla Austrii

LONDYN (PAP). Rzecznik rządu 
opublikował szczegóły brytyjskiego 
planu pomocy dla Austrii po zakoń­
czeniu akcji UNRRA.

Plan ten przewiduje m. In. udzie­
lenie kredytu w wysokości 8,5 milio­
nów funtów sztsrlingów, jak również 
pomoc w towarach. Plan ten umo­
tywowany jest pragnieniem, by „Au 
atria mogła możliwie najrychlęj żyć 
a  własnych siła ih“fi

py cyganek, w tym 9 letniej 
'dziewczynki. Po dokonaniu o- 
peracji of:ary pozos'awiomo 
bez żadnej pomocy. Świadek 
wspomniała równ eż o zabiegu, 
dokonanym przez oskarżonego 
dr Treita, k?óry po amputecj 
ręki, pozoslawił ofiarę bez o- 
pa trunku.

L e  Coq o p o w ie d z ia ła  n a s tę p n ie ,  w 
jak i  sp o s ó b  w y z n a c z a n o  w ięźn ia rk i  do 
z a m o r d o w a n ia  w k o m o r a c h  g azow ych .  
L e k a rz  SS W in k e lm n n n  w chodz i ł  do 
sali  s z p i ta lne j ,  w k tó r e j  oczek iw a ły  
w ięźn ia rk i  o sz a la łe  ze s t r a c h u ,  nac ie ­
r a j ą c e  sob ie  po l iczk i ,  ab y  w yg lądać  
zdrow o,  Nie s p o g lą d a j ą c . r . a w e t  na nie, 
W i n k e l m a n n  n a z n a c z a )  p e w n ą  ilość 
w ięźn ia rek  k rzy żem .  N a z a ju t r z  za jeż ­
d ża ły  a u ta  z o bs ługą ,  k tó r a  zm usza ła  
n ie szczęś l iw e  o f ia ry  d o  r o z e b r a n ia  się 
i z a c iąg a ła  je  d o  sa m o c h o d ó w .  SS o w ­
cy  znęca li  się n a d  n im i  o k ru ln ie ,  b i jąc  
j e  i  koipiąę,

le łatwieóseą pracę z zagospodarowa­
niem majątków miał Zarząd Paitetwo 
wyoh Nieruchom ode i, przejmując obie 
kty na terenie PoMci Centralnej. 1 tu 
jednaik natrafił na trudnodoi z powodu 
zniszczeń wojennych i dokonanych 
przez Niemców rabunków. W pierw 
ezytm okresie pracy Zarząd na Zie 
miaoh Odzyskanych dysponował je 
dnyim koniem i trzema sztukami bydła 
na 100 ha użytków rolnych, gdy przed 
wojną na terenie tym Niemcy dyspo 
rowal-i 12-tu końmi i 40 sztukami by 
dła. To zestawienie świadczy o ogro 
mie trudności, jakie stanęły przed 
adm inistracją naeruchozności *iem 
ekich.

Obecnie sytuacja przedstawia się 
już o wiele lepiej, chociaż w dalszym 
ciągu uposażeni* naszych majątków 
ieat bardzo ubogie. W przejętych oh 
:ekiach zastano 471 traktorów, od Pol 
skiego Przemysłu Trak torowego uzy 
sikano 1.000 traktorów, przy czym 25% 
ogólnej ich Liczby było nieczynnych

Trudności jednak zostały p rzeła­
mane. Wiosną, mimo niskiego bardzo 
•tanu pociągowego zasiano około 250 
ty*, ha zbóż jarych i okopowych, do 
15 listopada zaorano 40 ty*, ha. Wio 
sną 1947 r. oibszar upraw w majątkach 
P. N. Z. aa  Ziemiach Odzyskanych 
wyniesie przeszło 600 ty*, ha.

Bezwarunkowo osiągnięcia Państwo 
wych Nieruchomości Ziemskich są cie­
kawe i da ją  dowód prężności organi­
zacyjnej. Słuszni* też cały naciek zo 
sta ł położony na zagospodarowanie 
Ziem Odzyskanych. Jednakże te osią­
gnięcia nie wywtanozą, jeżeli nie prze 
prowadzi się w sayhezym tempi* za 
ludmienia tych terenów.

Akoję zaludniania prowadzą Spół 
dział nie panceJacyjne, które są głó­
wnym odbiorcą gospodarstw, druga 
forma osadnicza polega aa nadaniu 
ziemi robotnikom, którzy zobowiążą 
się na *woj«j działo* pracować przez 
5 lait pod nadzorem i narządem Pań­
stwowego Zarządu Nieruchomości 
Część c jego wynagrodzenia odkłada 
na j«st do kasy gwarancyjnej, przy 
czym państwo dokłada do kasy kwo 
tę w wysokości wpłaconej przez osa­
dnika sumy. W ten siposób zbiera się 
kapiltał, z którego zakupuje się żywy 
inwentarz. Po pięciu latach, robotnik 
przechodząc na gospodarkę samo 
dzielną jest już jako tako zaopa
■-rony.

Nie wszystkie tereny Państwowych

r>opieraj
prasę
socjalistyczna

Nieruchomości są  pmsewmessone na [roz­
parcelowanie. Jednym  z zadań ich jest 
uszlachetnianie produktów rolnych we 
własnych wzorowo prowadzonych go
■apodanstiwach, a następni* rozprowa 
dzenie tych produktów dla dalszej ich 
uprawy między ludność wiejską Dru­
gim zadaniem jest wpływ na politykę 
rolną i wytyczanie cen i kosztów.

W działalności owej Państwowe Nie­
ruchomości Ziemskiej kładą silny na­
cisk również i na stronę społeczną go 
spodarki Chodzi tu o wpływ wycho- 
wawczy na ludność zatrudnioną w ma 
iątkaob Dlatego też zarządy pozosta­
ją w ścisłym kontakcie ze Związkiem 
Zawodowym Robotników Rolnych.

Ni* chcemy przemęczać czytelnika 
szczegółowymi informacjami, dotyczą­
cymi działalności nieruchomości pań 
stwowych, jednakże na tle tych w»zy6t 
kich informacji, jakie zostały udzielo­
ne prasie, rzuca się w oczy pewien 
braik.

Wspomina się stal* o podniesieniu 
kuluitry ra in s j, •  podniesieniu gatun­
ków roślin  uprawnych i sw ierząt ho­
dowlanych, wspomina się wrsBzci* s ta ­
le •  konieczności -podniesienia Stopy 
życiowej ludności wiejskiej.

Nigdzie jednak dotąd ni* słychać o 
możliwości wykorzystania przez lud­
ność wtęjeką okresów wegetatywnych 
w rolnictwie. Dążąc do podniesienia 
etopy życiowej rodnika, musi przede 
wszystkim wieś uprzemysłowić. Samo 
uszlachetnieni* różnych gatunków o- 
woeów nic przyniesie rolnikowi tak ie­
go dochodu jak wykorzystani* sadow ­
nictwa do celów przetwórczych. Po­
dobnie przedstaw ia się sprawa s inny­
mi produktam i gospodarki rolnej, jak: 
skóra, jarzyny, jedwabniotwo ftp.

O tych rzeczach zupełnie się nie mó­
w i Ani Instytut Puławski ani In­
sty tu t Bydgoski oś* zajm ują ełą tymi 
sprawami,

Również ł oa wcaoraijemnj konferen­
cji nic słyszeliśmy nic na  t«mat uprze­
mysłowieni* wst. A ozkoda, 
bardzo ważne zagadnienie.

Przemysł konserwowy i przetwórczy 
prowadzony przez spółdzielnie chłop­
skie, mógłby wybitnie podnieść docho­
dowość gospodarki wiejskiej. Również 
ckres wegetacyjny można wykorzystać 
na produkcję całego szeregu wytwo­
rów, pochodzenia wiejskiego.

Państwowe Nieruchomości Ziemskie 
zatrudniające większe ilości robotni­
ków rolnych, mają możność podjęcia 
w to) dziedzinie inicjatywy.

Sprawę uprzemysłowienia w»i poru 
»zamo ju i przed wojną. Było to jednak 
utrudnione ze względu aa brak elek­
tryfikacji. Obecnie, wobec duiyoh po 
•tęipów w elektryfikacji wei, sprawa 
uprzemysłowienie jej sta je  się snów 
aktm ała* ,

wodzów PSL i epfkulowAnie na 
trudnościach w odbudowi* gos­
podarki kraju. Z a r ż n ie  więcej li 
Cze wodzowie PSL na pomoc 
zgrupowanej dokoła nich reakcji 
wewnęrtr/inei i zewnetr/nei oraz 
na poparcie wpływowych kół w 
krajach anslosaskich W  m are 
zbliżania się wyborów wzrasta 
presja Londynu i N ow ego Jorku 
na rzęd polski. Kadry kierow ni­
cze armii Andersa zwia.za.ne sf 
blisko z reakcyjnym podziemiem 
w Polsce. K ieruia one dz:aM no- 
ścia terrorystyczna band W IN  i 
N SZ i zaopatrują ie w broń i e- 
kw ipunek”.

Mimo to wszystko, pbze „N .
W rem ia” , siły obozu PSL sa zna­
cznie mniejsze, niż idy b! )ku par 
tii demokratycznych. M obilizu­
jąc wszystkie srły reakcji, PSL 
kontynuować bedzie niewątpli­
wie swe intrygi, usiłuiac zmienić 
naturalny bies? rozwohi Polski i 
oddać je znów ro d  w ład ’p dyk­
tatury sanacyjnej. N ie ulega żad­
nej wątpliwości, że f^ont demo­
kratycznych sił iest deść sil V na 
to, by usiłowania te sparaliżo­
wać”.

Pro;ekt
podziału lerozolimy

JEROZOLIMA (SAP). Si«< lę w e *  
niclwa, sir Fitzgerald, op raco w ai pro­
jekt podziału Jorozoliuiy n* > etr*- 
fy. Plan ma być niedługo, ogłuszony 
i jest traktow any, Jako balon próbny 
w sprawa* podsńaht aa4*j Palestyny^

W kilku wierszach
— W deklaracji na temat poiityU

am erykańskiej wobec Chin, pros. Trn- 
nian stwierdzi), źe btany Zjednocson® 
nadal popierają rząd Czaug-Kai-5i«kn
w Chinach.

— N* pc*i*<k«nńi Isfcy, wIosmmL 
eter Mac Neil, ząprzom yi w u d isą e  
źośccn •  apenccisvk rządu Stanów Zj«ń- 
aocaonych ęrneenwike nanjtnałkaojfi 
pnem ysło  nictnteckicgw w {jrytyjnhsajj 
•tirwfie cktąpasyjocj.

—  Przywódca Iwwwg* n d laan
tii rejnublilkaóekiwj, Stasaeai będzie kan­
dydował na stam-owisko pr«a ydesrtc 
St. Zjedinoceonych s ram ienia partii P0 
publiikarisikiej.

—  Od hillku dni mierzy się w W iel­
kiej Brytanii nieanazte epidemia wśród 
noworodków. Wiele niemowląt smar!*. 
Szpitale położnicze zostały zwm'kn**t*t 
a szpitale d la  dzieci zupełni* odaapś* 
rowane.

— W azasię doświadczeń g pocłafcn- 
mi rrhlalowjimi typu V-2, w *la«»i« 
New Mexico (USA), osiągnięty zestal 
nowy rekord szybkości i wysokości lo­
tu  tyoh pocisków Osiągnięto wysokość 
178 km i szybkość 5.700 km aa go­
dzinę.

— Jedna z moskiewskich fafcryh 
przemysłu medycznego została prze­
kształcona na wytwórnię suchej p**d- 
ciii! Lny.

Prenumerata »Robotnika« jest obomiązkiem
sekretarz Dzielnicy Ochota 

tow. M alendowicz pisze
W związku a poruszoną przeć tow a­

rzyszy e lerenn spraw ą prenum eraty 
„Robotnika", otrzym aliśm y lisi o ś  se­
kretarza Dslelnicy „O chota" tow. Ma- 
lendowlcza, a  więc towarzysza, który 
ma bezpośrednią styczność ze spraw a­
mi, dotyczącymi organizacji terenu 
partyjnego I najlepiej może ocenić zna 
esenie prasy w terenie, Tow, Maten- 
dowice pisze*

„Od dłuższego czasu czyta się wie­
le w „Robotniku", czy prenum erata 
„Robotnika" powinna być o  bo wiąz 
kiem każdego PPS-owea. Wszystkie 
odpowiedzi są pozytywne. Przebija w 
nich przywiązani* do pisma, k tóre ma 
za sobą przeszło półwiekową trady­
cję uśw iadam iania Klasy Pracującej 
w Polsce. Chcę zwrócić nwagę na to, 

jest to  •** PPS “ *• >>yła nigdy tak masową 
1 jak  w chwili obecnej. Dlatego też „Ro 

botntk" winien służyć Jako podręcznik 
uświadam iający nowych członków.

Przecież naszym celem Jest stworzyć 
nie tylko liczną, ale wysoką uświado­
mioną arm ię Socjalistów. A tego mu 
żerny dokonać przez zebrania, odczy­
ty I przez czytrnl* prasy wcjalistycs-

nej. Czy prenumerata powinna być &  
bowiązklem? Tn można tylko od­
powiedzieć — jest obowiązkiem. Cdi 
to będzie aa Socjalista, który bą­
dź!* czytał Inn* pisma, a ni* „H® 
botnlka". „Robotnik" z o l  być W 
domu każdego PPS-owea, bo sże n® 
tym kończy się jego rola, że wstąpił) 
do Partii, przyszedł ras w tygodnia 
na zebranie w Dzielnicy. Jego obowłąa 
kiem Jest dopilnowani* aby Jego to ­
na poznała Socjalizm, aby dslreko 
wyrastało w domu na świadomego w  
botnlka socjalistę. Aby młody charak­
ter nie aoatał spaczony, gdy wyjdzlo 
s domu pierwszy ras do szkoły. „Ro­
botnik* miuri spełnić rolę wychowaw­
cy, Informatora. Prawdziwy PPS-owie* 
powinien przeczytać codzienni* „Ro­
botnika" to jeat Jego obowiązkiem, tak 
Jak obowiązkiem „każdego praktykują­
cego chrześcijanina odmówić codzien­
nie pacierz".

Podzielamy zdanie tow. Malrndowl- 
cza. Rzucił on szereg słusznych uwag, 
klóre każdy członek Organ’zacji na­
szej winien wziąć pod uwagę.

Z ostatniej chwili

Polska -Norrkoeping 10:6
Drugi mecz w Szwecji rozegrała n a -ra  fprzea k. o. w I rundzie). Przegna  

szn reprezentacja z Norrkoeping. P o-1 III Janowczyk, Antklrwiez I Lłck.
I"cy zwyciężyli 10.6. j Polacy podobali się ogólnie wll-

W ygrall sw i Je walki: Grrywocs, So- ! downl szwedzki®8 Powrót (ks krajjtt 
wfisWsŁ, DSeJniŚL, Kolczyński 8 Sayrnu- j nastąpi *1 brnu
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Stara pardia socjalistyczna nie zawiedzie!
Wrażenia Przewodniczącego 
Rady Nacz® PPS, to w, Szwalbego 
z pobytu w Krakowskim

Korespondent Socja7' tyczne/
A gencji Prasowej podaje nastę­
pujące szczegóły i wrażenia z 
przebiegu ostatnich zebrań przed­
wyborczych w  województwie kra- , n>r»c
kowskim , w  k -rych wziął udział w y b o rc z e g o  P F b .

krakow afl Ni« tylko wygToszo
r e pnetuów  t?ni&, ale * puitiaw? 
zebranych, wykazała ca..if ni te 
zrozumienie hate! man lestu

Przewodniczą. j  Rady Naczelnej 
P PS tow. wiceprezydent KRN  
Szwałbe.

NOWY SĄCZ
W pon ©działek, d n a  15 gra 

W  związku z nndchołfzącymi ( dnia, tow. Szwalbe przybv) do 
■wybo-ami do Se;mu, wła:i?e k e  Nowego Sącz-, g .'Z ’e p r  ema- 
Townicze Polskiej Partii Socj'E<- j w <aj na wie’ik'm wiecu koieia- 
it-i'.ycznej pos'amowtty wyifele' j rzy> zwołanym przez tam 'e j'zą  
gować Swoich czołowych przed organizację PPS. w w:i sz a ’sch 
«‘aw cieli c’o lokainych organi-‘ kolejowych P. K- P. Mówcy, a 
sacyj partyjnych. W ramach tej j w ■ęc: tow. Szwalbe, tow. dyT. 
mkcji nia te 'en  wojewódz'wa kra dssiuk, wiceprezydent Kraka 
kowsk’ego p r ybył tow. S a n i- , wa — tow. Małgorzata Nowic- 
sław Szwa’be, k*ó y w sobotę.,1 ka, zostafi entuzjastycznie 

14 b. m. wygłosił w C hrza, przyjęci przez zebranych. Mi

wzięły w nim udtział liczne rze-j cji i możliwości, będię skłaniał 
sze członków PPR i bezpar yj-, dz >ał:czy czołowych PPS i PPR 
nych. do częstego odwodzania i wię-

Wszędzł® w terenie m otna lu tego  zwracania uwagi na 
zaob^e-wować, że umowa o je mn'ejsze ośrodki, żyjące ak  y 
dności dz ełama PPS z PPR tpo wmym życiem poi ‘yc nym. 
tkała się ze zrozumieniem i us- _  Wsze’ki* wątpliwości na. 
oaniem, zarówno je^i chodzi o temat 'tfiii politycznej odrodzo- 
członków PPS, jak , PPR. I nej Polskiej Part i Socjabstycz* 

Na zapytań e korespondenta nej M leią  już do przeszłości. 
SAP. jakie refleksje nasuwają Nic w[^c dtziwnego, że akefa.

Ruch zawodowy
w  akcji przedwyborczej
Wiadomości, nadchodząc* i  tereuu, j Wiece i zgromadzeni* związkowe 

« eka&ują I t  wszyaiki* instytucje i ! m ijają w naslroju bezwzględnego wz* 
.wgatwucje twiąckSw zawodowych wlą ' ^ATobuwani* stanowiska Bloku Deniu-

nowie
an m z groma 
dla odbur’owy 
botników fabryki FASLOK, 

CHRZANÓW 
Po połudn u tego samego dn^a 

®d.był się zjazd p o w a ‘owego sk 
tywu PPS w Chrm?now:e. Jak  
trirli’omo, na tecenie Chrzanów 
akiego posia»:’a  PoT ska Partia 
Socjalistyczna wypróbowanych 
od1 dzies ą*ków lat towarzyszy 
partyjnych. W ielkie umiłowa­
nie Partii i jej ideałów uw 'docz' 
miło się i tym razem. Tow.

się  na tle obserwacji źyeto po­
litycznego w prowincjonalnych 
ośrodks<ch kraju, tow. Szwalbe 
oświadczył:

ZWRÓĆMY UWAGĘ NA 
MNIEJSZE MIASTA!

— Chciałbym podkreśl.ć w el 
ką wagę wizytowania oś od' 
ków robo’niczych w mias ach 
nie wojewódzkich. Tam ejsj 1- 
czn ZŁirłużeni dtziałacze robot­
niczy i partyjni czują ®-ę — i słu 
szm'e — opuszczeni i osamotnię 
n w swojej pracy. Przecież tam

d n a  i i  u .  n i .  n j j j i u w i  »v V . U . . j  r a —  — • — / — — i — ■-------- '  . . .  • i
przemówienie na o lb rzy  | mo, że w ec zorganizowany z os znaym e s ę nasza faktyczna st- 
groma£izen:u zadłużonych teł p  zez now osąieck PPS. ła. W m-tarę moich kompe.en- 

ko’e 'n ’c 'w ; ro-

Zygmun a 2uławskiego w spra 
w e  utworzenia nowej p a r 'i , 
względnie przyciągnięcia mas 
robo niczych c'o akcji wybor­
czej na. rzecz jego o-oby, spot­
kała s ę z całkowitym niepowo 
czen em. Robo'nicy krakowscy 
i s‘ara  gwardia socjalistyczni' 
w Krakowie, jak zwykle, nie za 
wiodły oczekiwań k erownic 
twa Part 1 i ławą pójdą do wy­
borów wraz ze swą s‘arą, <edy- 
ną organ'zacją partyjną—PPS“.

Rozmowę przeprowadził 

A leksander Rowańsk3

w ę  d i i  tt •u ti^A lił*  [ M i w i i s j W i C . i r j
« riui>«BOli Bloku Strorutict* 1’emiokra- 
Ijfdi l Łwiąrków ittw wiowjch.

Nic nie wiedzieli 
o końcu w o jn y ...

WASZYNGTON („Telexes®"). De 
,paxt*<neoł wojny komunikuj® Ze w 
kortou listopad* poddat eią oddział 24 
źctlrnerzy japońskich na jedne) i  ma­
łych wysepek na p łd .zach. Fihpm-

Żośnierze ci twierdzą te  nic me wie 
dzieli •  zakończeniu działań wojen­
nych. Mieli do ewej dyspozycji kilka 
moździerzy i karabinów maasynowyoh 
oa-aa aporą ilość ŁimMikji.

— Sąd denazifiikacyjny uwolnił Furt 
waemgłer*. który u  czasów hitlerow­
skich dyrygował koncertami w Berli­
nie i innych miastach nieeniecłridh.

ZŁE OBYCZAJE
0  lojalność w publicystyce i wymianie poglądów

T ytuł tego artykułu jest dość ogólny, 
ale sprawa — łe  się tak wyrażę — 
szczegółowa, konkretna. Nie chciałby™

Szwa’be Stwierftz ł wysoki po- W wca,e geaseralieowad. O Ue mi wia- 
. j  . . 7 v  I domo. ta forma rłycłi obyczajów pu-z  om uświadomienia m-.s pracu­

jących robo'Tiikow cb-zanow 
skich, wnrost na_ze; organ:*-cji 
partyjnej, ze szczególnym trw- 
zględn eniem sek’ora wiejskie­
go, k '6 ry  rozwi:a s ę w CVzar 
aow sk:m znakomicie. L'ni? kie 
równi cza od, o»:’zonej PPS — 
zĄ-m em tow. Szwalbe — spo
tkała 8ę  z pełnym zrozum!e 
a ’em i poparć em chrzanow­
skiego aktywu par yjnego.

KRAKÓW
W  nlefaie’ef dnia 1 5 ^ ru d n a

Jrzybył tow. Szwalbe do Kra- 
owa, gfzie wygłos ł przemó­

wienie na wie'tkku zg 'om sdie ' 
n u, zorganizowanym w ramach 
akcji wyborczej Bloku Stron­
nictw Demokratycznych • Zw 
Za w. Zgromadzeniu przewodni 
ezył kierownik krakowsk ej w  
jtenizacf PPS, tow. dr. Bo esław 
Diobner. W iec n a ł  oardzo po­
ważny przebieg, wzięły w nim 
ad ział wielotysięczne rzesze

biicznych nie jesl w Polsce powszech­
na. Nie są leź powszechne inne for­
my — ale istnieją. W sumie dają one 
praktykę złych obyczajów.

Nie ukrywam te i bynajm niej, iż 
siprawę, o  której chcę napisać tutaj, 
poruszam dlatego, że jestem jedną i  
„dramami* personae". Nie sądzę, by to 
było źle, źe ktoś piaze o historii, w kłó 
rej uczestniczył, a więc ją m a .

wet wtedy, gdy zajm uje kTańcowe, ' nej Jedności ENMS I „Źycf*'' we Lwo- 
udecydowane stanowisko, a więc pole- wie w latach bespośredaio praedw®-
mśzuje ostro. Pisać do ..Kuźnicy" — jctmych.
to dla publicysty aaszczyt, właśnie Przedstawienie obrazów w krzywym 
dlatego, źe jest to pismo tak kultura!- j zwierciadle ma oczywiście zawsze swój 
ne. Dumny jestem z tego, że „Kuźni- ; cel. Ceł tow. Schaffa był w tym wy- 

parokrotnie zwróciła się do mnie ‘ padku raczej jaSny i nikt tow. Schaffo

dilwej ł nczełwej wykładni dzłejów 
ZN MS, i te  jej rozjaśnienie musi być 
uważane aa Jeden więcej wyra* dal­
szego zbliżenia, a nie oddalenia na­
szych dwóch ruchowi I te  wobe tego 
prosię ® wydrukowani® tłatia w ras s 
tym, co piszę terae.

k a  a broszurą programową EN MS.
Dwukrotnie zaatakował ZNMS, raczej 
mimochodem, tow. Żółkiewski, w spo­
sób mimo wszystko kulłuralny. Raz za 
atakował ZNMS tow. Schaff w obsser- 
nyra artykule, mającym stanowić pray

„Kuźnica** — pismo 
pożyteczne i kulturalne

Ten podtytuł nie jest reklamą, ale 
wyrazem przekonania, które wraz ze 
mną dzieli wielu Innych czytelników 
„Kuźnicy" ® najróżniejszych poglą­
dach politycznych 1 filozoficznych, j 
„Kuźnica" jeet pismem bezparty jnym ,; tyka! *©w 
ale Jej redakcja akcentuje dość mocno mlena — próbą przedstawienia obrazu 
swe marksistowskie wyznanie wi*Ty. bistort! KNMS w krzywym zwierciadle. 
„Kuźnic*" — dzięki talent ora i takt©- ! Tow. Schaff usiłował bogate 1 zmienne 
wf swego redaktora, którego osobiście ( dzieje stosunków między ZNMS ! BŻy- 
bardzo wysoko eenię, choć w nlejed- ciem " (akademicką organizacją komn- 
nej meczy ofę a nim  nie zgadzam —■ nistyczną) skąpić w soczewce jednego 
zyskała słuszną opinię pisma pożyłecz epizodu, którego sam był uczestnikiem; 
nego, żywego, bardzo kulturalnego na- w soczewce krótkiego okresu organie*-

V.CB p u i w n i  w t i in ,  '  ą  --w ------  r  ------------- » « ^ i
o współpracę — i zawstydzony, że na- ] wi nie zabrania do takiego celu dążyć, j Odczekałem dwa tygodnie. Lest się
wał obowiązków „rzemieślniczych" nie Stanowisko władz ruchu Bocjallslyc*-' jnl*^ukazu!,
pozwolił mi dotąd a tego zaszczytnego ( nego Jest w te j sprawie nieco tones ud- 
wyróżnienia skorzystać. [uśiiek m łodrietow ) Jest ram ieniem I’*r

1 til 1 organiczna w nim Jedność może 
A t a k  ll@  Z IN M a* (nastąpić ty Iks wras s osśątinlęclem Jed

Przeszło półtora miesiąca temu „Kuź mości organlcsoej w eadym ruch® ro­
ni ca" zaatakowała kilkakrotnie ZNMS,! botnieaym.
akadem icką organizację socjalistyczną, j Dlatego nie może tow. Schaff doma- 
związaną s PPS. Stało się to w zw ląz- , gać się, by Iow. Wąsowicz, au tor zary­

su historii ZNMS w om aw ianej broszu­
rze, posługiwał się proponowanym 
krzywym zwierciadłem. Tow. W ąso­
wicz postąpił słusznie, źe potraktow ał 
głucho dzieje rozłamów w ZNMS, )dzi’e 
j* teorii „lewego socjulfaszyzmu" (ZN

Motto Fischera -  „dobroczyńcy'

—  Rozwój umysłowy Polata
nie może wyjść poza prymityw

(Dalszy ciąg sprawozdania z procesu)
arfcoinlicAw* w ojjótk (Jeansów miano 
•kierować do fabryk Dopiero na in­
terwencją fCraikow*, Fischer oofmął tę 
decyzję.

Proik. Sawk&i sięga znów do paoaięt 
affików FrandiŁ. Dnia 12.9.1940 r. odby­
ło się posiedzenie, na którym Fischer 
w yraził się, iii .Polacy winni anać gra- 
nice swych możliwości rozwojowych 
F iihrer zaakceptował naszą koncepcję. 
Id romwój umysłowy żadnego Polaka 
taie może wyjść poza zwykły prym i-

OGRABIENIE WARSZAWY
Fischer prani o zezwolenie złożenia 

w yjaśnień w spnaiwi* ewakuacji W ar­
szawy.

„Ewakuacja roepoceęła się jeezoze 
przed Powstaniem, pod wjpływcm s il­
nego napom  Armii Czerwonej. N aj­
wyższa władza w rejonie W arszawy 
przeseła m  dowódcę 9 armii itAemAee- 
kiej. W ładze cywidn® w tym okreeie 
aoetały odsceiięte od wszełkich waiż- 
aydh decyzji, a  koenpetenioj* guberna­
tora równała się aSeroafl zeru. Ewakua- 
• ję  W arszawy wznowiono jeszcze pod- 
azaa trwania Powstania, w końcu eierp 
zda. Natomiast po Łajpitolcji stolicy, 
Himmler sacżadiał oddania wszystkich 
tsasobów i skarbów z W arszawy do owo 
Jej dyspozycji ł mianował Geibla g«- 
aerahnym pełnioimoaalkieau ewakuacji

Sztab ewakuacji cywilnej otrzyma} 
wówczas od un»s — twierdzi Fischer 
-*• rozkaz zaprzestania działalności. 
Getbeł zameldował o tym Himmlerowi, 
który wymusił na mnie, abym posta­
wił swoich ludzi do dyspozycji Geibla
WszeP moje interwenojs^ podejnso- | ntomieekiema 1 urealiiować zasadę 
wsne u ęon dem Bacha i Frat-ka, po- woli panowania narodu niemieckiego 
sostały bez ccha“

,3 a c b  i Rhode są  odpowiedziałmi za

je się tam fotokopia depeszy Fischera 
do Francka, w której oskarżony pisze 
o wizycie gen. tron dem Bacha u nie­
go. podczas której byt obecny wzięty 
do niewoli gen. Bór. Von dem Bach 
otrzym ał wtedy rozkaz, aby W arsza­
wę zrównać s zienrią. Główną rolę w 
tej akcji m iała grać adm inistracja 
cywilna.

Prok. Sawicki przytacza list gen.
Guderiana, szefa sztabu „W schód". W 
liście tym jest m. in. powiedziane, iż 
wojsko, którym dowodził gen. Gude- 
rian, nic nię wiedziało o totalnym 
zniszczeniu W arszawy. Dalsze słowa ramy gospodarki wielkoniemieckiej 
Guderiana zadają kłam twierdzeniom włączone miały być Włochy, Francja 
Fischera, jakoby na terenie W arsza­
wy nie istniała w tym czasie władza 
cywilna. Guderian bowiem pisze do­
słownie: „Chcę podkreślić, iż mimo, 
łe  generalne gubernatorstw  stało się 
polem w alki, adm inistracja cywilna 
pozostała. Za zgodą i przy współdzia­
łaniu gub. warszawskiego stworzyłem 
obóz w Pruszkowie, Za stosunki w 
nim panujące ponosi odpowiedzialność 
wtedza cywilna g Fischer et® i F raa- 
I te m  na ezele".

O hitlerowskich teoriaeft ekonomicz­
nych mówił na popołudniowej sesji 
prof. Szkoły Głównej Handlowej, E.
Lipiński. Teorie to zostały zbudowane 
jako wyraz dążeń politycznych do 
zdobycia oałego świata. Łączy aśę z 
tym śeiśJ* „mistyka przestrzeni"—za­
łożenie, It przestrzeń życiowa narodu 
ni endeckiego jest zbyt mała. aby za­
pewnić należytą przyszłość narodowi

caynefc do historii te j organizacji. Ar- j MS był organizacją l e w i c o wo-socjaiisły 
Schaffa był -  n o t a  .d a -  1 *»**“  konsekwentnie t wbrew

waaelkim przeszkodom jednolUofron 
tową), dzieje najostrzejszych ataków 
a® ZNMS j« etrony sekciarekioh ele­
mentów „Żyda". Posteptł słusznie, ho 
przypominanie tam tych złych esasów 
jr-at dziś niepotrzebne. Al® postąpi! 
rów nict stusznłe, te  obrazu nie odwró­
cił, te  nie o ty ł krzywego zwierciadła, 
bo wówczas sfałszowałby historię i do 
tego d!a celu, który w ruchu socjali­
stycznym rozum iany jest tak J a k  je 
go wyżej sformułowałem, a nie tak, 
jak go od siebie (sądzę, te  nie w Imie­
nin swojego raehnj form ułuje tow. 
Schaff.

Gorzej, te  tow. Schaff pisząc o tym , 
użył w swym artykule półtonów I pół­
cieni, noszących charakter Insynuacji.

P r ó b a  l o ) a 1 n e f  o b r o n j j
Ponieważ jestem seniorem ZNMS, po 

nieważ podtrzymuję najbliższy i naj­
serdeczniejszy kontakt z tą organizacją 
dzisiaj, ponieważ moi młodsi i wybitni 
intelektem i uczciwością przyjaciele z 
ZNMS darzą mnie zaufaniem — i  cze­
go jestem bardzo dumny — ponieważ 
znam spory szmat historii ZNMS I po­
nieważ w niejednym szczególe byłem 
informatorem Wąsowicza — uważałem 
za konieczne w sprawie poruszonej 
przes Schaffa napisać do redakcji 
„Kuźnicy" M  z prośbą o zamieszcze­
nie. List ten nieoo szczegółowiej om a­
wiał zagadnienia i sprawy, o których 
napisałem w poprzednim podrozdziale 
artykułu. List był bardzo spokojny, lo- 

i Skandynawia. Specjalną rolę prze- jalny, uczciwy tą uczciwością, na k tó- 
znaczono Polsce i znacznym połaciom rą mnje — pochlebiam sobie — stać. 
Rosji. Tereny te miały zosiać wy lud- ( LJsl sjt  „ je „Kozaj w „Kuźnicy". Na- 
nione i stanowić ziemie (Boden) dla t om i a at lojalny, jak zawsze, tow. 2ół- 
niemieckiego kolonizatora. Oczywiście tiewakś po powrocie z ZSRR nadesłał j 
wyludnienia nie można było przepro- , pismo i  zapytaniem, czy życzę so- ( 
wadzać w czasie wojny, ponieważ lu - JjjSg wydrukowania listu, i a przeprosi- 
dzie ci byli Niemcom potrzebni. Na , nanli ia  niezawinione przez niego o- 
esas wojny Polska miała być dla Rze- j pó#n ienie. Odpisałem, i® jwowę » wy- 
szy rezerwuarem niewolniczych robot- brakow anie listu.

stemem racjonalnym , nie wyrósł na 
przesłankach ekonomicznych, był 
stworzony wyłącznie dla przygotowa­
nia wojny, która przynieść miała pa­
nowanie Niemców nad światem.

POLSKA — KOLONIĄ
Na koniec prof. Lipiński scharakte­

ryzował zasady niemieckiej gospodar­
ki „wielkiej przestrzeni". Według jej 
założeń należało uprzemysłowić Bał- 
kany, aby usprawnić dostarczenie 
Niemcom aurowców i produktów rol­
nych z tych bogatych obszarów. W

Próba lojalnej obrony pewnego sta­
nowiska, zaatakowonego przez ..Ku­
źnicę", chybiła. Obrony lojalnej. IJ. 
obrony w tym piśmie, które zaatako­
wało. ' Próba obrony w formie po­
wszechnie przyjętej, tj. w formie listu 
do redakcji.

Źle się stało
Sądzę, że stało się źle. „Kuźnica" 

mogła się liczyć z jednym ze swych 
pilnych czytelników, z jednym z pu­
blicystów, z kimś. kto m iał w tej spra 
wie coś do powiedzenia. To stazsow- 
ca® powinno było wystarczyć. Ale 
jeśli z jakichś — ealkowieto afeslu- 
sznych — powodów nie wystarczyło, 
to nte wotno było redakcji „Kuźnicy" 
zapominać, że w aporawie dotyczącej 
ruchu socjalistycznego w Polsce pisze 
— przepraszam za to wyrażenie, obee 
eafemm m ojemu sposobowi myślenia— 
dość m iarodajny członek centralnych 
władz PPS.

W Imię dobrych obyczajów proszę 
pub’icanie redakcję pożytecznego, war 
!ościowego, kulturalnego pisma „Ku­
źnica", by nie psuto sobie zasłużenie 
dobrej reputacji 1 nie szkodziło wła­
sną praktyką prowadzonej przez sie­
bie wałce o lojalny I kulturalny styl 
nowego życia w Polsce.

JULIAN HOCHFELfł.

krytycznego Ruch zawodowy oddał 
swujr wszystkie siły i cały aparat or­
ganizacyjny do przeprowadzenia akcji 
przedwyborczej Nie ulega wątpliwo­
ści. te  poparcie tak potężnego ruchu, 
reprezentującego w cli will obecnej 
2.200.(100 zorganizowanych eatoiskow, 
zdecydowanych , kroczyć do wyborów 
w Bloku Stronmclw Demokratycznych, 
odegra poważną rolę w zwycięstwie 
Demokracji Ludowej.

W ramach akcji przedwyborczej re­
prezentanci Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych udają się do poszczą 
gólnych województw, celem dopatrze­
nia akcji przedwyborczej związków 
zawodowych. I tak m. in. tow. poseł 
W. Kuszyk wyjeżdża w dniu dzisiej­
szym -do Gdańska, tow. poseł Kowal­
ski — do Kielc.

Kolejarze popierają 
Rząd Ludowy

W drugim i ostatnim* dniu cłbraS 
rozszerzonego plenum Żarz. Główn. 
Zw Zaw. Kolejarzy — minister Ku­
rylewicz wygłosił referat na tem at 
wyborów, a Sekr. Generalny Zw ob. 
Buza omówił sprawy organizacyjne-

Zebrani uchwalili rezolucję, zgła­
szającą akces do Bloku Wyborczego 
Str. Dem. i Zw. Zawodowych.

Postanowiono poza tym puprzeó 
inicjatywę Min. Komunikacji, w zwal­
czaniu alkoholizmu, polecając śdśł# 
przestrzegać zakazu sprzedaży napo­
jów wyskokowych w bufetach.

Polska dostania 
niemieckie fabryk!

Kilika fabryk niemieckich znajdu­
jących się w strefach zachodnich, ina 
być zdemontowanych i wywiezionych 
do Polski w ram ach odszkodowań 
wojennych. Chodzi tu o 5 fabryk 
lotniczych, S fabryki przemysłu me­
talowego w Kassel 1 fabrykę cheude 
ęzną w Bawarii.

Hrabia Potocki
odpow ie przed  sądem

23 grądnia
Sprawa hr. Andraeja Potoc&feget, 

przyłapanego w październiku tor. 
przes władze Bezpieczeństwa a* go­
rącym uczynku przem ytu aa granicą 
bezcennych dzieł a rtiń i, snajdzto 
swój epilog sądowy w dniu 23 hm.

Arystokrata, który chciał pozbawić 
naród jedynych w swoim rodzaju hi­
storycznych pam iątek, odpowiadać 
będzie nie tylko za przestępstwo kry­
minalne. — Ujawnione zostało bo­
wiem, żę współpracował om z orga­
nizacjami podziemnymi, ułalw iająe 
przemycanie za granicę ludzt „opalo­
nych".

Rozprawa odbędzie *ię publicznie 
w sali Sądu Okręgowego na Lesznie.

Wybitny socjalista norweski
w W arszaw ie

Wczoraj przyjechał do W ar- j tow. Lie odbędzie konferencją 
•szawy, jako gość Polskiej Pair- j z sekre 'arzem  generalnym 
U Socjalistycznej, wyb-tny so ! CKW PPS. tow. Cyiankiewi- 
cjalista norweski, sekretarz czem, tow. pretn erem Osóbką- 
genera’ny Norweskiej Partii Morawskim . przewodniczącym 
Pracy, Tow. Haakon Lie. WI OK. ,,Bundu“ tow. Schulcen- 
dn u wczorajszym tow. Lie zło- freiem,
żył w zyty w CKW. PPS. ' w Pobyt tow. Lie w Warsza*- 
redakcji „Robotnika". D ziś’ wie obliczony jest na ki’ka c n i

niszczenie ł ograbi, .nie W arszawy Je  
żefi zrzuoaią winę na władza cywilne, 
to  iewt to beeeazetne kłamstwo" — mó­
wi Fischer podnieśiomvm głosem. 

WNIOSKI PROKURATORÓW 
P rokura to r Siewierski prosi sad o 

saliczenie w poczet m ateriałów dowo­
dowych oficjalnego wydawnictwa Głów 
ae j Komiaji Badania Zbrodni Niemiec­
kich w Polsce, które aawiera proto­
kóły praeałmJsa* gemerełów i wyź- 
w ą y B 2B«ćWiMto MiMBsy. jfiiai. affisjAs

Według teorH ekonomicznej narodo­
wego socjalizmu, nie ma wolnej prze­
strzeni, a więc należy adobyć ją  orę­
żem.

Ziemie po zdobyciu należy pobawić 
ludności. Ziemia musi być wolna na 
przyjęcie niemieckiego go»poda.-za-ko- 
lonizatora. I lak powalała „naukowa 
teoria" wyniaicsenia ludności na pod­
bitych ©bs-sraeh.

W ojna była koraSecEJiośołą aarówno

ników i dostawcą aurowców.
Adw. Chsnurski dąży do wyjaśnie­

nia, czy przytoczone przez rzeczo­
znawcę zasady były teorią, czy toż 
były realizowanym programem naro­
dowego socjalizmu. Na to powalaj® 
prok. Sawicki i a wiełktai tem pera­
mentem cytuje dalsze fragmenty pa­
miętników Franka:

„Mój stosunek do Polaków jest sto - j sdaniean, niewłaściwego. Tow Zółr

Ale Hal się snowu nie ukazat. Nato­
miast po jakim ś czasie znowu doetałesn 
pismo od Żółkiewskiego z zapytaniem, 
czy wobec zawarcia umowy między 
PPS i PPR list uważam za aktualny: 
Jrśłl tak, to go oczywiście wydrukuje.

P r ó b a  c h j jb i l a
I tu punkt pierwszy czegoś, moim

sumki em mrówek do atołicy... Jest 
rzeczą nie do pomyślenia, abyśmy do­
puścili. by Polacy osiągnęli poziom 
życiowy, jaki mają Niemcy. Musi być 
różnica między narodem panów a na­
rodem niewolników.

...Generalna Gubernia jest powołana 
do tego. by być rezerwuarem siły ro­
boczej my tu mamy gigantyczny obóz 
pracy, gdzie wszystko co oznacza si­
łę jest w naszym ręku".

Z kolei staje przed Najwyisizym Try 
bunałem Narodowym prof. Wachholz, 
który kreśli szczegółowo system admi- 
nisńrrcji niemieckiej aa nianiach poi-

I kiewski — sądzę, łe  nieumyślnie —
, usiłował potraktować oprawę, jako 
I fragment rzekomej kłótni między PPS 
i PPR. dętej i dmuchanej prze* we­
wnętrznych i zewnętrznych rozbijaczy 
ruchu robotniczego. Kłótnia się skoń­
czyła, wobec czego tow Schaff zo­
staje na polu ze awą zwycięską tezą! 
Odpisałem tow. Żółkiewskiemu w tym 

| mniej więcej duchu, źe ok rrs  sprzed 
j umowy był uważany *a okres walk 
między PPS 1 PPR tylko przes wro­
gów jednolitego frontu 1 tylko prze* 
nich wyzyskiwany do mniej lub bar-

W A M  D I A  PODATNIKÓW
Obowiązujące od 1 stycznia 1947 va 

Księgi uproszczone
Księga kasowa . ,  » g .  .  zł. 30<6
Księga obrotów  . . . . . .  zł. 300
Raport obrotów (paczki po 260 szi.1 . z t  40®

Księgi potialhoM/o
Księga podatkowa Nr. 1 Izakupu towarów'} » o o o o ał. 1&0
Księga podatkowa Nr. 2 (zamówień dla rzemieślników) d * sł. 100
Księga podatkow a Nr. 3 (dla wolnych zawodów s . sł 100
Księga podatkowa Nr. 4 (zakładów fryzjer, i kosmei.) o . zł. 80
Księga podatkowo Nr. & (dla właścicieli nieruchomości) , „ tł. 150
Irkuaze kontrolne k o m o r n e g o ..................................................  . *!. 10

Księgi zaw ierają objaśnienia, przykłady w zor­
cowe, wyciągi: przepisów rozporządzenia o księ­
gach handlowych, uproszczonych I podatkowych 
©ras dekretu o postępowaniu podatkowym.

SĄ DO NABYCIA WE WSZYSTKICH URZĘDACH SKARBOWYCH
W  D R U K U  

Porfoleli o«f wynagrodzeń
n obszernymi komentarzam i i TABELAMI POTRĄCEŃ.

1 dziej kagneśrh kłótni; że PPS, której 
władz jaafem członkiem, nigdy iah te­
go ekreau nie traktowałaś że oprawo, 
® feMaę ehągri, t)ssa sprawę egwawla-

f  oitowiązania podatkowe
wyjaśnieniam i do poszczególnych•  wyczerpującymi 

prawnych.
przepisów,

la k ia d ii: Zifząfln Słówmp Zw. Zaw. Fmc. Skarbowych H. t
T S i



Sir. 4
PRZEGLĄD PRASY!

PRZECIW  PSYCHOZIE 
ATOM OW E!

Słynny postępowy polityk a- 
tnerykański Henry W allace po 
objęciu redakcji tygodnika „New 
Republic” ogłosił tara swój pier­
wszy artykuł, który streszczamy 
za „Głosem Ludu” :

Polemizując z „dzisiejszym!! Im­
perialistami, którzy twierdzą, Ił. 
Siany Zjednoczone muszą mieć trze 
cią wojnę, aby zapewnić wszystkim 
pracę i wolność", Wallace oświad­
cza, źe zabezpieczenie pokoju, pra- j 
cy i wolności może być zapewnione < 
drogą pokojową. „Osiągnięcia te je- j  

dnak mogą być trwałe tylko wtedy, 
gdy zapanują na całym święcie".

Wallace pisze dalej, że interesy 
pokojn światowego wymagają piano 
Wania międzynarodowego z udzia­
łem Sianów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii i Zw. Radzieckiego, przy 
czym planowanie to powinno u- 
wzgiędnie potrzebę wzrostu produk­
cji I uprzemysłowienia łzw. krajów 
zacofanych.

Wallace zarzuca reakcji dążenie 
do nowej wojny. „W tym celu — 
pisze on — reakcja chce przekazać 
wszystkie nasze wolności w ręce 
wszechwładnej kliki wojskowej. Nie 
wątpliwie wkrótce na Sajnych po­
siedzeniach Komisji Kongresowych 
usłyszymy żądanie znacznego zwięk­
szenia tajnej policji. Powiedzą nam, 
żc Stany Zjednoczne muszą mieć 
możność uderzenia bez formalnego 
Wypowiedzenia wojny. Naszym 
obowiązkiem jest walka przeciwko 
psychozie atomowej, ponieważ tylko 
W ten sposób możemy uchronić na­
sze wolności".

Wallace pisze dalej o niedoskona­
łości demokracji amerykańskiej, 
przypominając, że znaczna część 
świata wyśmiewa wolność w Sta­
nach Zjednoczonych, wskazując na 
dyskryminacje w stosunku do Mu­
rzynów i innych mniejszości naro­
dowych.

Mówiąc o potrzebie stworzenia 
ruchu postępowego, w skład które­
go wejdą czynniki postępowe wszy­
stkich partii I kól postępowych, 
Wallace czyni aluzje do możliwości 
utworzenia nowej, trzeciej partii, 
pisze: „Głównym zadaniem elemen­
tów postępowych powinno być od­
rodzenie partii demokratycznej jako 
partii prawdziwie liberalnej. Jeżeli 
się okaże, że partia demokratyczna 
nie potrafi zmienić swego oblicza, 
będziemy szukać Innych dróg".

M ILOW E SŁUPY JH STO RIl"
Ted en z najpoważniejszych 

dzienników ameryk. „New York 
Times” ogłosił artykuł p. t.: „Po­
kój i rozbrojenie”, w którym na­
zywa ostatnie osiągnięcia W iel­
kiej Czwórki i Generalnego Zgio 
madzenia O N Z „milowymi słu­
pami historii”. Zdaniem tego 
dziennika:

porozumienie w sprawie rozbro­
jenia przekracza wszystko, co ONZ 
dotychczas zdziałało. Niemniej do­
świadczenia międzywojenne naka­
zują pewien sceptycyzm dopóki nie 
okaże się, żc słowa można zamie­
niać w czyny. Pokój i rozbrojenie 
zależą bowiem od stworzenia rów­
nowagi międzynarodowej, opartej 
na równowadze sił, gwarantującej 
niepodległość i suwerenność wszyst­
kich narodów. Główna odpowiedzial­
ność za tę równowagę spada—zda­
niem dziennika — na Stany Zjed­
noczone i Związek Radziecki, ponie­
waż przyszłość Wielkiej Brytanii 
zależy od losów Imperium, w którym 
zachodzą obecnie wielkie przemiany,
„New York Times” nie pisze 

o tym, że nie może być mowy o 
równowadze i o pokoju, jak dłu­
go pewne koła amerykańskie nie 
wyrzekły się jeszcze grożenia 
światu bombą atamową. *

Czy koniec
Międzynarodowego Trybunału Wojennego?

Frankfurt n. Mmem, w grudniu.

Powołany londyńskim poro­
zumieniem z  dnia 8 sierpnia 
1945 roku Międzynarodowy Try­
bunał W ojenny do sądzenia 
zbrodniarzy wojennych zakoń­
czył swe prace wydaniem wyro­
ku na 21 przestępców hitlerow­
skich. Pierwsze wielkie dzieło 
w dziedzinie jurysdykcji między­
narodowej zostało dokonane. 
Pozostał jeszcze jednak do osą­
dzenia szereg innych procesów 
o tym samym znaczeniu, choć 
może w mniejszej skali, jak np. 
sąd nad przemysłowcami nie­
mieckimi, nad lekarzami hitle­
rowskimi, którzy dopuszczali się 
eksperymentów rzekomo nauko 
wych na żywych ludziach ltd. 
Przed Trybunałem mieli jeszcze 
stanąć politycy niemieccy pokro­
ju Hugenberga i Lammersa, wy­
socy dygnitarze SS, jak gen. 
Pohl, grube fisze Wehrmachtu, 
jak marszałek Milch. Meimsteio, 
gen. Reinecke. W arlimont, sło­
wem cały pierwszy garnitur tych 
wszystkich szarych eminencji, o 
których zbrodniczej działalności,

Napisał Marian PodkouMski
przyjęciem w Białym Domu 
( proces norymberski przyspo­
rzył bowiem Stanom wiele kło­
potów i wydatków), zostały 
podchwycone przez następcę 
jego w Niemczech generała Tay 
lora, który już przygotowuje 
wraz ze swoim sztabem praw­
niczym szereg procesów przeciw 
ko działaczom hitlerowskim, 
przebywającym teraz w areszcie 
amerykańskim. Amerykanie chcą 
przez falktj dokonane stworzyć 
precedens w jurysdykcji między­
narodowej.

AMERYKANIE 
CHCĄ SĄDZIĆ SAMI

N a konferencji prasowej, któ­
rą generał Taylor urządził, o- 
świadczył on nam. że amerykań­
ski sąd wojenny zajmie sic w naj­
bliższym czasie sprawami około 
500 hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych spośród generałów, 
przemysłowców, bankierów', wy­
bitnych partyjników i innych kry 
minalistów, a sprawy ich potrwa 
ją prawdopodobnie przez całyujawnionej dopiero podczas j prawaopoaoDmc p« Ci 

przewodu norymberskiego me fok Am<?rykanie też sądzic
wiele przed wojna wiedzieliśmy, dyrektorów koncernu I. G.

Farbenindustrie z Hermanem
Schmitzem na czele. Oni też są­
dzić mają ministra sprawiedli­
wości III Rzeszy dr Otto Thie- 
racka, który odpowiedzialny jest 
za t. zw. hitlerowskie V o’ksge- 
richty i legalizacje wszystkich 
bezeceństw prawnych SS. Ame­
rykanie, na swoich terenach po­
chwycili najbardziej cenne „oso­
bistości”, które za swe zbrodnie, 
powinny raczej stanąć przed Try

Tymczasem dochodzą nas 
wieści, że zarówno Amerykanie, 
jak i Anglicy zabiegają usilnie
0 to, aby Trybunał Międzynaro­
dowy spoczął na laurach, skoro 
załatwił sprawę Goeringa i to­
warzyszy. Dalsze procesy prze­
ciw wyżej wymienionym gru­
pom, odbywałyby się wpraw­
dzie w tejże samej Norymberdze
1 w tymże samym gmachu, który 
niedawno odremontowano kosz­
tem miliona dolarów, ale przed 
sądami wojskowymi - narodowy 
mi, t. zn. sądem wojskowym a- 
merykańskim, angielskim czy 
innym.

OPOZYCJA JACKSONA
Jednym z  głównych oponen­

tów Trybunału Międzynarodo­
wego jest właśnie sędzia Robert 
Jackson, który po powrocie do 
Stanów na audiencji u prezyden­
ta Trumana wypowiedział się za 
procesami strefowymi, t. zn., że 
w każdej strefie okupacyjnej 
Niemiec będą przed miejscowy­
mi sądami wojskowymi stawali 
zbrodniarze wojenni, którzy się 
na pbszarze tej strefy znajduią. 
Jako powód Jackson podał prze­
de wszystkim wielkie koszty, ja­
kie zwykle przy międzynarodo­
wych procesach spadają na skarb 
USA, wielką ilość personelu 
technicznego oraz konieczność 
prowadzenia rozprawy w czte­
rech językach, co przy mniej­
szych procesach jest jego zda­
niem absurdem i marnotraw­
stwem sił i zasobów. Poza tymi 
argumentami, Tackson wysunął 
również jeszcze inny motyw: 
szybkości. Przy procesach strefo­
wych wiele spraw będzie po pro­
stu załatwionych od ręki, bez 
pompy i całej dokumentacji, ja­
kie są potrzebne zwykle w pro­
cesach - monstre.

Te myśli Taoksona, które spot­
kały się zresztą z przychylnym

bowiem i Ke tlu kończy się Us­
ta  prawdziwych zbrodniarzy 
wojennych. Jeet ich an/acznie 
więcej. Znajdują on-i teraz przy­
tułek właśnie pod łaskawym o- 
k>em amerykańskiego okupan­
ta*. Zwalnianie z obozów odoso­
bnienia esesowców oraz licz­
nych działaczy politycznych 
NSDAP wywołuje już dziś nie 
tylko wśród narodów okupowa 
nych podczas wojny przez 
Niemcy, ale i wśródl samych 
Niemców wielkie rozgorycze­
nie. Jeśńi komisje deniazif ka" 
cyjne często pakują t. zw. ma­
łych Pg (członków partiii hitle­
rowskiej) na pięć i więcej lat 
ido więzienia, jakże‘można poz­
wolić ma to. aby wypróbowani 
przyjaciele Hitlera spacerowali 
spokojnie po dlicach 
wsi n emieckich?!

'  POLITYKA FAKTÓW 
DOKONANYCH

W „New York Herald Tri- 
bune”, a  więc w piśmie, k tóre 
jest zazwyczaj dobrze po nfor- 
mowane, pojawił się artykuł 
M arguerite Higgms, k tóra cały 
proces przesiodziała z nami w 
Norymberdze i k tóra ma dobre 
źródła informacyjne. Artykuł 
ten ma znamienny tytuł: „Spe­
cjalny sąjdi wojskowy USA bę­
dzie sądził resztę wodizów hitle­
rowskich. Nowa polityka am e­
rykańskich władz okupacyjnych 
oznacza koniec międzynarodo­
wych - trybunałów W elkiej 
Czwórki.” W tym więc tytule 
ziaiwarta jest cała prawda. Ame

miast i

bunałem Międzynarodowym, a 1 tykanie dokonali więc jawnego 
nie przed sądem wojennym am e-! zamachu na Międzynarodowy
rykańskim. względnie (jak tego 
żądał ostatnio w Paryżu Między­
narodowy Kongres prawników) 
powinny być wydane tym naro­
dom, na których szkodę prze­
ważnie działali.

Korzystając jednak ze swoich 
rozległych możliwości, Amery­
kanie uzurpowali sobie prawo 
do sadzenia przeważającej ilości 
zbrodniarzy niemieckich. Nie 
jest to zgodne z przepisami oraz 
umowtuli londyńskimi, ani z 
przepisami Statutu Międzynaro­
dowego Trybunału Wojennego. 
Poniechanie ich jest ze strony 
Amerykan czynnością jedno­
stronną, a jeśli kto chce —  na­
wet aktem .politycznym, nie jest 
bowiem dla nikogo tajemnicą, 
że Niemcy wolą podlegać sądom 
amerykańskim, niż mieszanym, 
gdzie głos mają również narody 
bardziej poszkodowane moral­
nie i materialnie, niż naród ame­
rykański.

DOŚWIADCZENIA 
DENAZIFIKACJI

Doświadczenia denazifka- 
cyjne w amerykańskiej strefie 
okupacyjnej nie dają już dziś 
żadnej rękojmi ani też nadziei, 
źe Amerykanie potraktują tych 
wszystkich przestępców i  nale­
żytą surowością, a nawet jeśli 
Bajdzie tego potrzeba ji bez^ 
względnością. Nie Goeringu

Trybunał Wojenny, który — 
jak pisze p. Higgins — swoje 
już zrobił jj właściwie jest nie­
potrzebny. I znów powtarza się 
bajeczkę o wysokich kotsztach 
i o wielkim personelu technicz­
nym, jakby ktoś koniecznie

zmuszał Anąprykam do tego, a- 
by oni jedni pokrywali koszta 
tych procesów.

Wprawidzie nowe przepisy w 
sprawie tych sądów am erykań­
skich dopuszczają posiłkowych 
prokuratorów  i s innych 
państw, gdy proces zahaczać 
będzie o n  e, ale jak p sze p. 
Higgins, szef departam entu pra­
wnego we Frankfurcie p. A. J. 
Rockwell zaznaczył, że będą to 
tylko wypadki wyjątkowe, * 
więc bardzo rzadkie. Amery­
kanie, chwali »!ę dalej p. Hig­
gins, mają u siebie pod strażą 
200 najwybitniejszych przestęp 
ców wojennych, którzy staną 
przed sąjd)atmi amerykańskim'-1. 
Na p erwszy plan, dowiaduje­
my się z tego artykułu, pójdą 
lekarze i uczeni niemieccy 
(między nimi i dtr. Kari Brandt, 
'lejbmeotyk Hitlera), oskarżeni 
o torturow anie ludzi pod pozo­
rem doświaldiczeń naukowych. 
Zasiądą oni) na tej samej sali i 
na tej samej ławie, co przed 
tym Goering i consortes. (Roz 
prawa, ta  już się rozpoczęła — 
przyp. red.).

Nie jest jeszcze wiadome, co 
na to  powiedlzą przedstawiciele 
pozostałych państw  w  Trybuna 
le Międzynarodowym. Jeśli po­
godzą s ię  z tym i sami zaczną 
prowadzić procesy nad „swoi­
mi” zbrodniarzami wojennymi, 
wtedy na pewno dojdzie do licz­
nych kolizji i pomyłek. Nad są­
dami tymi Zawiśnie cień polity­
ki. A piękna idea międzynaro­
dowych trybunałów  przejdzie 
do lamusa historii1.

Dopóki nie mamy oświadcze­
nia innych państw, miejmy jesz­
cze nadzieje, że Międzynarodo­
wy Trybunał Wojenny, którego 
zasługi dla ludzkości oceni 
przyszły dziejopis, wciąż jesz­
cze powołany jest do sądzenia 
tych wszystkich, dla których 
zwyczaje i prtaiwo m iędzynaro­
dowe było tylko czczym fraze­
sem i pustym śmiechem.

Co pisze
prasa zagraniczna 
a sprawach polskich
Ziemie odzyskane

Manewry niektórych polityków an­
glosaskich, lansujących nieprzychylni 
dla nai nastroje niemieckie na temat 
Ziem Odzyskanych, na szczęście, wta 
zniechęcają bezstronnej opinii za grani 
cą do oceny naszych osiągnięć na tych 
ziemiach w sposób rzeczowy i powab 
ny.

Niedawno cytowaliśmy gto* angled 
skiego „THE ECONOMIST* który 
stwierdził, ie  „Polacy mają niezłomną 
wolę utrzymania Ziem Zachodnich i w 
tym celu rząd polski rozpisał Daninę 
Narodową na ich zagospodarowanie?*. 
Obecnie z przyjemnością modemy pray 
toczyć opinię znanego francos i isgti 
dziennikarza, Georgee Govy, w izlem  
niku JDEPECHE DE PARIS0, m  tm> 
mai Szczecina. Po stwierdzenia, Śt 
wkład Polski w dzieło odbudowy mato 
sta fest wielki, Govy pisze:

JUlice sq czyste, wystawy ihłepossp 
zawalone towarami, tarasy kawiarń «» 
żywione, dam wygląda wesoło. Odbwr 
dawany częściowo port szczeciński zer 
czyna spełniać swą rolę. Z pełnego 
morza wpływają obecnie do portu stab- 
ki załadowane węglom, końmi, bydłem.„ 
traktorami ttd.

Zwiedziwszy Wrocław autor ttooiee* 
dza, le uratowane kościoły i pomniki 
świadczą o słowiańskim pochodzenia 
miasta. „Stara śląska miejscowość — 
zaznacza on — znajduje się w pełnym 
tempie odbudowy. Co najbardziej ude­
rza, to szybkość, z jaką miasto odzy­
skuje wygląd polski. Wydaje się, łs  
Polska znalazła istotnie swoją ziemię 
odzyskane,ft.

Czyja  w inaf
Włoski dziennik „BUON SENSCP 

zamieszcza informację, wyjaśniającą 
sprawę nieotrzymania polskiego węgle 
przez Włochy. Dziennik stwierdzą, i t  
ze strony włoskiej — wbrew umowie 
— nie wysłano węglarek do Polski. 
Było lekkomyślnością ze strony nri&  
stróm i ambasadorów włoskich — ter 
wierająe układ handlowy z Polską — 
zgodzić się na dostarczenie włoskich 
środków transportowych, wiedząc, ł t  
Włochy nie dysponują odpowiednią ł° 
lośclą taboru kolejowego.

Jakkolwiek Polska walczy g roz­
licznymi trudnościami, przyjęte na sie­
bie zobowiązania wypełnia sumiennie» 
niekiedy kosztem znacznych wysiłków 
i ofiar. Dobrze się stało, i ł  prasa wło­
ska zdobyła się na szczere stwierdze­
nie, ił trudności w wykonaniu umowy 
na dostawę węgla polskiego, wvniklp 
NIE Z WINY POLSKI.

Ogólnokrajowy konkurs
zespołów amatorskich

ogłoszony przez K.C.Z.Z.
Ja k  to podawaliśm y, K om isja Ceni Jako zespoły teatra lne , zespoły In­

tra tn a  Związków Zawodowych zor- strum entalne, chóry, zespoły tane- 
ganizow ała konkurs literacko - m u-1 czne, grupy  inscenizacyjne, zespoły 
zyczny. Równocześnie z w ym ienlo-1 wokalne, soliści w  deklam acjach, 
nym  konkursem  ogłoszony został recytacjach, m elodeklam acjach ltp.
przez KCZZ I-szy O gólnokrajow y 
K onkurs Zespołów Am atorskich.

Zadaniem  konkursu  je st ożywie­
nie działalności zespołów am ato r­
skich, przebudowa dotychczasowego 
rep e rtu a ru  literackiego i muzyczne­
go oraz przedstaw ienie społeczeń­
stw u dorobku k lasy  pracu jącej w 
dziedzinie tea tru , m uzyki i pieśni.

K onkurs ten, obliczony na okres 
sześciomiesięczny, stanow ić m a 
p unk t wyjściowy d la  dalszej i w pro 
wadzonej na właściwe drogi, dzia­
łalności zespołów am atorskich. ‘

Do konkursu  s tan ąć  m ogą wszy­
stk ie  zespoły artystyczne Związków 
Zawodowych, zorganizow ane i dzia­
ła jące przy świetlicach, k lubach fa ­
brycznych i Dom ach K ultury, przy­
czyni uczestnicy w ystępować m ogą

Zgłoszenia do konkursu  kierow ni­
cy świetlic, lub zespołów nadsy łają  
piśm iennie do dn ia 20.12.46 r. E lim i 
nacje powiatowe ukończone zostaną 
do dn ia 31.1.47 r. E lim inacje w oje­
wódzkie do dnia 15.2.47 r. Zespoły, 
k tó re  przejszły elim inacje pow iato­
we i wojewódzkie, wezm ą udział w 
Ogólnopolskim Konkursie, k tó ry  
odbędzie się w osta tn im  tygodniu 
m iesiąca kw ietnia w W arszawie. W 
dniu zaś 1-go m a ja  nas tąp i uroczy­
sty  pokaz dorobku najlepszych, na 
grodzonych zespołów w jednym  z 
tea trów  stołecznych.

E lim inacje będą odbywać się pu­
blicznie, a wyróżnione zespoły zo­
stan ą  nagrodzone n a  w szystkich 
szczeblach elim inacyjnych przez Są­
dy Konkursowe. D la przeprow adze­

nia konkursu  powołany je s t Głów- 
ny K om itet K onkursu, k tórem u 
przewodniczy dyr. Leon Schiller 
oraz K om itety Wojewódzkie i Powia 
towe.

K onkurs odtwórczy w iąże się 
ściśle z K onkursem  Literacko-Mu- 
zycznym, ogłoszonym przez Kom i­
sję C en tra lną  Związków Zawodo- 
wych .Przy pom i n am  y, 4® zgłoszenia 
utw orów  literackich  1 muzycznych 
należy nadsyłać w  nieprzekraczal­
nym  term in ie do dnia l  lu tego  1947 
r  .do K om isji C entralnej Związków 
Zawodowych w  Polsce (W arszaw a, 
Al. P rzyjació ł 9 — K om itet Główny 
I-go Ogólnopolskiego K onkursu  Ze­
społów O chotniczych). P race  kon­
kursow e w inny być nadsy łane w  za­
lakow anych kopertach, przy czym 
w ew nątrz w inna się znajdow ać d ru ­
ga zalakow ana koperta  z w łaści­
wym  nazwiskiem  i adresem  au to ra  
pracy.

Oczami
O filmie,, Zakazane piosenki"

Na ekranach ukaże się, prawdo­
podobnie w  najb liższym  czasie — 
pierw szy d ługom etrażow y film  pol­
sk i po w ojnie p. n.: „Zakazane pio­
senki“. Przedwczoraj m iałem  moż­
ność film  ten  oglądać na pokazie,

urządzonym  dla przedstawicieli 
PPd, po to, by uzyskać przed pre­
m ierą także  ich opinię. Opinia ta  
w ykrysta lizow ała  się w  rozm owie  
po film ie. To, co tu  napiszę, będzie 
zatem, w  pew nym  sensie w yrazem

^tckirrm, n»otyk«“ w

w spólnej opinii.
P atrzyliśm y na film  oczami w i­

dzów, a nie fachow ych krytków . 
N ie znam y się na ta jn ikach  sztuki 
film ow ej,, w iększości spośród, nas 
I r a k  je s t dostatecznego wyrobienia  
w  spraw ach sztu k i w  ogóle 4 sztu k i 
film o w ej w  szczególności. Usiłowa­
liśm y w szyscy patrzeć na ten film  
bez okularów, jak ie  nakłada dzia­
łalność polityczno - propagandowa. 
U siłow aliśm y patrzeć w łaśnie ocza­
m i widzów.

Złe m ówię: usiłow aliśm y. Popro- 
1 stu  m usie liśm y ta k  patrzeć. Albo- 

m em  od pierwszych akordów  jed­
nej z „zakazanych piosenek", 00,
pierwszych scen film u  m ieliśm y  
wszyscy głupie uczucie zażenowa­
nia wobec w łasnego wzruszenia. — 
Ten i ów  dusił w  gardle łzy  — łzy  
miłości i łzy  złości na w łasny na­
ród. F ilm  je s t nasz, je s t polski, jest 
w arszawski. W ty m  film ie  jest 
nasz, polski, irracjonalny rom an­
tyzm ; nasza ludzko wzniosła i naro 
dowo głupia naiumość; polskie bo­
haterstw o, lub raczej junactwo, nic 
liczące się z n ik im  i z  niczym — na­
w et z  w ym ogam i rozsądku i rozu­
m u politycznego. W  ty m  film ie  jest 
tai:, ja k  było, tak , ja k  czuła w ięk­
szość Polaków. W szystk ie  złe i do­
bre, w ielkie i głupie cechy naszego  
narodu przesuwają się pruez ten  
film .

M y PPS-owcy jesteśm y krw ią  » 
krw i i kością  s  kości narodu polskie

go. Żyjemy jego życiem  i czujemy 
jego sercem. A le sta liśm y się zara  
zem  jego rozsądkiem , jego rozum em  
— w łaśnie dlatego, że czu jem y jego  
sercem. A  więc nie w aham y się na 
rodowi naszem u m ów ić prawdę w  
oczy— praw dę n ieprzyjem ną, niepo  
pularną. N ie  w aham y się gorzko w y  
rzucać w iele rzeczy, nie w aham y  
się „kąsać sercem”. W ięc dławiliś­
m y  w  gardle łzy  miłości do narodu, 
do tegc, 00 nasze, do tego, czego 
częścią jesteśm y, a równocześnie 
gniew  nas chw ytał, że ty le  było  f 
ty le  jeszcze je s t w  narodzie naszym  
archaicznego szlachectwa, jałowego  
cicrpiętnictw a, szkodliw ego junact­
wa, ty le  politycznego analfabetyz- j 
m u. 1 m óuńliśm y sobie, że także  ten  | 
cbraz z niedawnej przeszłości m usi 
nam  posłużyć do w ychow yw ania na 
rodu w  jak ie jś  syntezie ofiarności 
— z mądrością polityczną.

N iech film  będzie dla publicznoś­
ci polskiej noworocznym  podarun­
kiem , bo nie je s t zły, skoro ty le  u- 
czuć wzbudza. A le niech będzie za­
razem  w ielką przestrogą. N iech w  
ni n m ocniej zabrzm ią ostatnie je ­
go słowa, słowa realizm u, słowa 
rozsądku. Niech w  osta tn iej scenie 
film u  mocniej zabrzm ią kroki żoł- ! 
nierzy spod Lenino,- k tó rzy  na dro­
dze do N ow ej Polski bili słupy gra­
niczne na Odrze i N ysie, m iast z 
ruin i zgliszczy W arszaw y i z życic 
najlepszych synów  ojczyzny, ofiary 
składać fa łszyw ej, naiw nej, społecs 1

wie reakcyjnej, narodowo szkodli­
w e j koncepcji politycznej,

*Jeszcze jedna uwaga. W film ie  po 
każony został przekrój konspiracji 
in teligencko  - m ieszczańskiej. „Lud" 
(w łaśnie ten  patriarchalnie potrak  
tow any „lud") je s t przydatkiem  do 
pań, panów, paniczów i panienek. 
Albo raczej przyda tkiem  Aó n a k a ­
zanej piosenki", in strum en tem  prze 
kazania św iadomości w idza tego 
głównego bohatera, ja k im  je st ,p o ­
kazana piosenka".

A przecież była też inna część

konspiracji, k tóra  m niej przypom i­
nała „panie w  czerni“ z powstań  
szlacheckich. Czy n ik t nie pokusi 
się o film  o te j innej części konspi­
racji? Będzie on m usiał być bar­
dziej realistyczny, bardziej brutal 
ny, bardziej skom plikow any w  opi­
sie przejaw ów  tego życia, k tóre  dar 
lekie je s t od ‘prostolinijnego  4 bez­
kom prom isow ego rom antyzm u in­
teligencji. Będzie trudno zrobić ta ­
k i film , jeśli nie chcieć uczynić zeń  
propagandowo naiwnego kiczu.

A le chyba Forda stać na realizm  
c i i  tego zam ysłu . j-. h .

i

Koncert m  stopniach Filhormonii Warszawskiej
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AKADEMIK SO CJALISTAZH” s :.Nl a?i>r]e
Ze stanowiska młodzieży

Szkoły Inżynierskie muszą zająć należne
Sprawa ustalenia pozycji 

szkół wyższych nieakademickich, 
znalezienia dla nkrh właściwego 
miejsca wśród wszystkich pol­
akach wyższych zakładów nauko­
wych, jest nie nowa i pora już 
najwyższa, aby doczekała się roz­
wiązania. W Polsce jest takich 
*zkół sporo, stanowia one za­
tem znaczny odsetek szkolnictwa 
wyższego. Ma to swoja wymo­
wę.

Zajmę sie t. zw. Szkołami In­
żynierskimi, bo najdokładniej 
znam związane z  nimi zagadnie­
nia.

Przed wcyjną, w czasach pano­
wania TpdrzejeWiicza w Mini­
sterstwie Oświaty sprawa Szkół 
Inżynierskich (wtedy nazywały 
sie Wyższymi Szkołami Budowy 
Maszyn, czy t. p.') nie znalazła 
należytego zrozumienia a czyn­
ników d e k u jący ch . W iele lat 
upłynęło, fachowo i dokładnie 
wykształconym, absolwentom 
tych uczelni w walce o swe, bez­
względnie należne prawa. N ie­
stety, do uchwalenia dekretu 
któryby określił pozycje tych 
szkół i nadał właściwy tytuł koń­
czącym je fachowcom nie doszło. 
Tym niemniej sprawa była na 
tyle poważna, że posunęła się 
tak daleko, (co zawdzięczać 
należy bezwzględnej i zdecydo­
wanej postawie studiujących)', 
Ii wreszcie doczekała sie wnie­
sienia na porządek dzienny ob­
rad Prezydium Rady Ministrów. 
D o uchwalenia dekretu nie do­
szło, przeszkodziła bowiem w 
tym wojna 1939 roku.

W  nowych, powojennych wa­
runkach szkoły te zostały reakty­
wowane (świadczy to najdobit­
niej, że zdały swój egzamin ży­
ciowy i sa nadal konieczne) i 
obecnie ciągle jeszcze nie usta­
loną jest sprawa dyplomów dla 
kończących je, — sprawa ifo- 
sunku tych szkół do uczelni na 
prawach akademickich.

„Huczek" wokoło tych

yjfeć, że w  najbliższym czasie zo­
stanie ostatecznie sprecyzowa­
ny.

Jeśli my, młodzież studiująca 
chcemy coś powiedzieć od siebie 
to dlatego, że sprawa ta leży 
nam bardzo na sercu, dlatego, 
że koniecznym jest ostateczne 
rozwiązanie tej, jak sie wydaje, 
„kwadratury koła".

Naszym zdaniem —- rozwią­
zanie jest tak czy inaczej bliskie
— należałoby do problemu tego 
podejść następująco:

Mamy w kraju kilka Politech­
nik, dotychczas zaś tylko dwie 
Szkoły Inżynierskie. (Tak sip do­
wiedzieliśmy na zjeździć profe­
sorów i rektorów liczba ich ma 
być podwyższona do 12-u). D o­
tychczas tytuł inżyniera uzyski­
wał student kończący Politech- 
ke, zaś dla student* Szkoły Inży­
nierskiej nie znaleziono właści­
wego określeni* jego umiejętno­
ści. Bardzo rozsądnie też pod­
szedł do tego jeden z profeso­
rów, który wyraził pogląd, że 
dla absolwentów pełnei Politech 
niki należy zarezerwować tytuł 
inżyniera - magistra, dla absol­
wentów Szkół Inżynierskich zaś
— inżyniera. Istnieć m* poza 
tym jeszcze jeden rodzaj tytułu 
naukowego: inżynier - doktór, 
który nadawany będzie inżynie­
rowi - magistrowi po złożeniu 
egzaminu doktorskiego, na któ­
rejś z Politechnik. Tyle co do 
tytułów.

D rugą ważną sprawą jest o- 
kreśleoie stosunku w jakim mia­
łaby się Szkoła Inżynierska do 
Politechniki. Niedopuszczalne są 
przecież takie wypadki, (mogą

on« mieć miejsce tylko przy o- 
becnym chaosie) że absolwenci 
Szkół Inżynierskich przyjmowa­
ni być mogą n» ...pierwszy rok 
studiów Politechniki. Norm al­
nie, inżynier wychodzący z takiej 
szkoły test pełnowartościowym.> 
gruntownie wykształconym fa­
chowcem, dlatego niezrozumia­
łym są tego rodzaju praktyki. 
Sprawa powinna wyglądać w 
ten sposób. Studia w Szkole In­
żynierskiej trwają lat trzy, zaś 
na odpowiadających wydziałach 
Politechniki — lat pięć. Nasuwa 
się zatem samo, stwierdzenie, że 
absolwenci tych szkół, w wypad­
ku gdy chcą uzupełniać swe wia-

Polonia Amerykańska
dla polskiej
młodzieży akademickiej

Polonia Amerykańska przeka­
zała ostatnio dla młodzieży aka­
demickiej wszystkich polskich u- 
czelni: 50 skrzyń mydła toaleto­
wego, 50 skrzyń ręczników, 50 
Skrzyń proszku do zębów, 50 
skrzyń proszku D  - D  - T, 50 
Skrzyń szczoteczek do zębów, 2 
skrzynie książek beletrystycz­
nych w języku polskim oraz 25 
kompletów apteczek podręcz­
nych.

Dary te rozdzielono na po­
szczególne uczelnie. W  arszawa 
dostaje 9 skrzyń ręczników, 9 
skrzyń mydła toaletowego, 9 
skrzyń proszku do zębów, 9 
skrzyń D  - D  - T, 4 apteczki, 35 
tuzinów szczoteczek do zębów.

Akcja skryptowa ZNMS

doszedł już do takiego nasile-

Wszystkim, nie ty lko akade­
mikom, znane sa braki i upośle­
dzenia paszego szkolnictwa wyż­
szego. To. co stosunkowo łatwo 

szkół | jest usunąć na niższym szczeblu

nią, że obecnie w żadnym wy­
padku nie należy się spodziewać 
innego rozwiązania tego. tak 
długo ciągnącego się problemu, 
jak tylko przyznania im pełnych 
praw, nadawania 
tytułu inżyniera.

Daleki jestem od zbyt powierz 
chownych wniosków, dlatego 
przedstawię punkt widzenia, któ 
rv pokrywa s ię  całkowicie r są­
dem większości młodzieży stu­
diującej. Pogląd na te sprawy 
i ich uregulowanie znalazł peł­
ne zrozumienie wśród profeso­
rów, to też można się spodzie-

szkolenia, nie udaje sie zupełnie
w szkołach wyższych. Myślę tu  
taj o katastrofalnym braku po­
mocy naukowych, podręczników 
i Skryptów. W  zrozumieniu tych 
potrzeb i w staraniu o częścio- 

absolwentom! we choćby usunięcie, dającego 
się dotkliwie we znaki niedo­
statku pod tym względem, K o­
mitet Wykonawczy Związku 
Niezależnej 'Młodzieży Socjali­
stycznej rozpoczął wydawanie 
skryptów (szczególnie tych, któ­
re są obecnie nieosiągalnym ma­
rzeniem), które w najbliższych 
dniach rozprowadzone zostaną 
wśród studentów.

N ie można powiedzieć, żeby 
studenci do przedsięwzięcia te­
go (Bardzo dziwna historia. D la 
czego?) ustosunkowali się ze 
zrozumieniem. Ktoś mi powie­
dział, że bezpartyjny ogół żywo 
obawy, które formułuje nawet 
w  bezsensowne twierdzenia: 
„Ja nie chcę brać skryptów, bo 
potym każa mi podpisać dekla­
rację do ZNM S”.

Teżeli ktoś tak myśli, to wysta­
wia sobie sam świadectwo...; 
stwierdza, że nie potrafi zrozu­
mieć żadnej sensownej i płyną­
cej z troski o ułatwienie studiów 
inicjatywy.

Dziwnym się wydaje, że cześć 
studentów, w akcji tej dopatru 
je się politycznej agitacji, czy 
werbunku.

Choinki na placu Zbawiciela
Bratniak Politechniki konkuruje skutecznie 

ze sprzedawcami prywatnymi
W czcwaj po p o łudn iu  w yrósł w p rae  

ciągu k ró tk iego  czasu  n a  p lacu  Z baw i­
ciela zielony zagajn ik  choinek. W  za­
g a jn ik u  tym  m ig a ją  b rązow e czapki 
studen tów  Politechnik i W arszaw skiej, 
k tó rzy  rozpoczęli sprzedaż drzew ek, 
ab y  zasilić szczupłe kasy  B ra tn iaka.

TYLKO FR A JER  PO TRZEBU JE 
REKLAMY

—  No, ale spóźniliście się —  zagadu 
jem y przyszłych inżynierów  „ zab ija ją -

W trosce
o studentów

K atastro fa ln ie  n iska stopa życiowa 
studentów  w rocław skich , k tórzy  w 
większości są sam otnym i re p a tr ia n ta ­
mi i chęć rozszerzenia pom ocy dla 
m łodzieży akadem ick ie j, sk łon iła  Zwią 
zek N iezależnej M łodzieży Soc.jałjstyca. 
ne j we W rocław iu  do zorgan izow ania  
zbiórki ulicznej, pod hasłem : ..ZNMS
dla studen tów  w rocław skich’1. W zbiór 
ce wzięli udz ia ł m. in. Iow. wojew oda 
P iaskow ski, w iceprezydenci m iasta 
tow. Górny i iow. Poźn iak , I sekretarz  
WK PPS — tow Siemek oraz  w ielu 
w ybitnych działaczy m iejscow ego społe 
czeństw a.

Z ebrane  fundusze zostały p rzekazane 
Tow. P rzy jac ió ł M łodzieży Szkół W yż­
szych, celem  rozdzielenia  w śród n a j­
bard z ie j po trzebu jących  pom ocy stu ­
dentów  W rocław ia.

cych* po doo-ożkarstku ręce. — U niw e­
rek  ju ż  daw no  zaczął.

To n ie  je s t  spóźnienie  —  śm ieje 
się jeden  z „handlarzy* . —  To jest 
ty lko  czysta k a lk u lac ja  kupiecka. Te­
raz dop iero  zaczyna się w łaściw y ru ch  
przedśw iąteczny. Koledzy x U niw erku 
m usieli cały  tydzień  m arzn ąć  p raw ie  
n ap róźno . Ich pośpiech  fa ta ln ie  łtn 
zrobił.

— Ale rek lam a! — m ów im y z p rze­
kąsem . .

—  R eklam a? T ylko  fra je ro w i trzeba 
rek lam y . P a trz  pan , ja‘k  kupu ją!

„Proszę się n ie  pchać!"— krzyczy w 
tym  m om encie nasz  rozm ów ca do 
dwóch podchodzących kobiet. —  „Dla 
w szystkich w ystarczy !"  ,

Ale za chw ilę  podchodzą dw ie now e 
osoby, a potem  jeszcze jak aś  m am usia  
z synkiem  i studenci rozsy p u ją  *5ę po 
p lacu,, żeby „za rab iać”.

„W IELK A  KONKURENCJA*"
Po przec iw nej stron ie  p lacu  stoi pry  

w atny sprzedaw ca drzew ek i pa trzy  
złow rogo na k o n k urencję , ja k ą  zrobili 
mu studenci. Nikt u niego n ie kupuje.

T ajem nica  tej „w ielk iej k o n k u ren ­
c ji"  P o litechn ik i leży bow iem  nie ty tko  
w w ielk iej sym patii d la studentów , któ 
ra  ściąga im (często w cale pow abną — 
w w ypadku  płci żeńskiej) klientelę, ale 
także y  kw est#  bardziej zasadniczej i 
isto tne j: cho inka  u p ryw atnego  sprze­
daw cy kosz tu je  500—600 złotych, * u 
studentów  150—250 g o ły ch .

to  -widie jest sz tuk , «o jest n a js łu sz ­
n iejszą  k a lk u la c ją  handlow ą.

C hoinki dosta li od spółdzieln i ,X *s" 
i sam i jeździli po n ie  do w ojew ództw a 
O lsztyńskiego. P ra c u ją  honorow o  —  a 
p raca  jest ciężka, bo m róz jest duży, 
a  1 w  nocy ttirzefea też „zag ajn ik a” p il­
now ać. ’

—  Przygód  jak ich  nie m ieliście? —  
pytam y.

— P rzygód  żadnych. T ylko  Z arząd 
M iejski w ziął od n as  1500 zł. s*  p la ­
cowe. W iem y, że to  głupstwo... Ale n ie 
m a ją  już  n ap raw d ę  od kogo b rać?

O dchodząc słyszym y jeszcze głos 
sprzedającego:

„Tylko n ie  pchać się proszę państw a! 
Pow oli! D la w szystk ich  w ystarczy ł" (pa

im miejsce
domości naukowe winni być 
przyjmowani na czwarty rok stu­
diów Politechniki. Z  drugiej 
zaś strony, wskazanym było by 
zreorganizować tak nauczanie na 
Politechnikach, aby trzy lata stu­
diów, zapewniły tak samo jak w 
Szkole Inżynierskiej tytuł inży­
niera. W tedy może być mowa o 
równouprawnieniu. Bo przecież 
nikt nie będzie negował, prawa 
inżyniera do rozwinięcia jego* 
zdolności naukowych, które u-; 
jawniły się w czasie trzyletnich 
studiów zawodowych.

M it o nieprzydatności „po-j 
wierzchownych’’ studiów w Szko 
łach Inżynierskich nie będzie 
miał miejsca wtedy, gdy trzy 
lata Politechniki będą dawały 
te same wiadomości (co pokry­
wa się z rzeczywistością) co skoń 
ctenie Szkoły Inżynierskiej.

N a przykładnie tym, odtworzy 
łem pewne sugestie, nurtujące 
ogół młodzieży, które  ̂ wintny 
znaleźć właściwy oddźwięk w 
kołach decydujących .Chodzi o 
to, aby podejście do sprawy było 
obiektywne, prawdziwe i nie- 
krzywdzące. _

Władysław Bluzer

tylko chce Ciebie przekonać
Wyższe uczelnie jedna po drugiej otwarły swe bramy, aby 

ogarnąć falę młodzieży, pragnącej kontynuować lub zacząć stu* 
dła. Rozpoczął się rok akademicki, drugi już w Odrodzonej Pol­
sce. Znowu na terenie uniwersytetów zetknęła się młodzież róż­
nych przekonań i poglądów. Mimo tych różnic, jest jedna sil­
na więź łącząca całą polską młodzież. Jest to okres pięcioletniej 
walki z okupantem, kiedy daliśmy dowody nie tylko bezmiaru 
poświęcenia i odwagi, ale także wielkiej solidarności. Dziś soli­
darność ta i jedność jest nie mniej potrzebna.

Czasy, kiedy apolityczność uważana była za przywilej inte­
lektualistów, minęły; obecnie każdy myślący człowiek musi zna­
leźć swe miejsce, musi umieć zdecydować jaką ideę i światopw 
gląd reprezentuje.

My, ZNMS, jesteśmy związkiem wyłonionym z Polskiej 
Partii Socjalistycznej; program nasz kształtujemy nie na oderwa­
nych doktrynach, ale na bliskim kontakcie ze światem robotni­
czym. Pragnieniem naszym jest, by młodzież pojęła istotę zasz­
łych w świecie zmian, na które my, socjaliści, czekaliśmy tak dłu­
go. Niestety, część młodzieży i to nawet duża, nie tylko wobec 
tej nowej, powojennej rzeczywistości nastawiona jest wro^o, ale 
nie dopuszcza wręcz perswazji. My właśnie chcemy do niej prze­
mówić, przekonać. Może tylko jakieś nieporozumienie, zadaw­
nione urazy, czy rozczarowania powodują rozdźwięk. Bo jakiel 
mogą być bliższe młodzieży ideałyv jak ideał wolności, swobody* 
walki z wyzyskiem człowieka i obrona jego godności ludzkiej.

My, Niezależna Młodzież Socjalistyczna pragniemy wycho® 
wać takich ludzi, którzyby realizowali te postulaty. Dlatego po­
trzebujemy współpracy. Niech i d  „niezadowoleni" mają odwa­
gę, — przyjdą, wyrażą swe wątpliwości. Wszyscy jednakowo ko­
chamy naszą Ojczyznę, wszyscy pragniemy Jej dobra. A w atmo­
sferze zaufania, dobrej woli, zrozumienia wzajemnego — dużo 
można zdziałać.

Pamiętajmy, że jesteśmy przeznaczeni do tego, aby kiedyś 
wziąć na swe barki ciężar odpowiedzialnośd za losy kraju. Dla* 
tego już teraz musimy znaleźć wspólną płaszczyznę porozumie­
nia i zjednoczenia. Wymaga tego od nas sytuacja naszego tak 
bardzo zniszczonego i zubożałego kraju. Zapałem i solidarnym 
wysiłkiem musimy go podźwignąć.

STANISŁAW GACKI

Glosy o ustroju uniwersytetu

Gzy uniwersytet jest spółdzielnią?
Togi, złote łańcudiy, pelerynki 

gronostajowe i  birety profesorów  
uniwersyteckich, to nie tylko sym ­
bole zaszczytnego stopnia naukowe­
go — to symbole wiekowej trady­
cji najwyższych władz akademic­
kich, władz w  pełnym znaczeniu te­
go słowa, bo zależnych od własnego 
wyboru. Ustrój samorządu akade­
mickiego sięga swymi tradycjami 
w średniowiecze. Z chwilą swego 
powstania określał najbardziej po­
stępowe 1 demokratyczne rządy na 
wydzielonym autonomicznie terenie, 
tworząc jak gdyby państwo w  pań­
stwie.

Często też posługiwano się przy­
równaniem organizacji uniwersyte­
tów do Instytucji państwa. Rzeczy­
wiście wiele Istnieje cech upodab­
niających oba te organizmy. Wyda­
je się, że ustrój państwowy najbar­
dziej zbliżony do ustroju uniwersy­
tetu — to demokracja pośrednia. 
Przedstawicielami rzesz studenckich 
byliby w  tym  wypadku członkowie 
senatu akademickiego. Wprawdzie 
nie istnieją wybory na tym  szcze­
blu, ale można mówić o przedsta­
wicielstwie bazowanym na moral-

jest mocno podkreślony w przysię­
dze doktorskiej, kiedy promowany 
przyrzeka działać w  życiu „non sor­
did! lu d l causa", to znaczy „nie z 
powodów brudnego zysku". Jeszcze 
bardziej zaostrza się to wymaganie 
przy akcto habilitacyjnym".

„Z opisu powyższego wynika, że 
uniwersytet jest korporatywną epół 
dziel nią, złożoną z uczniów, sił po­
mocniczych, ciała nauczającego 1 
władz Akademickich. Jest to spół­
dzielnia stopniowana kompetencja­
mi naukowymi i moralnymi, którą 
obowiązuje honor akademicki, bez­
interesowność i obowiązek poszuki­
wania prawdy. Przez wysyłanie w 
świat swych wychowanków promie­
niuje ona na cały okres życia spo­
łecznego".

„Walczą też z uniwersytetami za­
zwyczaj tylko rządy autorytatywne, 
w dawnej Rosji — carat, w  czasach 
nowoczesnych dyktatury: Mussolini 
i Hitler, u nas słynny Jędrzejewlcz. 
Jest to dla uniwersytetów duża re­
klama — dla ich demokratyzmu 1 
wspóJczesnoścr.k__

Próba przeprowadzenia analogii 
między ustrojem uniwersytetu a u-

nym zaufaniu studentów do swych > strojem spółdzielni, wydaje się tym
wykładowców. Na szczeblu wyż­
szym, to znaczy: senat akademicki 
i władze uniwersyteckie istnieją już 
pełna demokracja, uwarunkowana 
wszelkimi obowiązującymi przepi­
sami.

Zupełnie nową 1 bardzo ciekawą 
analogię w  tym  przedmiocie prze-

clekawszą, że wykazuje ścisłą łącz­
ność pomiędzy tradycyjnymi forma 
m l demokratycznymi a wykwitem  
gospodarki uspołecznionej, jakimi 
są spółdzielnie 1 wykazuje, jak atra­
kcyjną jest spółdzielczość.

Podobieństwo ustrojowe uniwer­
sytetu 1 spółdzielni jest nlewątpll-

p r o w a d z a  prof. Mikołaj Rudnicki w  i wje (ju^Ci byłoby jednak jeszcze 
poznańskiej „Walce^Ludu^. Z^cytu-1 w iększe, gdyby ogół studencki miał 

 ̂ możność udziału we władzach aka­
demickich. Dotychczas Polska Jest 
jedynym krajem w Europie, gdzie 
studenci nie są bezpośrednio repre­
zentowani w senatach akademic­
kich. Należy jednak sądzić, że spra­
w a ta zostanie uregulowana przez 
Radę Szkół Wyższych *), a wówczas

jemy główne tezy prof. Rudnickie­
go:

„Najogólniej możnaby określić 
uniwersytet w  sposób następujący: 
jest to spółdzielnia poszukujących 
prawdy we wszystkich zakresach 
nauk. Spółdzielnia ta jest finanso­
wana przez całe społeczeństwo, któ 
re za pośrednictwem rządu ma 
wpływ na tę spółdzielnię, bo rząd 
zatwierdza siły pomocnicze, docen­
tów, profesorów, dziekanów i rek­
torów. Jest to spółdzielnia wolna, 
to znaczy każdy bez wyjątku ma do

•) Na ostatnim zjeździe rektorów  
i profesorów, który odbył się w 
W arszawie w  ubiegłą niedzielę, 
sprawę tę poruszyli sami profeso-

------------    —  -----  rowie. Naświetlona została zupełnie
niej dostęp. Spółdzielnia ta jest identycznie, Jak w  powyższym arty  
Jednąk obwarowana przepisami eg- J  kule. Stwierdzono, że powołanie 
zaminacyjnymi, to znaczy pragnie do władz akademickich 2-ch przed-
mleć pewność, że cl, co wchodzą w  
jej skład, są uzdolnieni do zadań, 
które spółdzielni przyświecają i że 
osobiście posiadają kwalifikacje ho­
norowe". 1

„Punkt akademickiego honoru

Z życia AZM
Akadem icki Z-wiązek M orski zakoń­

czył p rzed  k ilk u n astu  dniam i pierw szy 
rok p ow ojennej działalności. Złożone 
na W alnym  Z ebraniu  AZM-u sp raw o ­
zdanie, om aw ia jące  głów nie o rgan iza­
cję i w yniki, osiągnięte w czasie obozu 
żeglarskiego w Ja s ta rn i, w ykazało, że 
a k c ja  ta — w po, ów naniu do la t po­
p rzednich  — przeprow adzona by ła  z 
konieczności w znacznie sk ro m n iej­
szych rozm iarach .

S praw ozdanie  zobrazow ało  tru d n o ś­
ci, wobec jak ich  s tan ą ł AZM po w o j­
n ie: kom ple tna  u tra ta  tab o ru  m o rsk lt-  

Z arab ia ją  nie w le le 'n a  sztuce, ale  e* go i śródlądow ego, aniszczenie ośrod­

ków obozowych, n iedosta teczne  środki 
finansow e n a  odbudow ę, b ra k  w yszko­
lonych  sił in stru k to rsk ich  i  t. p. Mimo 
iż konsekw encje  tego stanu  Tzeciy bę­
dą się daw ały  do tk liw ie  odczuć przez 
dłuższy okres czasu, już  obecnie po­
staw ił AZM na pierw szym  m iejscu w 
p lan ie  p racy  konieczność — jak  n a j ­
liczniejszym  szeregom  m łodzieży a k a ­
dem ickiej — p o zsan ia  m orza i up rzy ­
stępn ien ia  im  żeglarstw a.

Dużo nadziei na pom oc w urzeczy­
w istnieniu tjjch zam ierzeń pokłada 
AZM w Lidze M orskiej.

stawicie!! studentów, którzy by w 
obradach Senatu brali udział z gło­
sem doradczym, jest konieczne.

Jest to dowodem zaufania profe­
sorów do braci akademickiej i zro­
zumienia ważkości czynnika stu­
denckiego w życiu wyższych uczelni.

(Przypisek redakcji „Akademika- 
Socjalisty").

Kalendarzyk
Z N M S

Środowisko warszawskie Z.N. 
M.S. zawiadamia, że w dniu 
19.XII.46 r. o godz. 18-ej w lo­
kalu ZNMS przy ul. Mokotow­
skiej 3, IV p'vtoo odbędzie się ze 
branie dyskusyjne z referatem 
tow. Ryszarda W ojny p. t.: 
„Młodzież socjalistyczna tja Za­
chodzie Europy",

przedstawienie uniwersytetów jako 
specyficzny rodzaj spółdzielni, jako 
spółdzielni poszukiwania prawdy 
we wszystkich kierunkach nauk bę­
dzie rzeczywiście najtrafniejszym <* 
kreśleniem Istoty Szkoły Wyższej,

M A K

Badanie
Działo tlą to niedawno, w ostatnią 

środą ubiegłego miesiąca. Na jednym  
z korytarzy szpitala Dz. Jezus prze* 
lewała tlą masa tysiąc osobowego tła* 
ma. Pod naporem ściśniętych do osta­
tnich granic ciał trzeszczały ściany 
szpitala.

Tłum, oczekujących od rana studen­
tów, falował złowrogim rytmem.  Wy- 
moume odgłosy zniecierpliwienia, choć 
utrzymywane jetzeze w ramach ele­
mentarnej przyzwoitości by ły  wyraź­
nym dowodem, łe  ten sian nie odpo­
wiada znakom itej w iększości obecnych.

Siw y posługacz, namawiający bez 
Uflększego sku tku  do zorganizowania 
kolejki, był jedynym  reprezentantem  
personelu.

Po upływie godziny n ikt ju t  nie 
słuchał odosobnionego w dobrej 
woli staruszka. Rozpoczęto w  sposób 
niezorganizowany, ale tym  nie mniej 
stanowczy, demolowanie korytarza. 
B ył to protest przeciwko wszelkiemu 
brakowi zainteresowania, ze strony  
organizatorów. J u t  pierwsze rezultaty  
napawały optymizmem w skuteczność 
podjętej akcji. Zaczęto od s ła b sze j. 
części urządzenia. Hałas łamanych  
krzeseł zm ieszał się z  falą wymysłów. 
Wgnieciony w tłum  staruszek - forma- 
lista, widoczny od czasu do czasu 
kępką siwych włosów i w ynurzają­
cym się chwilami ponad tłum  palcem, 
uparcie wskazującym  kierunek kolej­
ki, zniknął po paru sekundach w od­
męcie skotłowanych ciał.

Rebelia nabierała oddechu. Na czele 
zbuntowanych stanął student z jasnym  
wąsikiem. „Trybun ludu “  rzucał pło­
mienne oskarżenia, w języku  znanym  
szczególnie dobrze w męskich palar­
niach, przynaglając do bardziej zde­
cydowanej akcji.

Zebrani, w ysłuchawszy pokornie na­
gany za ospałość, podjęli rzuconą rę­
kawicę. Gremialnie zaczęto zaopałry- 
urać się w żałosne szczątki stołów. 
Dopiero teraz tłum  odsłonił przyłbicę. 
Staruszek, k tóry odnalazł się w oko­
licy rozgniecionego kosza nie był zdol 
ny do interwencji. Lawina ciał rozpro­
szyła się po gmachu szukając lekarza. 

*
Lekarzowi jednak udało się uniknąć 

śmierci. S tudenci dali się w końcu po­
dzielić na cztery kolejki. N iezjedzony 
obiad i długotrwale czekanie zrobiły 
rwoje. Cztery splątane szeregi czeka­
jących, z  których najkrótszy dw ukro­
tnie okrążał pawilon, były dowodem, 
że wygasł w nas ju ż duch wielkich  
rebelii.

Badanie w ykazywało z reguły kwi­
tnący stan zdrowiq.

Jest to najlepszym  dowodem naszej 
tężyzny fizyczn tj, której nie zdołało 
złamać pół dnia czekania na dworze, 
ścisk i niezjedzony obiad.

W. Kc
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. , l e  po zmarłych
żywica Aronie Ghaimta wapółw.aścicielu nieruchomości Nr. 1766 Praca 
W*r«*B.i^ ie g o W*PÓłWlaŚCiCieIU nieruchonK>*d  l>*I«lki Anto powiatu
Sommer .z  W róblewskich W andzie Marii właótooMee nieruchomości 
usada  Buchnik B powietu warszawskiego.
Majazczyk Ludwiku współwłaścicielu nieruchomości Nr. 4888 Praga, 
oosnowskim Stanisławie właścicielu, nieruchomości Nr. 8664/L 122.
Sosnowskim Stanisławie i Sosnowskim Osikarze współwłaścicielach nie­
ruchomości Nr. 8287 i Nr. 5985.

1 ,v.°i0„ Lubow>ckiej Helenie właścicielce nienichom ośri Nr. llozy  — 11330.
Kaceneienbogen Pinkusie współwłaścicielu nieruchomości Otwock

Wschodni powiatu warszawskiego.
Kropskim Józefie właścicielu nieruchomości Nr. 9054.
Marciniak Józefie i K atarzyni! m ałżonkach współwłaścicielach rrioru- 
chomosci Dobra Park  Jordanowice powiatu błońskiego.

U . Abensztajn Chaimie właścicielu nieruchomości W illa Janów ek — Ro­
jewo powiatu mińskiego.
Krassowskiej Zofii właścicielce nieruchomości Nr. 5816.
Listek Aronie i Chai m ałżonkach właścicielach nieruchomości Kolonia 
Archaj - Listków powiatu warszawskiego.
Pińskiej Helenie współwłaścicielce nieruchomości Kolonia M arysia 
W awerski powiatu warszawskiego.
Gawłowskiej Irenie Otolii współwłaścicielce nieruchomości Osada Sre­
brna Góra Nr. 32 powiatu warszawskiego.
Oldaik Kielmanie vel Karolu współwłaścicielu naeruchoinośd Dobra 
Kossewo litera D powiatu pułtuskiego.
Cesanis Zdzisławie współwłaścicielu nieruchomości Place W ołom iń­
skie powiatu nadzymińskiego.
Czarneckim Kazimierzu współwłaścicielu nieruchomości Nir. 421 Praga.
Sobolewskiej zamężnej Moleniowskiej Jadw idze współwłaścicielce nie­
ruchomości Osada Lipówka A powiatu warszawskiego.
Mokotowskim Rachmilu Icku współwłaścicielu nieruchomości Osada 
Mrozów Nr. 36A powiatu warszawskiego.
Mielnik vel Melnik Surze Ryfoe współwłaścicielce nieruchomości Osada 
Okęcie Nr. 25 powiatu warszawskiego. w
Frydberg vel Fridberg Michale współwłaścicielu nieruchomości Nr. 7592.
Końskie* Moszku Aronie 1 Basi z Hwnełsziejnów współwłaścicielach 
nieruchomości Willa Grand powiatu warszawskiego.
Szafran Esterze właścicielce nieruchomości Nr. 874 Prag®.
Dutkiewicz Tadeuszu Ignacym właścicielu nieruchomości Nr. 14195,
Nr. 14196, Nr. 14197, Nr. 14198.
Tyborowskim Stanisławie właścicielu nieruchomości Nr. 29.
Kalinowskim Janie Auguście właścicielu nieruchom ości Nr. 5739.
Rotterm und Stefanie W acławie współwłaścicielu nieruchomości N. 7496.
Manduk W acławie współwłaściciela nieruchomości Nr. 3100, Nr. 773 
I Nr. W  2175.

80. Niteckiej Joannie a Radwańskich właścicielce nieruchomości Nr.
3106-N i współwłaścicielce nieruchomości Nr. 1574-N.

81. Temkin Srajndli, Horowitz Szmai-Mozesie współwłaścicielach nierucho­
mości Otwock W schodni .powiatu warszawskiego.
Sobótka Aleksandrze współwłaścicielu nieruchomości Działki Anin po­
wiatu warszawskiego.

. Zielińskim Zygmuncie W iktorynie właścicielu nieruchomości Willa 
Zosinek 12 pow iatu błońskiego.
Orzechowskiej Helenie współwłaścicielce nieruchomości Kolonia Cze­
chowice L. M powiatu warszawskiego. *
Ajzensztejn Moszku współwłaścicielu nieruchomości Osada Goc ławek 
powiatu warszawskiego.
Kuczyńskiej Lei vel Łab współwłaścicielce nieruchomości Nr. 6022.
Zochowskiej Zofii Janinie współwłaścicielce nieruchomości Nr. 1712 
i właścicielce nieruchomości Nr. 12482 i współwłaścicielce nierucho­
mości Nr. 3020.
Augustyniak Franciszku właścicielu nieruchomości Nr. 7443 i współ­
właścicielu nieruchomości Osada Anitra powiatu błońskiego.
Rybak Majerze i Chanie Ruchli małżonkach, Srulu-Godelu i Hindzie 
Zylberszipom małżonkach, Dawidzie I Rajzli Gersztman m ałżonkach 
współwłaścicielach nieruchomości W illa Grand powiatu warszawskiego.
Miszczak W ładysławie współwłaścicielu nieruchomości W illa Harenda 
powiatu warszawskiego.
Ga war vel G awarskiej Bronisławie współwłaścicielce nieruchomości
Nr. 2311.
Oreńskich Jerzym  1 Eugenii Reginie m ałżonkach właścieielech aśatro- 
obomości Osada Jeżówka Nr. 82 powiatu warszawskiego.
Piekąc® Reginie współwłaściciel e nieruchomości Osada w kotoastR 971-
ktoryn Nr. 5 pow iatu warszawskiego.
Baumgart Hermanie vel Izraelu Hermanóe awpółwłaśtścńł*® toereebe-
nsości Nr. 967 Praga.
Kornam aa Stefanie-Ao&nde właściciele nieruchomości Nr. W  861*.
Jońskśm Aleksandrze właścicielu użeruchomoścś Nr. 1780. Praga.
Tokarskiej Ludwice z W róblewskich wapółwłaśafcSałce aderuchom oW
Nr. 6522.
Rostkowskim Feliksie współwłaścicielu nieruchomości Nr. W  877.
Kligmanowej Pesie i Grinbergowej Ghanie-Cyrli wapółwłaścfkaelśuetłi 
nieruchomości Nr. 814.
Bliithowej Chai współwłaścicielce nieruchomości Nr. 6769. <
Kacyzne Szołomie i  Chanie m ałżonkach Współwłaścicielach ssfemueh©* 
mości Osada Japonka Nr. 10 powiatu warszawskiego.
W ronka Stanisławie właścicielu nieruchomości Osada H am ernia po­
wiatu grójeckiego.
Paipieibuch Llpde, Poll, Wolfie-Berze i  Snpajzmam Basi współwłaści­
cielach nieruchomości Nr. 1990 Praga.
Lejm an F&jdzs współwłaścicielce uderucbomoloi W illa Elfaade pow iatu 
warszawskiego.
Szenberg Moszku-Josku współwłaścicielu nieruchomości Nr. 4898 
Praga.
Halbersztadt Moszku vel Mosziko właścicielu nieruchomości Nr. 1166.
Brojda vel Brojdo Fajdze, Ascher czyli Aszer vel Oszer Rajz li vel Redze 
właścicielkach nieruchomości Nr. 1419 AB i współwłaścicielkach nie­
ruchomości Nr. 1621.

, Turów Benodycie, Ascher czyli Aszer vel Oszer Rajzii vel Redzie, Brojda 
vel Brojdo Fajdze współwłaśc cielach nieruchomości Nr. 1828.
Brojda vel Brojdo Jakubie współwłaścicielu nieruchomości Nr. 1621,
Nr. 2162 i Nr. 2162-A.
Ascher czyli Aszer vel Oszer Jonym  1 RajzH vel Redce właścicielach
nieruchomości Nr. 445.
Mackiewicz Paw le P inchusie 1 Estenze m ałżonkach i Brun vel Brya 

Izaaku vel Ajzyku współwłaścicielach nieruchomości Nr. 1505 K.
Kożuchowskim Józefie Bolesławie współwłaścicielu nieruchomości Nr.
1524 i Nr. 1523.
Siiwowskim Józefie wierzycielu zł. w  złocie 44000 kaucji 5 5820 z p ro ­

centam i i kosztami zabezpieczonych na nieruchomości Nr. 2366.
Śmietanka. Joannie współwłaścicielce nieruchomości Kolonia Balcerów* 
ka powiatu warszawskiego.
Mościckim W ładysławie właścicielu nieruchomości! Nr. 10224.
Mokotowie® Lejzorze i Chanie-Fajdze m ałżonkach współwłaścicielach 
nieruchomości Nr. 12307 i Nr. 12860. t
Ajzenfus Judce-Lejbie, Ajzenfus Abie, Ajzenfus Janhiu  SzuHmia 
współwłaścicielach nieruchomości Nr. 13512, Nr. W 503 i Nr. W  538.
Klejnweksle? Ghaimie Jakóbie współwłaścicielu mi eruobomości N. 7983.
Lending Henie-Rajzli i  Nudelholc Izrielu współwłaścicielach nżeru-. 
chomości W illa W ygoda pow iatu warszawskiego.
Kordon Jamklu-Joaku i Eice małżonkach, Lenkowickśeh H erma  i Cha­
cie m ałżonkach współwłaścicielach aaeroehoocócś Osada Goeławek Nr,
223 pow iatu warszawskiego.
Szmimsa Alter®*-Bencjanie wsętołwtośeictota isteaahooaedM fkr. 788 
Praga i właścicielu m*riichosaoś«t Nr. 1353 Praga.
Maatorakim Fnuodazka współwtośaścśata -------- *—n--*i< WUto Waasto
powiatu warszawsid*g<k
Centner Frażmie eł Efraiwws ws^4łwtośeś(4e)« nU rufik iassM  Nir. 11897,
Nr. 6006 i Nr. W £66.
Bankier Fiszlu 1 Reszce anhtankiaah wtoleletotoefc T jrm shnnnśrf Mr.
1126, Nr. 976, Nr. 1064 F i Nr. 963 Praga.
Bankier F ń z ta  właicśeśełn a»erueś>nasodsl F e t t s  p s t r lU i  — w r r
•kiego.
Grabousiktoi W acławie w śpótw tośdcietu ateroofconiiadei Nr. 187X81
Sznerr A leksandrze-Juli uszu-Alf redzie współwłaścdciein naeruchomctfei 
Zalesie Wyżyny pow iatu grójeckiego.
Orchoń vel Ochroń Esterze współ \ laścicaeloe atoroehosaoM  Willa 
Stasinek Nr. 66 powiatu warszawskiego.
Zomberg Lejbie, Zomberg Chawie, Rozenbaum Surze współwłaścicie­
lach nieruchomości Osada Mrozów Nr. 36 A powiatu warszawskiego.
Nowak W ladysławie-Aleksandrze właścicielu nieruchomości Nr. 10597.
Żemczużyn W łodzim ierzu właścicielu nieruchomości Nr. 2674.
Krzyszczak W ładysławie współwłaścicielu nieruchomości Dobra Nowa 
Miłosna powiatu warszawskiego.
Lerowskim Czesławie Marianie współwłaścicielu nieruchomość! Nr.
1670, Nr. 915/916, Nr. 1023 B, Nr. 1376 Nr 6C6 FG, Nr. 1054, Nr. b96E
i Chotomów-Swoboda powi.. j  warszawskiego.
Grynsztajn z Miechowskich Surze, Rachtnan Janki u, Rachmaa z Sc- 
zenfeldów Raizli, Glasman Herszku, Glasman D cbrej-Rajsli wspó Iw la­
łeś cielach nieruchomości W illa W ajntroip pow iatu warszawskiego.
Spektor Lejbie współwłaścicielu nieruchomości Nr. 4630 Praga.
Żyłowskim Antonim-Norbercie współwłaścicielu nieruchomości Debra 

B tw a B powja*® warszawskie*®,

Tranzytem przez port w  Szczecinie
Szwedzka ruda dla Czeckas.twacjl
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Nikiel Czesławie współwłaścicielu nieruchomości Nr. W  1539. 
Majewskim Stanisławie właścicielu nieruchomości Nr. 9486.
Lipszyc vel Lifszyc Gabryelu-Wolfie i Surze małżonkach Wajmblu! 
Josku i Chawie małżonkach współwłaścicielach nieruchomości Wille 
Otwockie powiatu warszawskiego.
Bruszewskiej Aleksandrze współwłaścicielce nieruchomości Kolonia 
Białołęka Dworska 829 powiatu warszawskiego.
Klawe Karolu-Stefani* właścicielu nieruchomości Nr. 1789. 
Grendyszyńskim Kazimierzu współwłaścicielu nieruchomości Osada 
Leśnogóra A powiatu warszawskiego.
Rotstem Majłechu-M&nachemde vel M arjanie i Taubie małżonkach, 
b laufuks Aronae-Szoelu-Jakubie i Gołdzie małżonkach właścicielach 
nieruchomości Osada Zorza Nr. 2 powiatu mińskiego.
Brando Aronie, Brando Esterze współwłaścicielach nieruchomości Osa­
da włościańska Januszówka powiatu mińskiego.
W ajcner vel W ajcer W igdorze, Epsztein Ruchli. W ajcner vel W ajcer 
Wolfie-Dawidzie, W ajcner vel W a'cer Icku-Ajzyku, W ajcner vel W aj­
cer Janki u, Szyferman Ghanie-Chai właścicielach nieruchomości Osada 
Grodzisk Nr. 89. powiatu błońskiego.
Ajzenberg Icko el Izaaku współwłaścicielu nieruchomości Nr 12544. 
Kenśgsztejin Abrannie współwłaścicielu nieruchomości Osada Jeziorna 
Sad powiatu, warszawskiego.

99. Kobierackim Jan ie  współwłaścicielu nieruchomości Dobra Brodno po­
wiatu łowickiego.
Fryszm an z BI an kier ów Sa ze wśerzyoielce 50.000 złotych w złocie 
z kaucją 5.000 złotych w złocie zabezipiecionej na nieruchomości Osada 
W ilhelm ina powiatu warszawskiego.
B raff Cha imię-El u właścicielu ’ nieruchomości Willa Otwocka Braffa 
powiatu warszawskiego.
Sztrumfełd Bronisławie współwłaścicielce nieruchomości Osad Zeno­
nów powiatu warszawskiego.
Srtrom /eld M oszku-Jakóbie i Chince małżonkach współwłaścicielach 
nieruchomości Nr. 9163.
Altmejt Surze-Ry-wce właścicielce nieruchomości Nr. 1400 Praga. 
Jakubienis M arjanie właścicielu nieruchomości Willa Sosoówka-EraU- 
janów-Góm e Nr. 551 nowiatu warszawskiego.
Nawara Antonim współwłaścicielu nieruchomości Nr. 1757-H. 
Kęcerskim Ludwiku współwłaścicielu nieruchomości Miasto Las Z®łe- 
aie powiatu grójeckiego.
Bejm vel Bohm Dorocie vel Dwojrze właścicielce nieruchomości Willa 
W anda pow iatu warszawskiego 1 współwłaściciele* nieruchomości 
Nr. 5906.
Brazlawskiim vel Bralaskisn Salomonie właścicielu nieruchosnoścd W il­
la Syrena powiatu warszawskiego.
Sdklarek Franciszku współwłaścicielu nieruchomości W illa Górce F. S. 
pow iatu warszawskiego.
EUencwajg Wolfie-Berku veł Bernardzie właścicielu nieruchomoścd Nr. 
6527, Nr. 6528, Nr. 2192/3, Nr. 2960-A, Nr. 1089-D, Nr. W 1279, Ma- 
reoka Nr. 9, Kolonia Polesie i  O sad a . Konstatynów A pow iatu w ar­
szawskiego.
Najfeld Szulimie-Icku i Heni z Trosterm anów  małżonków współwła- 
ś ci ca eta niam chomości Willa Grend powiatu warszawskiebo. 
Szymańskim M ichale-Franciszku-Józefie, Szymańskiej M arii-Ja ni ni* 
właścicielach nieruchomości W illa W łochy litera A Nr. 6 powiatu w ar­
szawskiego.
Isers Esfirze, Isers Heraryku-Chaimi*, Ajzensztat Ru winie vel Rober­
cie współwłaścicielach nieruchomości Nr. 184 G, P rasa i Nr. 8847 
i Nr. 7116.
Isera Esfirze, Isers Henryku-Chaim ie współwłaścicielach nierucho­
mości Nr. 1091 S.
Liwszyc Mieczysławie vel Mozesie współwłaścicielu nieruchomości Nr. 
1253 — 1258 Praga, Nr. 205 Praga, Nr. 150 A Praga.
Liwszyc Natalii (żomde Mieczysław® - Mozesa) współwłaścicielce n ieru­
chomości Nr. 5932.
Liwszyc Mieczysławie vel Mozesie współwłaścicielu nieruchomości Do­
b ra  Ziemskie Osada Las W ołomin Nr. 17-E — 17aE, Nr. 19E powiatu 
a-adzymińskiego, Place w® wsi. Wiktorysi Nr. Nr. 4N, 6N i SW powiatu 
radży osiński ego.
Ajzensztat Moszku, Gubińakiei vel Hubińskiąj H«lenle-Em4e właści­
cielce nieruchomości Nr. 277A Praga.
Z and Aneoie-Ewie wierzycielce sumy 12.000 złotych w złocie z kaucją 
1.800 złotych w słocie zabezpieczoniei na nieruchomości Nr. 277A Praga. 
Zand Jerzym, Zasid Anscśe-Ewi® współ właścicdeles aaśenuchomoio. 
Nr. 1700 L.
Zaiod Anecie wlaścściełce toerueiwaBoaei Osada Rytoabea-gówka pwwtoivs
iOidłynM ńokiego.

188. Chato Chaitnó# wtoAeśtoet* aśartsribsosiośel w a ta  Mantoma gMmlmtm m » -  
tn n U s ą o .
Friedm an Chttosie-Joske wtoicMetoi toatrueboteogM WSBa GarwoM - 
eka pow iatu warszawskiego.
Grinfas Beryszm współwłauśticś^B Eienieb&raoAci WSI* FaleaiicM® po­

wiatu warszawskiego.
Bitter I voto Giips Giaied wapółwłaAoicieilce niercohcfuiości Kolfflnia Bat- 
łerówka B pow iatu warszawskiego.
Łęg* Icku współwłaścisie.1 u m w uchcm cści Grunt® Krobowakie powia­
tu grójeckiego.
Bam erszlak Herszu i Esterze-Libie m ałżonkach współwłaścicielach 
nieruchomości Nr. 2414 Praga.
Glazer Chaimie-Dawidzae i Ecie m ałżonkach współwłaścicielach n ieru­
chomości Osada włościańska Jonuszówka pow iatu warszawskiego. 
Błaszczyk v*ł Błaszczak Jakubie współwłaścicielu nieruchomości osada 
Zygmuntów powiatu sochaczewskiego.
Leja Stefanii W ilhelm inie właścicielce nieruchomości osad® H dcm a- 
nówka pow iatu błońskiego.
Struipczewskiim Ludwiku współwłaścicielu nieruchomości Nr 1091 A, 1 
Nr W  892, Nr W 2308, Nr W 1634, Osada Olszówka powiatu w ar­
szawskiego. Osad® Różana 28 powiatu warszawskiego, Letnisko Zioto- 
Ikłos powiatu grójeckiego Nr W 3450.
Sieniąwskim Stanisławie właścicielu nieruchomości Nr 506 i Willa 
MaJinówka pow iatu warszawskiego.

134. Jz ta jn e r Szymonie i Hendli m ałżonkach współwłaścicielach nierucho­
mości Osada Sztajnerów ka powiatu mińskiego.
Bermanowej Esterze współwłaścicielce nieruchomości Nr 247/7a Praga. 
Rzewuskim Józefie Adamie wierzycielu ostrzeżenia zabezpieczonego na 
nieruchomości willa Pawełka pow iatu warszawskiego.
Karasińskim Leonie Stanisławie Janie wierzycielu sumy rubli 5000 
zabezpieczonej na nieruchomości Nr 756 Praga.
Sowińskiej Jadw idze współwłaścicielce nieruchom ości Nr 5391 Praga
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Ju ż  w  niribl źszych clniach 
■rozpocznie s ę p rzez  p o r. sze te  
c inski tran zy to w y  ruch ’ow a­
ró w  z C zech i 'do C rech . Awi­
zow ane  są  p ie rw sze  s  a n k i ze 
rzw ed zk ą  ru d ą . P ie rw szy  ła  
d u n e k  przyw -ez e sławek „V e-

Rozprawa
przeć,wko Foersłarotei 
w  T o r u n i u

P o lsk ie  w ład ze  sądow e u - p  zep ły w a;ą  do S zczec in a  * w « 
s ‘a l ł y ,  że p  oces p rzec iw ko  g 'em ,
osław ionem u „ g a u le i 'e ro w “ Po-1 P on iew aż b a rk i p o w ra c a ją  
m o rea , A lb e rto w i F o e rs 'e ro w i, p u s 'e , p ro jek  u e się, s*by za- 
o e b ę d r ie  się w T o ru n iu . j b-erały  szw ed zk ą  rudę , k tó ra

D ok ład n y  te rm in  ro zp raw y  na ś ’ą sk u  zo s ta łab y  p rse lad o ^  
n ie  zoitaił jeszcze u s ta lo n y . 1 w a n a  na  w agony czesk i# .

Nieregularna komun‘kac;a z Wybrzeżem 
Kra uszkodziła mosty

r a ", dobijając do nubrz e ta  p rzy  
h u c :e w S .o łc z jn ie , s k ą .  ru d a  
z& s'anie z a ła .o w a n ą  do wago* 
nów  ko lejow ych.

R ów nocześn ie  ro zp o czę ty  m a 
b y ć  rów nież  w yw óz to w aró w  
czesk ich  p rzez  p o r l szcrecińskit 
do  Szwecj-. J '-k o  p'-erws f  
p. zyjęfy z o s 'a m e  tra tisp o rt 
w y robów  h u ln iczych .

W  zw  ązk u  z c ze  k im  n r  
chem  tran zy to w y m  ro zw aża  
s ię  m ożl w ości wykorzyS'anUa. 
d o  iego celu b a re k , jak 'e  O  <rą

W obec uszkodzen ia  m o s tu  Kolejo­
w ego pod O palen iem  ko lo  G niew u 
w  woj. g d ań sk im , w s trz y m a n y  zo­
s ta ł  chw ilow o ru ch  pociągów’ przez 
m ost. P od różn i ja d ą c y  z W ybrzeża 
do W arszaw y  przez  K w idzyń, P ra ­
b u ty , N asie lsk , p rzechodzą  przez 
m o s t p iech o tą  n a  d ru g i b rzeg  Wi­
sły , gdzie  czeka ich in n y  pociąg , — 
k tó ry  z n ieznacznym  opóźnien iem  
przy b y w a  do  K w idzynia. U szkodze­
n ia  n a p ra w ia n e  s ą  przez  fekipę ro- 
b o tn .czą  z  G d ań sk a .

S iln a  k r a  n a  W iśle  pod  Tczew em  
o raz  w ysok i s ta n  w ody  spow odow a­
ły  p rze rw an ie  ru sz to w an ia  m on tażo  
w ego n a  p rze s trzen i jed n eg o  p rzę­

sła  3 rozp ię tośc i 50 m tr . p rzy  odbtth 
dow ie m o s tu  ko le jow ego  n a  W iśle 
pod T czew em . W ypadku  z ludźm i 
n ie  było. R un ięcie  ru sz to w an ia  »pu> 
w odu je  n ieznaczne opóźnien ie  w w y 
kończeniu  m o stu , k tó ry  m ia ł by« 
oddany  do uży tk u  w końcu  styczni®  
1947 roku .

W zw iązku z  uszkodzen iem  prze® 
k rę  dw u m ostów  n a  W iśle o ra z  cz*. 
sow ym  Ich zam kn ięciem  d la  n o rm  all 
nego  ruchu , k o m u n ik a c ja  W y b rzeża  
z zap leczem  je s t u tru d n io n a . P o c *  
t a  i g aze ty  w a rszaw sk ie  nad ch o d zą  
n ie reg u la rn ie . R ów nież n ie k tó re  po­
ciąg i odchodzą z pa ro g o d z in n y m  
późnieniem .

NOWY PLAN GRY 49 tej LOTERII KLAS3JYEJ
przew iduje 4 główne wygrane ,po 1.000.000.— zł. to jest:

MILIOM W  KAŻDEJ K L A SIE
16 wygranych po 500.000.—  zL, 100 — po 100.000.— zŁ»
35(5 —  20.080.—  * | ,  1.100 —  10 000.— i l l  l  4

razem zaś 35.000 wygranych na sumę przeszło 86 milionów złotych pr*«-
riętaie co 44 num er losu wygrywa co najm niej 10.000 zł., a co 23 num er

5.000.— zł. Cena losu 1/1 — 400.— zł., 1/4 — 100 zł..

»\mmm TABELA CTG2AXTCH
t O - ł y  ( o s t a t n i )  d z i e ń  c i ą g n i e n . a  I V - e j  K t a s y

4 8  Loterii

toczy się postępowanie spadkowe. Temida zamknięcia postępowania spadko­
wego wyznacza się na dzień następujący po upływie sześciu miesięcy od daty 
pierwszego ogłoszenia w Monitorze Polskim, w kancelarii W ydziału Hipo­
tecznego Sądu Okręgowego w W arszawie, Kapucyńska 6, dokąd zaintereso­
w ani winni zgłosić swe praw a pod skutkam i p-rekluzjd.

Polscy hokeiści wezmą udział
w mistrzostwach Europy w Pradze
IFolśkJ fo r tą * *  Kadraj* a a  Loćtóe stąpiło j>ore«U!iHii«ffli® B PUWF 

ztftodtt juk oficjalni* udział naszej r a - . i y W .
presaatoeji M  hokejowych m ittrze- j 
*trara«h Europy w Pradz* w dniach f 
17—30 kutego sfe. Zgłoszenie to n t-

/ /

Tradycyjna Choinka
R.K.S. „Skry

W sobotę dnia 31 grudni* 1946 r. 
6 gods. 17-ej w lokalu przy ul. Mo­
kotowskiej 8, Robotniczy Klub Spor­
towy „Skra" urząd®* tradycyjną chodn 
ką klubową, na którą zaprasza crion- 
ków klubu i  sym patyków

Pływacy Waity
spotkają się
z E lektiyczniścią

W dniu 22 hm. na pływalni Polskiej 
YMCA w W arszawie sekcja pływacka 
PKS „Elektryczność1* organizuje za­
wody pływackie z udziałem drużyny 
poznańskiej „W arty01 (wicemistrz Pol­
ski).

Jeżeli gospodarze pokonają gości, 
to sekcja pływacka RKS „Eloktrycz- 
ność** wysunie się na czoło wszystkich 
a®s$ołów pływ w skich w  jPatoe®.

Główna w ygram  1.660 000 z? Ne 
45439 padła w jedevej a kolektur w 
Warazawtot
Wygrane p* 100.008 sl Ne Nr 30236 

36187 79423.
W ygram p* S0.0Ó9 uS Mr. Nr. 7S354 

83040.
Wygram p* S O M t t  N  Nr Nr 945 

30694 25693 29965 42299 53721 63771 
66308 70936 73913 92086 96702

W ygram po 10.000 zł Nr. Nr. 1060 
l i ’8 3225 5653 7208 10891 15653 15752 
20848 23727 25097 26117 27660 30866
31335 31403 32086 35713 36246 38634
38813 38911 40177 40319 45234 45671
46098 46606 47176 48161 49419 51978
52864 53368 53492 54021 54465 57181
58191 60951 62811 68503 70328 72281 
72343 76322 76358 81122 81360 83122 
83915 87104 87981 90195 90937 91922 
93652 93668 95459 95822

Wygrane po 5.000 zł Nr Nr 1119 3192 
1309 5577 5891 8466 9159 11599 15247 
<9509 989 20101 22218 22825 23641 
24941 25776 29356 29381 30030 30092
32263 32867 35337 37154 37210 38250
42562 43257 45548 46098 46845 47439 
48655 53403 53748 54455 54644 55436 
58449 63275 64324 64502 65270 65667 
66401 67431 67519 67622 70045 70459 
71689 72971 76252 79661 81264 85981 
87382 88748 88854 91017 91878 91892 
94660.

Wygrane po 2.000 zł Nr Nir 495 528 
594 627 1035 1324 1552 1924 1958 2753 
3633 3679 4011 4549 4987 6083 6816 
7547 8524 8954 9537 10111 10305 11218 
11321 11516 12607 12681 13089 13096
13510 13809 13844 14157 14492 14731
15295 15304 15906 16010 16864 17389
17644 19718 19775 20204 20540 21747
22393 23288 24628 24849 25093 25197
25547 25626 25909 27052 27619 28392
28713 28781 29098 30238 30675 30985
31907 32414 32749 33106 33140 34055
34094 34208 34508 34623 34640 35274
35299 35630 36040 36550 36558 36587
36855 37112 33112 38562 39309 39582
40763 41787 42776 42800 43193 43455
43460 43630 43794 43891 44711 44898
45047 45792 <5881 46159 46573 46595
47006 47631 47737 48186 48474 49037
49263 49532 50429 50549 50697 50988
51092 51393 51642 52437 52489 52784
82884 52906 53068 53944 54089 54583
54711 54894 54948 56161 56217 56774
87054 57138 57270 57309 57537 57546
58433 58571 58781 58812 60172 60465 
60893 61296 61933 62106 62119 62740
63014 63161 63686 63784 63824 64589
84822 64856 65691 95875 67054 67123
67326 68010 68198 88403 68462 69376

69613 70077 70952 71154 71379 7222S 
72272 72878 73552 73737 74280 7429S 
74686 75254 75307 75398 77845 78318 
78338 78384 78424 81302 82029 82161 
82239 82232 84319 85642 86654 86834 
87274 87327 87520 88717 88807 88878 
89634 90576 91306 92025 92340 92462 
92503 93416 93306 93881 93987 9612S 
95244 95687 96694 97510 97592 97724 
97934 98956 99161 99517 99540 99808 
99826.

Wygrane po 1.800 z! Nr Nr 201 38
491, 823 1062 68 85 528 757 85 ! 2124 91 
429 65 513 985 3612 4535 5053 168 313 
895 6250 301 79 940 7086 432 818 78 
8347 328 814 9075 261 66 313 10058 154 
93 11097 192 269 312 27 957 12082 340 
462 797 13088 ( 56 256 337 466 94 14088 
200 712 35 865 15081 204 408 656 75 
864 16071 370 17123 25 509 84 61 18001 
610 19194 886 20047 721 26 934 21818 
976 22284 23268 377 24073 452 519 753 
25379 92 451 883 26517 727 875 27072 
102 16 431 61 681 941 28469 579 29215 
455 825 97 30095 247 94 315 458 786 
31203 67 77 98 586 710 14 926 57 32232 
574 646 787 33200 851 34319 6 ^  940 
35450 549 85 738 948 36432 492 504 22 
28 826 911 37180 251 423 931 83 38207 
682 39395 465 662 965 40055 117 297 
648 75 784 884 86 915 41027 67 174 503 
775 883 42011 67 116 344 96 872 43142 
382 505 750 44014 365 935 59 45027 257 
378 650 791 816 46038 256 351 535 756 
914 47010 239 569 917 48107 92 224 73 
354 594 49009 429 586 621 937 50014 394 
662 911 51204 373 485 99 575 711 838 
71 52007 409 543 98 730 44 828 958 
53063 141 290 862 55118 205 694 56943 
859 57455 680 90 707 51 85 58160 242 
413 514 726 810 968 59048 182 374 528 
836 920 60090 95 61342 592 817 28 31 
62209 79 370 635 769 845 917 63077 
794 922 64182 513 665 784 807 65531 
66025 125 64 236 343 568 95 686 67120 
217 88 488 68163 78 418 558 774 69743 
70428 535 54 662 71063 390 420 58 627 
50 707 29 929 72017 403 766 73281 817 
40 984 74063 469 831 75022 119 92 294 
405 549 77 79 76169 90 290 382 450 514 
648 55 822 839 77083 149 281 78652 671 
748 79197 257 489 626 728 824 929 35 
80619 900 44 81003 232 307 610 82 827 
56 911 82052 235 90 580 958 83236 50 
368 826 84276 78 513 31 51 87 608 794 
975 85372 850 938 86391 912 32 8738E 
569 88005 74! 941 89437 814 90187 294 
33 97 411 73! 889 91292 428 620 842 47 
92330 619 932 93213 373 659 785 94028 
314 548 52 641 67 740 843 926 95075 
86 547 796 99 818 930 74 96215 85 645 
800 97029 98 302 459 98162 222 315 63£ 
99085 302 S3 664 93 99913.

.W ygrane p© 1.QQG zl należy spraw dzać w kolekturze,

S T A Ł E  S Z C Z Ę Ś C I E
n i e  o p u s z c z a  g r a c z j j  

No szczedliw szej (  f  II M  P P f J
Kolektury J e  I * A N u £ f l l l

M arszałkow ska 36 PKO 1-577
W  J e d n y m  (p r z e d o s ta tn im )  d n i u  c i ą g n i e n i a  p a d ł o

P O Ł  M IL IO N A  zl na Nr 27476 
i 1 0 0 .0 0 0  zl na Nr 1918 2S04



Hf P A B 1
OM IU ft organizuje

poradnictwo zawodowe

Ryby na słól wigilijny
17 punktów sprzedaży detalicznej

DM Centrala Ryb, w porozumieniu 
ze „Społem ”, roz,|H»częła hurtową i de 
talicriią sprzedaż ryb. Akcja ta jest 
skierowana przeciwko szerzącej się 
spekulacji W następujących punklach

OM  T U R  w  K a to w ica ch  zo rg a n izo ­
w a ł szero k ą  s ieć  p ora d n ictw a  za w o ­
d o w eg o . R efera t p o ra d n ictw a  jbej- 
m uje z a s ięg iem  d z ia ła n ia  ponau  
3.000 m łod zieży  OM T U R -ow ej, 14 
k ó ł, przy szk o ła ch  zaw od ow ych  
p rz em y słu  w ę g lo w eg o , 41 kół fa ­
b ry czn y ch  z  liczby 1.800 członk ów , 
20  kół k o p a ln ia n y ch  z 715 czło n k a ­
m i I przeszło  2.000 m łod zieży  zrze­
szo n e j w k ołach  OM T U R  przy  
szk o ła ch  zaw od ow ych .

M łodzież k o rzy sta ć  m oże  z  bib lio  
le k , o t iz y m u je  p om oce szk o ln e , ja a  j

f rów n ież  odzież. R e fera t poradn ict 
yva za w o d o w eg o  przy W ojew ódzkin  
K o m itecie  OM T U R  w y s ła ł ok. is 

I tys sw oich  człon k ów  do szkól za- 
[ v.odow ych, w tej liczbie 400 u cz-, 
Iliów, w w ięk szej części s iero t luu  
znajd u jących  się  w ciężk ich  w arun­
kach m a ter ia ln y ch  do ośrod k a  m ło ­
d zieżo w eg o  w S la w ęc ica ch .

Obok refera tu  porad n ictw a  za w o ­
d o w eg o  p ow sta ł dział pośre In ic tw , 
pracy, k tó ry  ud zie lił posad  93 czlo*. 
kom .

Dalsza likwidacja
; przedświątecznego 
pasku

Obrad/ bankowców PPS
W dnłu  15 b. m. odbyło łlc zebra- 

a le  k o ła  P P S  przy B ank u  G ospoda*  
• tw a  K ra jo w eg o  pod p rzew od nict­
w em  p rezesa  K o ła  tow . M ariana  K e  
miga 1 z ud zia łem  w szy stk ich  człon ­
k ó w  Koła.

P o  za ła tw ien iu  sp ra w  w ew n ętr i-  
mo - o rg a n iza cy jn y ch , om ów ion a  
w  o ży w io n ej d y sk u sji ud zU i K o ła 1 
w  a k cji w yb orczej do S e jm u  U sta ­
w o d a w czeg o . P o sta n o w io n o  zorgan*

z o w a n ie  m a só w k i na teren ie  BG K. 
w styczn iu  1947 roku U ch w alon o  
zo rg a n izo w a n ie  w dniu 29 grudn ia  
tra d y cy jn eg o  o p ła tk a  d la  członków  
K oła.

W d y sk u sji na  tem a ty  o rg a n iza ­
cy jn e  i o g ó ln o  -p a ń stw o w e zab ie­
rali g ło s tow . tow .: dyr. G rabczak, 
K en ig , S k rzyp k ow a, G le-iow sk I, 
W ilk, G aw eł i inn i.

Akcja likwidowania spekulacji przed 
świątecznej prowadzona jest w dal­
szym ciągu.

W dniu 17 bm. lotne patrole Ochro­
ny Skarlrawcj przeprowadziły szereg 
inspekcji, których wynikiem jest 02 
protokóły za nieprzestrzeganie przepi- j 
sów handlu.

Z tych 62 pro tok ułów — 67 sp o rzą -! 
dzono za pobieranie za artykuły pierw j 
szej potrzeby cen wyższych, niż to 
przewiduje cennik. I

skarbińska (Bazar kiosk), ul. Stalowa 
(Bazar kiosk), ul. Targowa 44.

Śródmieście: Nowy Świat 2, Marsza) 
kowska 56, Marszałkowska l, Marszał­
kowska róg W spólnej, Bracka róg 
Chmielnej (B-cta Pakulscy).

Źolibórz: plac Wilsona.
W ola; W olska 32, plac Kercelego 

kiosk).
Mokotów: Puławska 12, Puław­

ska 23.
Ochota: plac Narutowicza kiosk). 
Suska Kępa: Rondo Waszyngtonu. 
Powiśle: Tamka 18.
Na rynek rzucone są następujące 

gatunki ryb: karp w stanie żywym — 
250 zł kg, (około 60 proc. ogólnej ilo­
ści ryb), dorsz św ieży i wypaproszo-

Uroczysta Wigilia
studencka

ny (80 zł kg), sandacz, szczupak i p e ­
wna ilość śledzi.

Prawdopodobnie tuż przed świętami 
nadejdzie ryba .jeziorowa Ogólein w 
okresie przedświątecznym rozprowa­
dzi się około 200 ton ryb. Jest to du­
ża ulga dla świata pracy, tym bar­
dziej, te ceny ryb w handlu prywat­
nym są o 100 proc. wyższe.

19 stycznia
Dzień Warszawy

Dn a 18 bm. obradowało Pr* 
zyjtum  .Stołeczne) Rady Naro* 
cowej. Omów ono pi ogram uro 
,czys ości w c’ti'u 19 sty.cznia 
1947 z okazji 2-tecia n iepa.fe*  
giości W arszawy. Prezyd um 
uchwaliło prok'am ować dz e ń  
19 styczn a  „dniem Wa sza' 
wy".

Ile kosztuje paczka UNRRA?
Ustalić ceną „kosztów własnych"

Paczki UNRRA, przydzielone pra- j zbędnych „świadczeń na rzecz , 
Gowniikoin na święta, ucieszyły ich do ' sz lńw transportu , na których ktoś

,k®

P ie n ią d z  I bankow ość  
w gospodarce planowej

W  dniu  20 b m . © goth:. 15 m. 15
Prezes B ank u  G o sp od arstw a  K raju  
,vego tow . E d w ard  L ip iń sk i w ygło-

P re legenc i PPS
na terenem. Warszawy

W e czw a rtek , dnia 19 b. m. o g o ­
d z in ie  17 odbędzie tię zebranie K o ła  
Prelegentów Stołecznego Komitetu 
P P S  1 Dzielnicy Kół Międzyministe­
rialnych PPS w lokalu CJKW. PPS., 
p rzy  ul. Daszyńskiego 18.

O becn ość w szy stk ich  członk ów  
K ó ł Prelegentów obowiązkowa pod 
r y g o rem  p a rty jn ym .

ile ter at polityczno • Ideowy w y  
głosi tow. Mulak.

I L i m  R ADNYCH PR A G A  — PO Ł U D N IK
Przewodniczący Klubu Radnych Dilei 

a lcy Prag*—Południe, wnrwt towarzyszy 
■.-Łdnych. na posiedzenie Klubu, które od­
będzie się we czwartek, dnia l i  bm. u 
etodz 14 w lokalu Klubu, Siedlecka >7.

P E Ł N O M O C N IK  W 1 K O R C Z ? P T t  
W A RSZA W A  — P O Ł U D N IE

Pełnomocnik PPS do spraw wyborczych 
Dzielnicy Warszawa — Południe przyj, 
muje interesantów w sprawach wybor­
czych codziennie od godz. 10 do 32 w lo. 
kału Dzielnicy Chocimska 4.

DZIELNICA BAKOWIEC
Dnia 30 bm. o godz. 18 zebranie człon, 

ków 1 sympatyków z referatem polityez. 
aym  tow. Kobyłeckiego.

DZIELNICA PRAOA CENTRALNA
Dnia 19 bm. o godz. 17. w lokalu Dziel, 

alcy. Szwedzka 2 4 odbędzie się pośle, 
d z c ie  Komitetu wraz z przedstawiciela 
mi Kół fabrycznych 1 terenowych.

s refera t p. t.: „P ien iądz i ban ko­
w ość w g o sp o d a rstw ie  pianowym *'. 
C h arak ter  tem a tu  w in ie .i z a lr te iu -  
so w a ć  ban kow ców  z tereru  , :o lk y .

O rgan izacją  odczytu  żalu . uje się  
K oło P P S  przy B G K .

W e  w szystk ich  D om ach  A ka­
dem ickich  W arszaw y, T ow a-  

W&zystkie powyższe sprawy przeka- TZyStWO Przyjaciół M łodzieży  
zane zostały przez Ochronę Skarbową Szkół W yższych urządzą dla Stu­

d en tów  nię mających gdzie spę-Komisji Specjalnej, (pal 
sprzedaży można nabyć ryby: d zić  w ieczo ru  w ig il ijn e g o

Praga — ul. Radzymińska 2, ul. Pod uroczystą g w ia z d k ę .  ( R s )

na
W dniach

I I
19 i

P o r a n k i  k i n o w e  
Gwiazdką dla żołnierzy1'

21 bm. odbędą się „Komedianci ca. 1 Ulica Złoczyńców

togo stopnia, że nikt nie zastanawia 
sdę nad tym ile za paczkę płaci.

A szkoda — bo wystarczy poinfor­
mować się w kilku innych instytu- 

I cjach, aby przekonać się, źe i fu (zu­
pełnie jak na wolnym paskarskim ryn 

] ku) istnieje pewna różnica w cenie 
1 (do 50 zł), która nosi wszelkie cechy 
dowolności.

f Chcąc uzyskać Informacje, które wy 
jaśniłyby tę różnicę między ceną, wy­
znaczoną przez Ministerstwo Aprowi­
zacji, a ceną pobieraną przez instytu­
cje, roadgielające paczki — natrafia 
się na pewne trudności wyrażające się

rabia przecież grube tysiące? (pa)

f T C f t T g y
TEATR POLSKI

Czwartek godz. 18 — • ...
Piątek godz. 18 — „Szkoja obmowy" 

(premiera) W. Bogusławskiego.
Sobota godz. 1 4 . 8 0  ( s z k o l n e  —  „Majątek 

albo imię'*: godz. 18 — „Szkoła obmo.
N ie d z ie la  godz. 14.80 — „Lilia W*ned*"8 
godz. 18 -  „Szkoła obmowy".

TL ATK Ml aVt_Z? 04IPK R O W t .MON

w kinach warszawskich poranki o  g. 
12, z których całkowity dochód prze­
znaczony zostaje na gwiazdkę dla żoł­
nierza.

W (hitu 19 wyświetlone będą nastę­
pujące film y: kino Atlantic — „Kome­
dianci cz. I. „Ulica Złoczyńców”; Sty- 

I Iowy — „Czarodziejski kwiat”; Tęcza 
— „Zwycięstwo w pusfyni”; Syrena — 

i „San Dem clrio”.
W dniu 21 bm.: Kino Atlantic

Jest rzeczą znamienną, 4e trudności 
te powstają w pobliżu magazynów, dy 

S iy to w y —'"j, f  ejśkT k w " ia ” T ę- ! bez.pośretlmo paczkami.
cza — „Zamieć śnieżna”; Syrena — I 
„Zwycięstwo w pustyni".

Czy nie byłoby pożądane, aby Kon­
trola Skarlania za-interesowała się bli­
żej tą sprawą i ucluom ła pracownika

ęKr&Icwapcmodekdowł
L E D A

tia fu ru In y cL  o d cien i

U łS.L .K O fE ŚK A  WARSZAWA
k S ś Ć .A N Ś t lU A  >1

»Ll!DZIE PIERWSZEJ ARM !!«
to

ksiąilka

Berlina
sdobjjiucarfo

D r o g is e i
za Blokiem

W W arszawie obradowało pod pr*e- 
wodnictweim prezesa ob. Bilińskiego 
Zrzeszenie Drogistów okręgu warszaw  
skiego oraz sekcja drogistów Zw. Zaw. 
Pracowników Służby Zdrowia.

W pierwszej części obrad załatw io­
no sprawy organizacyjne, po czym  
red. A. Rowiński w ygłosił, referat po­
lityczno-gospodarczy o aktualnych za­
gadnieniach państwowych w związku 
z nadchodzącymi wyborami.

Po referacie wywiązała się dyskusja, 
po której postanowionoo wziąć udział 
w akcji wyborczej i głosować za Blo­
kiem W yborczym Stronnictw Demo­
kratycznych, budując w ten sposób 
’apszą przyszłość Narodowi polskiemu  
i pańs-t wu polski emu.

„Czynny u d z ia ł  w  po lityce" 
młodocianej bandy księdza Stefańskiego

W drugim dniu procesu bandy ter­
rorystycznej ks. Stefańskiego, Sąd 
przystąpił do przesłuchania świadków.

Doprowadzeni z aresztu świadkowie: 
Pietrzak, Cieir.ińekł, Ciesielski i W oj­
da, to, aieatety, młodzi chłopcy w 
wieku eskoinym , wciągnięci bezpeśred 
nfo lub pośrednio przez ko. Stefań­
skiego do nielegalnej organizacji i u -  
działu w akcjach terroryatyczno-ra- 
bunkowych.

Po przybyciu z W arszawy do Grój­
ca, młodzi uczniowie, kierowani przez 
osk. Jaworskiego, dokonali napadu na 
Urząd Gminny, gdzie pod terrorem  
zrabowali maszynę do pisania i powie­
lacz. Po napadzie na Urząd Gminny, 
chłopcy udali się do lokalu ZWM, 
gdrie przy użyciu broni usiłowali ara-, 
bować pieniądze związkowe. Napad ten 
iednak się nie powiódł.

Ks .Stefański pytany przez Prokura­
tora, jak m iał sum ienie wciągać tak 
młodych chłopców do bandyckiej dzia 
łalności — nie daje początkowo odpo­
wiedzi, następnie zaś twierdzi, że

Zaproszenie do składania ofert
Komitet Organizacyjny Zespołu Sanatoriów w Rabce (W arszawa, Cho- 

tlm ska 24, pokój 38) zaprasza do składania ofert n,a dostawę:
1) 60 łóżeczek dziecinnych, niem owlęcych, m etalowych, siatkowych.
2) 150 łóżek dziec'nnych. m etalowych, siatkowych, dług. 1,6 mtr.
3) SOOłóżek jak w kpi. 2 dług. 1,7 m.
4) 60 i 150 i 300 szt. materacy do łóżek dziecinnych w/g wym. jak w

pkl. I, 2, 3 z włosia, waltaru lub innego znstępczogo maloriału, 
Jednolite pokryte odpowiednią tkaniną m ateriałową kom pletnie wy­

kończone.
6) 1500 koców kołdrowych.
6) 450 poduszek o  wym. 55 Z 60 cm. (dziecinnych) z plerzs poduszko­

wego, kaczego lub gęsiego, czystego wagi 1,2 kg. wraz i  wsypą.
7) 1500 kompl. bielizny pościelowej (prześcieradła, podpinki, poszewki).
8)i 500 szlafroków dziecinnych, szpitalnych, flanelow ych lub bajowych. 

3 wyra. dziecinnych.
9) 500 par pantofli rannych ł  wojłoku łub sukna, 3 wym. dzieoltwiyoh.

10) 600 śpiw orów za skór baranich wyprawnych dl* dzieci od łat 
5 —  14-tu.

11) 500 pidżam flanelow ych lub bajowych w  Śtofaf 80 —  ISO I 300 jak
w pkt. wym. 1, 2, 8.

• 12) 500 leżaków z brezentem.
19) 500 kompl. nakryć stołowych (kubki, m iski, talarze, łyżki, łyżeczki, 

noże i w idelce — (blaszane, em aliowane).
14) 2 kom pletne wyposażenia kuchenna dla 850-cśu ś 260-ęśu posiłków  

jednorazowo.
Termin składami# ofert 14 styczuła 1947 e. 9841

350 stron druku — 362 ilustracji

CEITMU MATERIAŁÓW BBB8WLAIYCH sp.zo.o.
O ddział Stołeczny, Warszawa, Jasna 10

zawiadam ia, że w związku ze sporządzaniem  rorznego rema: enfu — 
•przedni i wydawanie towarów z m agazynów będzie wstrzymana na czas 
od 24 do 31 bm. włącznie.

Prosimy wszystkich PP. Odbiorców o odebranie wykupionych lowarów  
Ao dn 23 bin 2272

Ogłoszenie o przetargu
Państw owa Centrala Handlów® Oddział w W arszawie ogłarat przetarg 

nieograniczony na wykonami® robót budowlanych II i  III piętra w domu 
pray ul. Bielańskiej.

Bliższe inform acje oraz ślepą kosztorysy otrzym ać można w P. C. H. 
Oddział w W arszawie, ul Młynarska 46 w w yd zia le  Administracyjnym.

Oferty w podwójnych zaiakowanch kopertach bea znaku F ir n y  e ną- 
piąein: „Oferta na roboty budowlane w dom u parzy ul. Bielańskiej 18“, zia- 
!eży tkładać do dnia. 30.XII 1946 r. do godz. 12-ej w W ydziale Administra­
cyjnym  P. C. H. Oddział w W arszawie ul. M łynarska 4* •  której to godzi­
nie nastąpi otw arcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
a) Pokwitowanie kasy Oddzdaka P. £ . H. m  wpłacone w a d ta a  pnse- 

targowe w w ysokości 6 proc. od sum y ofertow ej względnie dowód
zwolnienia od obowiązku złożenia wadium.

b) Odois świadectwa przem ysłowego, upoważniającego do prowadzenia 
robót.

Dyrekcja Oddziału Państwowej Cenlrali Handlowej zastrzega sobie 
.niwo dowolnego wyboru oferenta bez względu na sumę przetargową, oraz 

prawo uznRiiia. że przela g nie dał wyniku, jak rówuież prawo im nie(sze- 
nia łub zw iększenia ilości wykonania robót. 2331

•

szalkowska 8) godz. 18 „Uczeń diabla* 
Shawa. . . .TEATR MAŁY (Marszatkowsż* *1)1 
godz. 18.00 „Subretka” Deval’a ze Stefo, 
nia jarkowską.

^  . , T KAT 11 POWSZECHNY (Zamotskirg®
w określen iach , jak : .k o sz ty  tran sp o r- j 2 0 ) . goą z. js  oo „Szkarłatne Róże , ko,
tu ” koszlY  w łasne” ltd . I media Benedetli ego.tu  , PRASKI TEATR REWII (Ul ZygmiUŁ.

1 towska 8). o godz. 17 1 19 rewia pL
I „Esy floresy”

TEATR STl n iit (Karowa Sil o *0 ^ .  
18 „W małym domku" T. Rtttner* s K. 
Adwentowiczem.

I tI.UU SATYRYKÓW „KUKUŁKA" W 
kawiarni „Reduta" (Nowy *wta! 8) —
„Kpinki spod choinki'* (pocz. godz. 19).

TEATR Lt ill)WY (Targowa !t -  »!• 
a Dworca W ileńskiego): o godz. W.eJ 
rewia „H?*1 „TEATR flZlEA'1 WARSZAWY”  (w Mb 
kalu teatru Studio. Karowa 31): ępdl,
13.30 „Pan Tom buduje dom" wg. Th*. 
m er3on 'a

TEATR DLA DZIECI „JASKÓŁKA"
(Marszałkowska 09) godz. 15 00 „Zapra­
szamy na wesele" Godz. 18 00 — dią 
młodzieży i starszych „George Dandia' 
Moliera.

PREMIERA „SZK O Ł Y  OBMOW Y”
W PAŃSTWOWYM TEATRZE POLnKIK

W piątek, dnia ŻO.go b. m. na aceni* 
Państwovrego Teatru Polskiego, mimo ol. 
brzymlego 'powodzenia „Penelopy” . od­
będzie aie druga premiera obecnego te. 
zonu: zupełnie nieznana i nlegran* od 15C 
lat komedia Wojciecha Boguriawckiegc, 
przerobiona 1  komedii Sheridana p.t. 
„Szkoła Obmowy” , jedno s arcydzieł aoa. 
nicznych epoki. Reżyserio, dekoracja 4 
kostiumy Karola Frycza.
KONCERT BARBARY KOSTRZEWSKIM 

W piątek 30.go b. m. o godz. 18.80 w 
sali „Roma” wystąpi znakomita artystka, 
primadonna opery, Barbara K ostrze weka, 
po raz pierwszy po wojnie koncertująca 
w Warszawie. Kostrzewska wykona bar. 
dzo urozmaicony program. Będą to „Naj­
piękniejsze melodie św iata". Nie małą a. 
trakcją dla Warszawy będzie udział w 
konoercie pary tanecznej: Miły KołpL 
kówny i Eugeniusz* Papiińsklego. Akom­
paniuje Z Bytnar.

Bilety już do nabycia w ktuiie „Re­
my” .

NA SIEROTY PO WIEZNIACK
POLITYCZNYCH 

Zarząd Koła Grodzkiego Warszawa—P<8. 
noc Związku b. Więźniów Politycznych 
urządza w dniu 20 bm., o godz. 18.ej w  
lokalu kina „Tęcza” na Żoliborzu kon­
cert, którego dochód przeznacza na wdo. 
wy 1 sieroty po b. więźniach. Przedsprze. 
daż biletów w Sekretariacie Koła. Kos. 
saka Nr. 10 w godz. od 15 tej do 19.teJ,

i k I M A !
„ A ś iE ii i iiC ” lui. Chmiema 33): 

serie filmu „Komedianci” . Pocz. o gods. 
14 l 18. Ceny miejsc: 48 zł, 70 zł, £0 zl.

„P O l.O N IA ” «MHr?**i*łktiWbke &tt): 
„Z acza row ana  narzeczona*’.

„STYLOWY" (Marszałkowska 112): — 
„Czarodziejski kw iat'1.

„SVKLNA” H'raga. ul. fnt>n!eroka 4)! 
„San Demetrlo".

„TĘCZA" (Żoliborz. Suzina 4): „Zwy­
cięstwo pustyni”

KINO OŚWIATOWE (Żoliborz, pi. Ja* 
walidów 10): film  ..M ek sy k ” .

W kinach „Polonia” , „Stylowy", ,,8y. 
rena*', „Tęcza” — początek seansów o g. 
14, 16. 20. Dla Zvv. Zaw. o godz. 18.

B nety  ulgowe * p rr/«*ii.-|»rz*MiM*y dla 
członków zw itków  zawodowych organi. 
zerji niłod2 ieżuwy<h i wojska do aabyo 
ria w Kadzie Związków.

r * u s T y s z y m y
LO u; RADIO

PIĄTEK, 2* GRUDNIA 
8,00 Sygnał cżusu i pieśń poranna; 8,08 

Dziennik por.; 6,30 Muzyka poranna; 7,95 
Muzyka: 7,15 Wiadomości poranne; 7,40 
Muzyka; 8,10 Skrzynka P. C. K .; 13,06 
Audycja dla świetlic robotniczych: 12.40 
Pieśni J . Szeperina w wyk. O. Lady;
13.00 Muzyka obiad.; 15,00 Słuchowisko 
dla dzieci pt. „O żaczku Szkoiaczku” ; 
15,28 Audycja dla kobiet; 15,30 Audycja 
literacka „Z poezji rosyjskiej” ; 15,40 „Za­
gadki muzyczne; 16,05 Dziennik popol.; 
16.80 Audycjo słowno muzyczna di* cho­
rych; 16,45 „Polska Rodzina Radiow a::;
17.00 A udjcja dla młodzieży; 17,10 „Sy. 
rena przed mikrofonem” ; 17,40 ,.1 - Zie­
miach Odzyskanych” ; 18,00 Audycja woj. 
skowa; 18,45 Poradnik językowy; 19,00 
Muzyka lud.; 19.16 Koncert symfoniczny;
20.00 Dziennik wiecz.; 21,00 Muzyka; 21.45 
Kwadrans prozy „Lalka” Boi. Prusa;
22.00 Rad. Uniw. Lud.; 22,15 Audycja w 
wyk. Ork. P . R. pod dyr. A. Rezlera;
23.00 Ost. wiad dzień, rad.; 23,30 Muzy. 
ka taneczna: ŻS,56 Streaze*. ważn. wiad. 
dziennika; Hymn.

WARSZAWA U  
14,30 Muzyka: 14.4S .*> spędzić świę­

to ; 14,48 Pogadanka, te.Vt Audycja lite­
racka; 22,ld Muzyka; ** 7 0  Dod. s zakr®. 

u kultury, sotukl 1 nauki.

„młodzież powinna brać czynny udział 
w polilyce'*.

Swsadok Umlantowsk!, mistrz gar* 
barwltl, który padł ofiarą napadu ra­
bunkowego 1 wym uszenie sa  ogólną 
sumę 130.000 sl„ rozpoznał wśród 
oskarżonych Brzezińskiego, jo k s jod* 
netge z uczestników napadu.

Po odczytania aeznań nieobecnych  
świadków, strony nadają ©skarżonym 
jeszcze po kilka pytań. Na pytanie 
prokuratora, ka. Stefański ustala m 
inn., iż miał objąć stanowisko szefa 
PĄS-u na Warszawę.

Następnie Sąd uchyla szereg wnio­
sków prokuratora I obróńy, która do­
maga się m inn. zbadania stanu psy* 
chicrneg© o»k. ks. Stefańskiego. Sąd 
w decyzji swej atwierdza, iż ks. Ste­
fański swym zachowaniem podczas 
przewodu sądowego dał dowód całko­
witego zrównoważenia psychicznego.

PKS pomaga
zw ozić buraki

P rzy  teg o ro czn ej zw ó zce  bu raków  
w ie lk ą  pom oc o k a za ła  P a ń ttw o w . 
K om unik acja  Sam ochod ow a 340 sa  
rrochodów  P K S  zw o zi bur. k' do 48 
cukrow n i. N a jw ięk sze  cu k row n ie  w  
P o lsce  znajd u ją  s ię  —  12 na D o l­
nym  Ś lą sk u , 9  —  na P om orzu , 7 —  
w  P ozn a ń sk im  1 5 — w  t ,B ie lsk im .

P rzew id zian a , do zw iez ien ia  w  
jty m  sezon ie , ilo ść  buraków , w y n o si 

143.821) tón .

S k u i e c z n s  l e c z e n ie
8119aitretyzmu 

reumatyzmu 
ischiasu 
nerwobólów
s k l e r o z y

zapalenia stawów
IWONICKĄ SOLĄ 
JODOWO-BROMOWĄ

do kąpieli w dom*.

O# wabyeia w opiekach i drogeriach.

FABRYKA MUSZTARDY
A . SCHWEITZER

poleca:
musztardę, sos kabul i zaprawy 

do wódek.
Grzybowska 9, sklep Nowogrodzka 27

2099

OGŁOSZENIA DROBNE
ABYTMOMETR, Ri&s»yn<ę 
wieczne piór* rakupl 
Warszawa. Chmielna

. do liczenia,
wieczne pióra zakupimy. Jan Jaworski, 
~   * 26 1411

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenty: 
khiążeczka wojskowa Nr 088040 A Cień- 
kusz Eugeniusz. 2308

UNIEWAŻNIAM zaświadczenie pracy. -od. 
cinek meldilhkowy. karta spalenia, na nai 
wisko Feler Henryka zamieszkała W ar. 
ez&wa, Ludniowa. 21 m. 6. 2331

C E N T  O S  I. 9  U  E Di PRENUMERATA MIESIĘCZNA M EŁ

Oglo*zenia drobne handlowe po l i  ni. u  wyras. Poszukiwani* rodain pracy 1 nguby po 6 Ml. 
x* wyraj Reklamowe 1 mm szerokości J szpalta 40 zł W tekście redakcyjnym 60 zł. 
Tłustym drukiem 109 pros. drożej. Z& terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowia­
da.

OGŁOSZBNtA PR2YJHU.TB: Cent? Blur© Ogt I Reki 8p Wyd. „Wiedze” Odda w Warszawie. 41 Jerozolimski* Ul tei. *8-5(15 
oras iego Agentury Al Jęroaollmskle 58 -  Uontan^vk, sklep > wyrobami artystycznymi Marszałkowska 1 - y l Urbnnowlca sklep 
s mat piśm Puławska IB -  ,.<)!< A33' sklep a mat piśm Putwska 38 -  księgarni* „Światowid” Zgod* 6 -  kiosk ksleg .Swla. 
to wid” Żoliborz Ml< klewlcoa 97 -  ksiea ..Światowid Koło ul Obozowe 45 -  kslęg Światowid” . Pręga ul Targowe 48 -  skład 
szkła 1 porc Urorhowaka 318 -  M. rllołek skier ( mat piśm Polska Agencie Prasowa -  Biuro Ogłoszeń i Reklam - Wara?.*, 
w* ul Plerarklego U. Placówka „Cżytemlka” w Wsrazawlę Wiejska 14 żrorikows t. Marszałkowska *2 Nowy świat 41 Puław,
sks 49 Rozdzielnie gazet PI Inwalidów (Żoliborz) dygmuntowska « I Poznańska 48 Biura ..Orbisu” Warzzawa Ai Isrozr.iimsk®
SD Praga ul Tamowa łO Woinoi?” Warszaw* ul Marszałkowski 35. Rpółdz Agencji Prasowej „OI.OB” — Dział Reklamy —
ul Słota «. Dział Reklamy Spółdzielń- Wydawnń zej Wydawnictwa Ludowe" -  Warszaw* ul Bagałsl* W ta *6 tal nr ś 67 )*.
Biuro Ogłoszeń -  Teofil Pietraeiek. Warszawa. Wspólna 50. tsl 856 36 — Funs kolporterska ..GONIEX. ■ ktarszałkowsha *0.

®sK(te<fa® V8g<U<»mu**t „WtfcŁłłA", ©ntóu Wr<to«t®Iaaej ,W tE l> łA “ -  „Robotnik" ©?. ic
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PO D R O Ż  STATKIEM  Z FR A N C JI DO A N G LII*™ *’
K orespondencja  własna 

„ROBOTNIKA- Czy „Niezwyciężony" zatonie? N a p i s a ł

Karol MAŁCUŻYNSKI

kulturalna

Londyn, w grudniu 1946.

— Pasażerowie do  Brukseli prosze­
ni s ą  o zgromadzenie się w sali rew i­
zji celnej, pasażerowie do Londynu 
przejdą na peron morski. Statek do 
Dover odbija za pół godziny.

Megafony stacyjne w Calais m ają 
jpoitężny głos. Są silniejsze niż w iatr 
morski, niż gwizdy, syki i sapanie po 
Jpiesznysh parowozów, niż wieloty 
sięczny i wielojęzyczny gwar podró­
żnych. K apitulują tylko na chwilę 
przed  syreną okrętową, lecz skoro ta 
wykrzyczy się dowali przed odjazdem, 
megafony zaczynają znów gadać.

Czas herbaty
Gdy po przystawionym do okrętu 

mostku weszliśmy na pokład, opuści­
liśmy właściwie Francją. Nie chodzi 
już nawet o ta, że okręty korzystają 
■ praw placówek dyplom atycznych i 
stanowią cząstkę terytorium  macierzy- 
Stego, cis chodzi o to, że okręt przez 
wywieszenie flagi obwieszcza swą 
przynależność państwową. Od tych 
wszystkich prawno - państwowych i 
mordko • kodeksowych postanowień 
jartotniejese i bardziej przekonywujące 
były toasty, k tóre chrupali w barze 
podróżni, ja jka ae bekonie i nieśm ier­
telny «cv«p ol tea” —  kubek herbaty 
sdobiący każdy stolik  w kawiarni 
okrętowej. „Cup of tea“ — bo prze 
cięż jest S-ta po południu, tradycją 
ęświąoona obwita .T ea  - toe"  — Cza­
su H erbaty.

Case H erbaty —  wygląda te  bardzo 
pTOKakzenie, a jemt przecież ooś niemal 
mistycznego, jeśli się pomyśli, że o 
tag porze — uwzględniwszy poprawki 
geograficzne — jak ziemia długa i 
szeroka — biali obywatele Imperium 
Brytyjskiego zasiadają do swego ,,Cup 
o! tea", który oczywiście pije się z 
mlekiem 1 z cukrem przy czym herb a 
ta powinna być, ba! musi b y t  nalana 
na cuh'or — nie zaś osłodzona po na­
laniu. Wipraiwdzłe z cukrem i mlekiem 
jest dz'ś krucho, ale przecież znajdę 
na łyżeczce okruszynę wielkości je­

dnej ósmej uczciwej kostki oukną ale 
przecież mleko — choć skondensowa­
ne — dostanę Bo przecież „cup ol 
tea" pi-je się z cukrem i mlekiem.

Obok toastów i widoku odprawiania 
Czasu H erbaty szereg innych szczegó­
łów świadczył, że stanęliśmy już na 
części terytorium  Wielkiej Brytanii. 
Płacić trzeba było w funtach sztenlin- 
gach, pa,pierosy w bufecie okrętowym 
leżały na ladzie, a nie pod ladą, do ­
koła słyszałeś chlupoczące dźwięki an­
gielskie, jeżeli zaś posłyszałeś język 
ramouski, to był to  język straszliwy, 

którym uprzejma, angielska obsługa 
statku informowała swych francuskich 
'pasażerów. Ci a bolesnym wyrazem 
twarzy starali się pojąć swoją ojczy­
stą mowę wygłaszaną s  przedziwnym 
akcentem.

Anglicy zresztą odnoszą etą z wiel­
kim szacunkiem i pietyzmem do ob­
cych języków i dlatego zapewne uwa­
żają, ż# znacznie letpiej jest, by się 
cwdzozietąjcy uczyli Ich języka, niżby 
oni się mieli uczyć obcych. Pocóż ma­
ją je zniekształcać, co jest niestoso­
wne i razi uszy i uczucia miłych go­
spodarzy. Z tego zapewne załoięnia 
wychodzili, organizując podczas woj­
ny kursy angielskiego d la  cudzoziem­
ców, kursy finansowane przez rząd 
czy samorząd, a bezpłatne dla ucz­
niów. Uważali, że ta inwestycją się 
Opłack

U p rre :my m egafon
Znaleźliśmy się więc —  powtarzam 

— na skrawku Imperium B rytyjskie­
go 1 megafon obwieścił nam uprzej­
mym tonem, że zegarki toależy prze­
sunąć o godzinę wstecz, po czym ten­
że megafon równie uprzejmym „Thank 
you" podziękował nam, żeśmy byli 
uprzejmi go wysłuchać. Dziękował 
nam tak przez godzinę, po odczytaniu 
każdego nowego oświadczenia, a było 
ich sporo: a to o paszportach, a to o 
formalnościach celnych, jakie nas cze 
kaiją, a to o formularzach, które ma­
my wypełnić przed lądowaniem.

Odbiliśmy od brzegu i wypłynęliśmy 
z portu. Przekonaliśmy się też rychło.

że tuae  skrawek Imperium Jest bardzo
chybotliwy i zgoła niezrównoważony.

Zaczęła się huśtawka
Przejazd przez La Manche jeet kró­

tki, trwa zaledwie godzinę, ale bywa 
dokuczliwy. Na Kanale pogoda jest 
zmienna j złośliwa, panuje tu tak zwa 
na .k ró tka  fala", która najwięcej się 
daje  we smaki nie tyle swą krótko­
ścią, co szybkością. Ruch pasażerski 
utrzym ują tu  niewielkie stateczki, k tó­
re nie umieją znosić kaprysów mor­
skich s tym samym, prawdziwie „nie­
zachwianym" spokojem  s  jakim ol­
brzymy tramsaftlaatyukie trak tu ją  fale 
Oceanu.

W szystko to  brzmi pięknie i  prze­
konywująco, ale wytłomaczyłem to  so­
bie znacznie później. Tymczasem by­
łem całkowicie pochłonięty zagadnie­
niem utrzymania równowagi. Właśnie 
przed chwilą mój sąsiad wywalił aię 
jak długi ze owym fotelem i przykrył 
się częściami atakryoią, k tóre stunęło 
się ze stołu.

W spinaczka kelnerów
— Jak to  dobrze że talerze były 

puste — stwierdzi#! pogodnie siedzący 
z nami przy stoliku Anglik 1 kończąc 
zdanie uchwycił się oburącz stołu, 
gdyż siatek  właśnie wywracał się oa 
drugą burtę. Z kuchni dolatyw ał co 
chwila brzęk kotłujących się naczyń, 
pasażerowie robili przedziwne mani­
pulacje ze swymi talerzami, kieliszka­
mi i kuflami, usiłując zapobiec rozla­
niu się ich saw artośol Nieflctórey, naj- 
jsręcsenicjsi, próbowali nawet jeść. K el­
nerzy, w ędrujący przee salę a tacami, 
robili co chwila te  Intensywne wspi­
naczki, te  ryzykowne zejścia, zależnie 
od tego, czy gość, którego obsługiw ali 
znajdował się akurat po nachylanej 
stronne statku  ery po .przeciwnej.

R estauracja powoli pustoszała, ape­
ty ty  m alały w sposób oczywisty. Zo-

rć widocznie i otrzaskani podróżni, 
którzy zajadali względnie apokojnią, 
ulokowani po środku sali gdam koły­
sanie najm niej dawało się we saski.

Zaniepokoił mnie dopiero poważnie 
jeden a towarzyszów podróży, F ran­
cuz, który zakomunikował mi z całą 
pewnością że okręt się ca chwilę wy­
wróci. Zwróci!) przy tym moją uwagę, 
na to, że — choć jesteśmy aa drugim 
pokładzie — oikna restauracji zanu­
rzają  się w m o n ą  ra s  z jednej, po 
tym z drugiej strony i ostrzegł bym 
nie ufał bentreskim antoans hbeługi.

—  To ich bwandy obemriązeh. Nto 
wo&bs siać paniki — dodał zaps**>• 
w formie koaserttaran,

Chwiejnym krakieną, aeepM ke uto 
poręczy schodów, schodziłem m  e*S- 
szy pokład. W połowie drogi napotka­
łem wchodzącego do góry pasażera i 
przez dłuższą chwilę zatacasłiśmy się 
uprzejmie wazem: schodów, wymienia­
jąc niepewne uśmiechy i nieskoordy­
n o w a n e  gesty. Każdy z  adefc kończył 
się nagłym chwytem za poręcz, po 
czym niezmiennie stwierdzaliśmy, że 
wciąż jesacze jesteśmy nąprzecśw sie­
bie li zagradzamy sofcie drogę.

M anewr faktyczny
Dopiero gsntatee posunięcie tak ty ­

czne mego przeciwnika rcaw łązało sy ­
tuację. Dość niespodziewanie odwró­
ci! się i zeszedł dosyć nerwowe wdół. 
Saśkał widocznie czegoś i znikł po 
chwili za białymi drzwiczkami. Odnio­
słem w rażenśą że się śpieszył że ma­
newr taktyczny był przymusowym od­
wrotem.

Stewardowie z ufeerównaną dyskre­
cją roznosili 5 ustawiali koło foteli, 
białe miedniczJci. Pasażerowie mieli 
na ogół niepewne miny. Jak iś jego­
mość tkw ił uparcie przed ofcwńeszcze-

otesst jMWBSfjącym js obrazkami), jak 
należy zakładać pasy ratunkowe.

Statek luwal .-się coraz więcej.
Już  w wyobraźni przewijały mi się 

sceny a tonącego „Titanica" i fra­
gmenty licznie oglądanych na filmie 
katastrof marskich, gdy spostrzegłem 
nad schodami niewielką i skromną 
tabliczką.

— Statek „NłemwyoŁężouy", w cza- 
•to wojny w służbie transportowej J e ­
go Królewskiej Mości, b ra ł udział w 
wyprawie „Dieppe", w konwojach 
przybrzeżnych Wielkiej Brytanii, ©d 
13-gę aserwca do* 15-go ląpca 1944 ro 
lwa aaozeetnśczył w akcji towaryijnej 
aa wybrzeża kontynentu. Od czerwca 
rolce 1943 podjął służbę pasażerską 
na kanele".

Gdy po niedługiej dbw ii megafon 
oznajmił nam te  wpływamy do portu 
w Dover i  gdy podziękował nam po 
ras ostatni .T hank you", gdy w spo­
kojnym już basenie portowym przybi­
liśmy de  moila, byłem gaptowato aa- 
myśScey.

Rozmyślałem e  dziwnych losach 
„Niezwyciężonego'', k tó ry  po twych 
buraliwycfa przeżyciach wojennych 
wosi dziś pracowicie pasażerów, zaja­
dających jajka na szynce i  przekona­
nych, że za chwilę w padną w odmęty 
a o n k lą

wTakl oficer aeuerwy* — przewdnę- 
ła sad się myśl — trochę bez sensu— 
gdy stawiałem perwsze k rek ł na nie 
chwiejącej się części Wielkiej B ryta­
nii i mijałem pierwszego angielskiego 
poMajanta —  Bohfcy.

U C Z C Z E N IE  P A M IĘ C I  
S. I. W IT K IE W IC Z A  ( S Y N A )  

Komitet Uczczenia Pamięci S. L
Witkiewicza (syna) zwraca się s 
apelem do wszystkich osób, posia­
dających rękopisy S. L Witkiewi­
cza z prośbą o  przekazanie Ich w
celach wydawniczych wdowie p© 
zmarłym pisarzu Jadwidze Witkie- 
wiczowej (Kraków, Pieracklego 14 
m*.), względnie do Departamentu 
L iteratury Min. Kultury i Sztuki 
(Aleja 1-ej Armii W. P. N r 3) na 
ręce J . E. Płomleńskiego, naczelni­
ka Wydz. Popierania Twórczośd 
Literackiej.

S Z T U K A  O F R A N C U S K IM  
RU C H U  OPORU  

W Teatrze Miejskim w LuMinf* 
odbyła się premiera wystawionej! 
po raz pierwszy w Polsce aztutó 
autorów francuskich Companeza I 
Y. Noego pt. „Przyjaciel nadejdzie 
wieczorem", Treńcią sztuki Jest waS 
ka francuskiego ruchu oporu a ę> 
kupantem niemieckim. Wykona*- 

; cam! głównych ról są: T. Pasław­
ska, A. Różycki, J .  Kondrat, ls> 

Łuszczewski

W YSTAW A GRAFIKI F0LSK1KJ  
W Sztofcholmshta Muzeom Narodo­

wym, w ramach Tygodnia Pomocy 
Warszawie, otwarta została wystawa 
ttapóicseaesij grafiki podoiciej. W ysta­
wa obejm uje około 80 drssweryżćm  
artystów wchodzących w skład grupy 
„Rytm". Drzeworyty, w ystawiona che- 
onto w Sztokholmiat, an» |dow ały się  
prsez osły  czas wojny w ukryciu W 
Kopenhadze. Otwarcia wystawy w Mu­
zeum Narodowym dokonał, w obecno­
ści tow. min. Ostrowskiego, prssydeag 
miasta Sctakholma Andersson,

Huta Julia pracuje

( O i y f o l m e y  [S S W )

Opłakany stan pszczelnictwa

Nowe wydawnictwa „PZWS“
Nakładem Faństwowych Zakładów 

W ydawnictw Szkolnych ukazały się 
następujące nowe książki:

Z CYKLI' BIBLIOTEKI POPULAR1 
NO-NALKOWEJ 

Seria: /Jem le  Odzyskane
Stanisław Knauff — „W ojna zaczę­

ta się a Gdańsku", atr. 46.
Karol Górski — „Krótkie dzieje 

Prus W schodnich1' opracowano stara 
nietn Instytutu Zachodniego w Po­
znaniu, 13 rycin i  m apka Prus 
W schodnich, str 92.
Seria geograficzna!

Jerzy Kondracki — „Pomorze , 
»»kie geograficzny, zawiera 16 rysun­
ków oraz słowniczek nazw geograficz 
nych, str. 48.
Seria historyczna*

Tadeusz Manteuffel — „Feod[a- 
fizro" II wyd., rycin 12. str. 47.

Seria przyrodnicza!
Heiena Juraszków na — „O ziołach 

leczniczych", ilustracje ireny .K usz- 
kowskiej i Klementyny Stępniewskiej, 
str. 40.

A. B. Dobrowolski — „Najpiękniej­
sze klejnoty natury". Kryształki śnie­
gu i zagadnienie piękna, rycin 37, 
str. 43.

W łodzimierz Michajłow — „Roz­
wój iw iata organicznego", ryoin 18, 
słr 36.

Marcin Kacprzak — „Chcę być zdTO 
wy", pogadanki z higieny osobistej 
d l a  młodzieży, liczne rysunki, str. 91. 
Seria fizyko-astronomtezruii

Prof. Eugeniusz Rybka — „Energia 
atomowa w gwiazdach", str 64.

Prof. Eugeniusz Rybka — „W ia- 
dmołci z astronomii*', podręcznik dla 
II klasy iicetun humanistycznego, str. 
96.

Ponieważ sprawa pszczelnictwa
leży mi mocno na sercu, gdyż jako 
70-letnl człowiek, Jestem wielkim 
miłośnikiem pszczół od kilkudzie­
sięciu lat, przeto, Jako stały czytel­
nik tego, tak poczytnego, pisma, Ja­
kim jest „Robotnik", pragnę, w 
imieniu ogółu pszczelarzy, poruszyć 
opłakany stan powojenny pszczół 
na terenie całej Polski, by w ten 
sposób spowodować u czynników 
miarodajnych zwrócenie uwagi na 
ginący świat pszczeli i wymóc 
wprost ratunek przed kompletną 
zagładą.

) Lata 1945 — 1946 były wprost 
j klęską głodową dla pszczół z braku 
‘nektaru w kwiatach, z powodu zi- 
(mna i niepogody, nie mówiąc Już o 
■ pożodze wojenne], która tak dotkll- 
jwie dała się we znaki nie tylko lu­
dziom, ale I rodzinom pszczelim, 

j Musimy ratować ten szlachetny 
owad, od którego powiniśmy się na 

>uczyć zgodnej ł zorganizowanej pra 
cy. Czyż nie godnym naśladowania 
jest fakt, że istota, tak  krótko ży­
jąca, nie dla siebie, a dla całego 
społeczeństwa pszczelego, pracuje z 
taką wytrwałością i poświęceniem. 

((Widocznie siła wyższa, k tóra te Isto

ty stworzyła, postawiła nam Je za
wzór i przykład godny naśladowa­
nia.

Badania wykazały, że pszczoły 
wpływają w ogromnej mierze na 
urodzaj zbóż w rolnictwie, warzyw 
w sadownictwie 1 owoców w ogrod­
nictwie. Smutnym jest objawem, że 
w czasach dzisiejszych Jest tak ma­
łe zainteresowanie hodowlą pszczół 
w szerszych kołach naszego społe­
czeństwa, a jedynie wieś podtrzy­
muje Jeszcze zwyczaje i tradycje. 
Przypomnę tu chociaż jeden ze zwy 
czajów przetrwały do dziś u ludu 
wiejskiego, a mianowicie dawanie 
pszczołom poczesnego w dniu Bo­
żego Narodzenia.

Apelujć przeto po raz drugi do 
władz państwowych z racji Świąt 
Bożego Narodzenia o to t. zw. „po­
czesne" dla pszczół, pod postacią cu 
kru na wiosenne podkarmianie przy 
najmniej po 2 kg. na pleń.

Przy okazji składam serdeczne 
życzenia Świąteczne Redakcji „Ro­
botnika", Czytelnikom i braciom 

I pszczelarzom.
W. Żelazny. 

Ostrów Mazowiecka.

Ogólny widok sakłudów w Bobrka

Nowoccesne dźwigi eleklrom agurtycs ne pray pracy.
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ŁUK TRIUMFALNY
—  Sześć tygodni? Sześć tygodni bez żadnego zarobku? D o  

szpitala? Czy-ja będę musiała iść do szpitala?
— Zobaczymy. M oże potem  będziemy m ogli leczyć panią 

w domu, jeśli pani przyrzeknie...
—  Przyrzekam wszystko! W szystko! Byle nie szpital!
—  N iestety, od tego trzeba zacząć. N ie  ma rady.
Dziewczyna zapatrzyła sic w Rawika. W szystkie prostytutki

boia się szpitala Pilnują je tam ściśle. Cóż jednak miała począć? 
Gdyby ją pozostawić w domu, po paru dniach zacznie sic wymy­
kać pomimo wszystkich przysięg, przynęci sobie mężczyznę dla 
zarobku, zarazi.

—  Madame pokryje wydatki —  pow iedział Rawik.
—  A le!.. Ja!.. Ja! Sześć tygodni bez grosza! A właśnie kupiłam  

sobie na raty srebrnego lisa. N ie  pokryję raty i wszystko stracę.
—  Zapłakała. —  Chodź, Marto —  powiedziała Rolanda.
—  Pani mnie z powrotem  nie przyjmie, ja wiem —  zapłaka 

ła  głośniej. „
N ie  będę tu m ogła wrócić. Pani nigdy nie przyjmuje z po­

wrotem. p ;;d ę  na ulicę. W szystko przez tego w ściekłego psa’
—  Ależ owszem . W ezm ę panią z powrotem . T o  opłaca m; 

się. K lienci panią lubili.
—  N a pew no? — Marta podniosła oczy.
—  Naturalnie. A teraz proszę iść.
Marta wyszła z Rolandą. Rawik popatrzał w  ślad za nimi. 

W iedział, że Marta nie wróci. M adame była zbyt ostrożna. 
Dziewczyna pójdzie m oże do taniego burdelu przy ulicy Blon- 
del. Potem bulwary. Kokaina, znów  szpital, polem  sprzedaż 
kw iatów , lyb  papierosów. A lbo, —  jeśli bedzie miała szczęście, 
—  alfons, który ją będzie bił i wyzyskiwał, a potem wyrzuci.

Stołow y pokój hotelu „Internationa!" m ieścił się w pod­
ziemiach. Stali mieszkańcy nazywali go: katakumby. Dniem  
ośw iecało to miejsce kilka okien, oszklonych grubymi, wielkim i1, 
opalizującymi szybami, które wychodziły na podw órze. W  zimie 
całymi dniami paliło się światło. M ożna tu było pisać, palić, ga­
dać, zbierać się, przebywali tu po całych dniach emigranci bez 
papierów —  podczas inspekcji uciekali podwórzem do garażu, 
a stamtąd w inną ulicę.

Rawik siedział z portierem nocnego klubu „Szecherezada", 
Borysem M orozowym , w tej części katakumb, którą gospodyni 
zwała palmiarnią. Jakoż samotna i nędzna palma więdła tam 
w majolikowej donicy na stoliczku o pajęczych nogach. M oro- 
zow był uciekinierem z czasów ostatniej wojny i od piętnastu 
lat mieszkał w Paryżu. Był jednym z nielicznych Rosjan, którzy 
nie chwalili się ani służbą w carskiej gwardii, ani arystokratycz­
nym pochodzeniem .

Siedzieli przy szachach. Katakumby były puste, prócz jed­
nego stolika, gdzie kilku ludzi siedziało pijąc, gadając głośno  
i wybuchając co parę m inut hałaśliwym toastem.

M orozow gniew nie rozglądał się dokoła. —  Tak mi pan to  
wytłumaczy, że tu dziś taki jarmark? Czemuż to emigranci nie 
idą do łóżek?

Rawik uśmiechnął się. —  N ic  nie mam w spólnego z em i­
grantami z t£go kątka. Borysie. T o  faszystowska sekcja hotelu. 
To Hiszpania.

—  Hiszpania? A le przecież i pan był w Hiszpanii?
—  Tak, ale po drugiej stronie, a g łów nie jako doktór. T o  

monarchiści hiszpańscy z zabarwieniem faszystowskim. Resztka. 
Inni już dawno wyjechali. G  do ostatka nie wiedzą, czego się 
trzymać, Franco im nie odpowiada. A le Maurowie, którzy wy­
rżnęli H iszpanów , ich oczywiście oszczędzili

M orozow  ustawiał pionki.
—  A to pewnie świętują masakrę w  Guernice. A lbo prze­

w agę w łoskich i niemieckich autom atów nad górnikami z Estre- 
madury. N igdym  ich tu wpierw nie spotykał.

—  Przebywają tu od lat. Pan ich nie spotykał, bo pan tu nie 
jada. ---------

— A pan tu jada?

—  Nie.
■—  M orozow  skrzywił twarz w  uśmiechu. —  Świetnie —  

powiedział —  przejdźmy do porządku dziennego nad moim na­
stępnym pytaniem i nad pana odpowiedzią. Byłaby to dla nich 
obelgą. Jeżeli o mnie chodzi, m ogli się równie dobrze urodzić 
w tej dziurze. Gdyby tylko chcieli zachowywać się ciszej! Pro­
szę —  stary, dobry gambit królowej.

Rawik wyszedł przeciwstawnym pionem. Szybko zrobili na­
stępne ruchy. M orozow mruknął: —  A lechin zrobił tu mały wa­
riant...

Rawik zauważył, je  jeden * H iszpanów  zbliża się ku nim. 
Oczy miał osadzone wąsko, stanął przy ich stoliku. M orozow  
spojrzał ku niemu z niechęcią. Hiszpan nie trzymał się zbyt 
pewnie na nogach. —  Panowie —  powiedział grzecznie —  puł­
kownik G om ez zaprasza panów na szklankę wina.

—  P?^:e —  odpow iedział z jednakową uprzeirr V ia M o- 
rozsow —  gramy właśnie konkursową partię w  turnieju ie 'em- 
nastego okręgu. Dziękujem y serdecznie, ale nie możemy przer­
wać gry.

Ani jeden miiskuł nie drgnął w  twarzy Hiszpana Teraz 
zwrócił się do Rawika tak salonowym  gestem , lakby był na 
dworze Filipa drugiego.

—  N iedaw no oddał pan wielka usługę p u łk ow n ik ow i 
Chętnie napił by się z panem w podzięce pr.zed od azdem.

—  Mój partner —  odpow iedział równie grzecznie Rawik —  
wytłumaczył już panu, dlaczego musimy dziś skończyć tę par­
tię. P roszę’w moim imieniu podziękować pułkow nikow i G om ez. 
Przeoraszam bardzo.

Hiszpan skłonił się 1 odszedł. M orozow  roześmiał się. —  
Tak rosyjscy uchodźcy pierwszych dmi. Przywiązani do tytu­
łów  i manier, jakby to im miało ocalić życie. Takąż to przyja­
cielską usługę oddał pan temu H oten łotow i?

—  Przepisałem mu środek na rozwolnienie. N arody łaciń­
skie szanują dobre trawienie.

M orozow  skinął głową.
—  Stara słabość demokracji. Faszysta w tej samej sytuac^ 

przepisałby arszenik.
(D alszy d ą g  nastąpi)


